
GDAŃSK (PAP). I sekretarz Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii

Robotniczej EDWARD GIEREK spotka! się 19 bm. w Stoczni Gdańskiej im. Lenina
z blisko 390-osobową griipą pracowników przemysłu okrętowego reprezentujących po­
nad 64-tysięczną rzeszę okretowników z całego kraju.

W spotkaniu udział wzięli
członkowie Biura Politycznego
KC PZPR; premier Piotr Jaro­
szewicz i sekretarz KC PZPR
Edward Babiueh.

Obecni byli: minister przemy­
słu maszyn ciężkich i rolni­
czych Franciszek Adamkie­
wicz oraz I sekretarze Komite­
tów Wojewódzkich PZPR: w

Gdańsku — Tadeusz Fiszbach,
w Elblągu — Antoni Połowniak,
Koszalinie — Władysław Koz-

dra, Słupsku — Bogdan Gło­

wacki, Szczecinie — Janusz
Brycli.

Na spotkanie przybyły mał­
żonki uczestników.

Witany serdecznymi oklaska­
mi* głos zabrał I sekretarz KC
PZPR Edward Gierek (skrót
wystąpienia podajemy na str. 2).

O problemach i osiągnięciach
polskiego okrętownictwa, prze­
mysłów z nim kooperujących
oraz o pracy załóg stocznio­

wych poinformowali I sekreta­
rza KC PZPR i członków kie­
rownictwa partii i rządu przed­
stawiciele poszczególnych przed­
siębiorstw gospodarki morskiej.

W czasie pobytu w Stoczni

Gdańskiej im. Lenina, E. Gie­
rek wraz z towarzyszącymi mu

osobami zapoznał .się z proce­
sem produkcji -nowoczesnych
statków na pochylniach polskich
stoczni.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
ATENY. Architektura słynnego placu Konstytucji (Syntagma).

CAF — Urbanek

Helmut Schmidt zakończył
wizytę w Polsce

Na zaproszenie I sekretarza Komitetu Centralnego Eolskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej EDW'ARDA GIERKA przebywał z wizytą w Polsce w dniach od 17 do 18
sierpnia 1979 r. kanclerz federalny Republiki Federalnej Niemiec HELMUT SCHMIDT.
Edward Gierek i Helmut Schmidt przeprowadzili rozmowy, które dotyczyły najważniej­
szych aktualnych problemów międzynarodowych oraz stosunków dwustronnych.

W rozmowach ze strony pol­
skiej uczestniczyli: prezes Rady
Ministrów PRL Piotr Jarosze­
wicz oraz członek Biura Poli­
tycznego, sekretarz KC PZPR
Edward Babiueh, a także kier. -

wnik Wydziału Zagranicznego
KC PZPR Wacław Piątkowski,
kierownik MSZ, wiceminister
Józef Czyrek, zastępca kierow­
nika Kancelarii Sekretariatu KC
PZPR Jerzy Wójcik.

Ze strony RFN w rozmowach
udział wzięli: Klaun Boelling,
sekretarz stanu, szef Federalne­

go Urzędu Prasy i Informacji,
Werner Ahrens, ambasador RFN
w Polsce i Juergen Ruhfus, kie­
rownik Wydziału d/s Polityki
Zagranicznej w Federalnym U-

rzędzie Kanclerskim.
Edward $ Gierek i . Helmut

Schmidt omówili wszechstron­
nie stan stosunków między PRL
a RFN. Odnotowując z zadowo­
leniem postęp, jaki osiągnięty
został w wielu dziedzinach, o-

bie strony wyraziły wolę i zde­
cydowanie podejmowania dal­
szych wysiłków w celu konty­

nuowania procesu normalizacji
i rozwoju stosunków wzajem­
nych. W. tym kontekście obaj
rozmówcy podkreślili fundamen­
talne znaczenie- układu, między
PRL a RFN o podstawach nor­
malizacji wzajemnych st®ńn-
ków z 1970 roku oraz później­
szych porozumień, i dokumen­
tów. ,

E. Gierek i H. Schmidt wska­
zali również .na wagę, jaką o-

bie strony przywiązują do po-

(DOKOŃCZENIE NA. STR. 2)
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Kolejny etap
budowy CZD

WARSZAWA (PAP). Trwa­
ją przygotowania do rozpo­
częcia kolejnego etapu budo­
wy Pomnika - Szpitala Cen­
trum Zdrowia Dziecka: ośro­
dka rehabilitacyjnego.

Nie ustaje także społeczna
ofiarność na ten piękny cel.
Wśród nadesłanych ostatnio
darów 1 deklaracji — jedna
zasługuje na szczególną uwa­
gę: Emilia Kosowską z Tuły
(ZSRR), zadeklarowała 1000

złotych kwartalnie z otrzy­
mywanej renty na rzecz dal­
szej budowy CZD, przyłącza­
jąc się w ten sposób do licz­
nego grona ofiarodawców z

Kraju Rad,

Po blisko półrocznej kosmicznej podróży

Kosmonauci radzieccy
powrócili

MOSKWA (PAP). 19 sierpnia
b godzinie 15.30 czasu moskiew­
skiego, po wykonaniu: niezwy­
kle bogatego programu badań
i eksperymentów naukowo-

technicznych na pokładzie ze­
społu orbitalnego „Salut” —

„Sojuz”, kosmonauci radzieccy
Władimir Lachów i Walery
Riumin powrócili na Ziemię.
Aparat lądujący statku „Sojuz-

na Ziemię
34" wylądował 170 kilometrów'
na południowy wschód od mia­
sta Dżezkazgan w Kazachstanie.

Zakończył się pomyślnie naj­
dłuższy w historii kosmiczny
lot załogowy, który trwał 17S
dni. ■

Wstępne badania lekarskie

kosmonautów, przeprowadzona
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Wakacje się skończyły!

Zginęło kilkadziesiąt osób

Rząd opanował krytyczną sytuację

Radosny finał Nieobozowej Akcji Letniej ZHP i „Gazety“

Irzy dni w Jasieńczyku
Pierwsze autokary z dziećmi |

dotarły do Jasieńczyka, około

południa. Nie czekając aż zgro­
madzą si? wszyscy, przybywają­
cy _

tuż po wyładowaniu —

przystępowali do rozbijania
przywiezionych przez siebie na-,
miotów. W ciągu kilku godzin
na malowniczych polankach,
wśród drzew, . wzdłuż potoku
„wyrosły" dziesiątki większych
i mniejszych, ■różnokolorowych
namiotów, tworząc obozowiska
chorągwi — krakowskiej, nowo­
sądeckiej i tarnowskiej. Zanim

rozległy . się sygnały, wzywające
na pierwszy wspólny apel obo­
zowiska były kompletnie urzą­
dzone, przed namiotami stanęły
pomysłowo wykonane totemy,
wiali jurorzy zdążyli rozstrzyg­
nąć, które z proporczyków i
'kronik zastępów zasługują na

miano najpiękniejszych.
Wreszcie — apel. Przy dźwię­

kach hymnu ZHP na wysoKl
maszt 'powędrowała biało-czer­
wona flaga. Z meldunków zło­

żonych komendantowi zlotu hm.
PAWŁOWI RAJOWI dowiedzie­
liśmy się, że na zlot kończący
Nieobozową Akcję. Letnią przy­
było 550 uczestników.

Po zapadnięciu zmroku, pod
wygwieżdżonym niebem, no

skraju lasu zapłonęło ognisko.
Popłynęły recytacje i piosenki
io solowym, zespołowym i chó­
ralnym wykonaniu.

Sobotnie przedpołudnie minę­
ło jak jedna chwila. Część dzie­
ciaków pomaszerowała do Mu­
szyny m. in. na zwiedzanie mu­
zeum. Inne grupy miały w

swym gronie niezwyczajnych
gości. Wdzięczni słuchacze ob­
siedli JOZEFi; STEFANISZYN,
druhnę z konspiracyjnej drużyny
harcerskiej „Mury”, jaka dzia­
łała w obozie koncentracyjnym
w Raweńsbriick. Fascynował
swą opowieścią jeden, z najzna­
komitszych . polskich narciarzy,
który podczas okupacji wsławił

się na kurierskich szlakach a m.

in. także brawurową uc- .eczką
z celi śmierci więzienia na

Montelupich — STANISŁAW
MARUSARZ. Łata wojny i o-

kupacji odżyły we wspomnie­
niach JULIANA ZUBKA ps. Ta­
tar, byłego dowódcy oddziału
partyzanckiego oraz TADEU­
SZA KARCZEWSKIEGO, ps.
Wierzba, b. żołnierza harcerskie­
go batalionu „Parasol”, uczest­
nika zamachu na Koppego w

Krakowie i walk powstańczych
w Warszawie. Innego rodzaju
przygodą były dla dzieciaków
spotkania ze STANISŁAWEM

PAGACZEWSKIM, autorem m.

in. książki pt. „Z plecakiem za

Kraków” oraz telewizyjnych
„Przygód Baltazara Gąbki” i z

mjr MARKIEM' ZDZIARSKIM,
z dywizji popularnych „czerwo­
nych beretów”-, który w X zmia­
nie polskich żołnierzy pełnił w

Siłach ONZ na Bliskim Wscho­
dzie pokojową służbę w Egipcie.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Ponad 4 min uczniów szkół podstawowych
rozpoczyna dziś naukę

WARSZAWA (PAP). Dla po­
nad 4 min uczniów szkół pod­
stawowych kończą się wakacje,
zaczyna się nowy rok nauki. 20

sierpnia, po ponad dwumiesięcz­
nej letniej przerwie zasiądą po­
nownie w ławkach szkolnych.

Dla wielu będzie to chwila

szczególnie miła, otworzą przed
nimi podwoje nowe szkoły,
świetlice, biblioteki, przedszkola.
Niemal w każdej szkole coś się
zmieniło: odświeżdno je, wyma­
lowano, dokupiono sprzętów i

pomocy naukowych. Nie wszę­
dzie, niestety, wszystkie prace
remontowe ukończono.

Na wsi przybyło kilkadziesiąt
dalszych zbiorczych szkół gmin­
nych, w tym kilkanaście zupeł­
nie nowych obiektów. Uczyć się
w nich będzie ponad 85 proc, u-

czniów wiejskich.
Rozpoczynający się nowy rok

szkolny będzie kolejnym etapem
realizacji reformy oświatowej,
która obejmie dzieci klas II.
Wiele lat strawiliśmy na jej
przygotowanie, obecnie nadszedł
okres najtrudniejszy — realiza­
cja nowych założeń programo­
wych i dydaktyczno-wychowa­
wczych.

Doświadczenia pierwszego ro­

ku reformy w klasie I ujawniły
wiele trudności, kłopotów i nie­
dociągnięć. Tak jest zawsze z

nowym. Uczymy się w działaniu,
na własnych doświadczeniach.
Nie ulega kwestii, iż reforma

przyczyniła się w sposób gene­
ralny do nadania należnej ran­
gi nauczaniu początkowemu.

W azkołach, klasy początkowe
znajdują się w centrum uwagi.
Nie ma takiej placówki, w któ­
rej nie uczyniono w tej dziedzi­
nie wiele. Powstały liczne, kom­
pletnie wyposażone pracownie
naukowe dla klas najmłodszych,
bądź klasy-pracownie.

165 tys. zł. w skarbonce, na Wawelu

Ha tóLwwę czatytlców

Z komisyjnego przeliczenia zawartości worków zdeponowanych
w skarbcu VII Oddziału NBP w Krakowie wynika, że w skar­
bonce na Wawelu mieszkańcy i turyści nagromadzili? kwotę
165.264 zł, przeznaczoną na odnowę Krakowa,

Przeliczenie zawartości skarbonki miało miejsce 15 sierpnia
i trwało od godz. 8 .30 do 16.30.

Oprócz waluty polskiej, w skarbonce m. in. były forinty
(5888,80), ruble (289,62), korony czeskie (2745,25), leje (1279.20),
lewy (53,22). Także i drachmy, funty libańskie, dinary, funty tu­
reckie, marki fińskie, dolary australijskie, franki franc., guideny
hol., marki RFN, Lanki szwajcarskie, liry, eskudo port., jeny,
pesety, szylingi aust., dolary USA i kanadyjskie, franki belgij­
skie itd.

Informujemy również, że saldo konta na rewaloryzację (przy­
pominamy konto: NBP VII O/M 35073-6321-189-85) na dzień 14

sierpnia br. wynosiło 78.951.471 zł. Wzbogacił jc m. in.: Kombinat
Budowlany — Wojewódzka Spółdzielnia Pracy z Katowic (28 tys.
zł), Centralny Związek Spółdzielczości Pracy; na sfinansowanie

budowy hali rotacyjno-magazynowej (15 min zł), Związkowa Ra­
da Uczelniana Związku Zawodowych Pracowników Służby Zdro­
wia Akademii Medycznej w Poznaniu (40.310 zł' (tb)

W Hucie im. Lenina

Remont pieca
„tandem11

600 pracowników Hutniczego
Przedsiębiorstwa Remontowego
przystąpiło 18 bm. do remontu

pieca typu „tandem” w Hucie
im. Lenina. Remont ma trwać
104 godziny, co jest terminem

niezwykle krótkim. Brygady na­
prawcze wyposażone są w no­
woczesny, ciężki sprzęt, m. in.
w dwie wieloczynnościowe ma­
szyny typu „Gradall”, zastępują­
ce pracę ludzką w warunkach

„gorących”, czyli pracujące we

wnętrzu pieca jeszcze przed je­
go zupełnym ochłodzeniem, w

temperaturze sięgającej 200 stop­
ni C.

Jak informuje dyrekcja Hut­
niczego Przedsiębiorstwa Re­
montowego, brygady budowiano-
-montażowe podejmą próbę
skrócenia planowanego terminu
remontu o 6 godzin, co pozwoli­
łoby na uzyskanie dodatkowych
1.116 ton ■wysoko gatunkowej
stali.

TEHERAN (PAP). Rząd irań­
ski opanował w sobotę krytycz­
ną sytuację w miasteczku Pareh
w irańskim Kurdystanie, odzy­
skując kontrolę nad tą miejsco­
wością, która w ciągu piątku
znalazła się niemal całkowicie w

rękach zbrojnych oddziałów kur­
dyjskich. Dzięki zmasowanym
transportom oddziałów wojsko­
wych przerzuconych drogą, lot­
niczą i stanowczemu . ultimatum
władz centralnych — Paveh

przeszło z • rąk rebeliantów z

powrotem w ręce sił rządowych.
Jeszcze w sobotę rano agen­

cje sygnalizowały, żę. w Payeh,
miasteczku położonym w odle­
głości 49 km od granicy irańsko-

irackięj, które od środy było
widownią krwawych zajść „pa­
nuje sytuacja krytyczna”. Zbroj­
ni. Kurdowie opanowali. miasto

oblegając siedzibę miejscowej
policji, w której, zabarykadowa­
ło się ok. 20 żołnierzy. W sie­
dzibie policji znalazł się wice­
premier Iranu ds. rewolucji
Mustafa Ali Czamran, który po­
przedniego dnia przybył śmigło­
wcem do Paveh dla — jak po­
dawano w Teheranie — prowa­
dzenia negocjacji i wysłuchania
postulatów miejscowej ludności.

Helikopter dowiózł dla miejsco­
wego garnizonu zapasy broni i

amunicji.
Akcja sił rządowych została

podjęta wkrótce po dramatycz­
nym apelu ajatollaha Chemei-

niego, który zagroził dowódcom
armlj, policji i żandarmerii, że

poniosą odpowiedzialność, Jeślj
nie „rozwiążą. sprawy . ,P,avełi?’.:
W Teheranie nadano całej spra-’
wie ogromny rozgłos połączony
z mobilizacją, ochotników: ."d®

szeregów „Gwardii Rewolucyj­
nej”. Apele te spotkały się-»
szerokim oddźwiękiem w eałyża
Iranie.

W czasie zajść w Pav»h zginę­
ło po obu stronach kilkadziesiąt
osób. Radio teherańskie podało,
że rebelianci ścięli 18 członkó^r.

rewolucyjnych sił zbrojnych.
Tłem zajść są spory narodowoś­
ciowe. W całym Kurdystani*
poklask zyskały hasła autonomii

tego regionu
'

odrębnego pod
względem narodowościowym, ję­
zykowym, kulturalnym i ■reli­
gijnym. Władze centralne pod­
chodzą do . zagadnienia . ostroż­
nie, w obawie aby żądania au­
tonomii nie przekształciły się .w

żądania separatystyczne.
W ostatnich miesiącach doszła

do krwawych zajść W kurdyj­
skich miastach Sanandadż, Na-

gędah, Marivan j innych.
TEHERAN (PAP). Sytuacja; w

irańskim Kurdystanie uległ*
znacznemu zaostrzeniu. Jak po­
dało radio Teheran, uzbrojoei*
oddziały rebeliantów, kurdyj­
skich zaatakowały garnizon
wojskowy w stolicy prowincji
Sanandadż. Armia została po­
stawiona w stan pogotowia,
odwołano urlopy. 18 bm. wie­
czorem odbyło się w Tehera­
nie specjalne posiedzenie rządu.

Pol Pot i Ieng Sary
skazani na śmierć

PHONOM PHEN (PAP). Obra­
dujący w Phnorn Phęn Trybunał
Ludowo-Rewolucyjny skazał za­
ocznie na śmierć byłych przy­
wódców obalonego reżjmu .Pol
Pota i. Ienga Sary, oskarżonych'
o to,, że sprawując przez 4 lata

władzę w kraju dopuścili się na

narodzie kampuczańskim zbrod-
ni ludobójstwa. Trybunał orzekł

jtakże przepadek mienia należą­

cego w przeszłości do krwawych
tyranów.

W czasie procesu przedstawio­
no: wstrząsające, dowody ńa :to,
że w okresie od 17 .kwietnia
1975 do 7 stycznia br. przywódcy
obalonej kliki dopuścili, się'.na
narodzie kampuczańskim naj­
straszniejszych zbrodni, w wy­
niku których ponad 3 miliony
ludzi straciły- życie.

Sukces „Amatora"
na Festiwalu w Moskwie

MOSKWA (PAP). W obszer­
nych. relacjach z konkursowego
przeglądu festiwalowych filmów

fabularnych prasa radziecka pi-
sże o sukcesie polskiego filmu

„Amator”. Pisząc o projekcji
polskiego filmu w samych super­
latywach podkreśla się udany de­
biut młodego reżysera Krzyszto­
fa Kieślowskiego, a także grę
aktorską Jerzego Stuhra, kre­
ującego w tym filmie główną
rolę. Tę pozytywną ocenę po­
twierdziła także sobotnia konfe­
rencja prasowa, na którą przy­
była rekordowa liczba dzienni­
karzy radzieckich i zagranicz­
nych akredytowanych na mos­
kiewskim festiwalu.

Bardzo pozytywna opinia
dziennikarzy — krytyków fil­
mowych.. jak również spontani­
czne- odczucia widzów oglądają­
cych nasz konkursowy film —

debiut, nie oznacza jeszcze wer­
dyktu jury, na który trzeba po­
czekać do końca festiwalu. W

każdym razie stwierdzić można,
żę nasz film podobał się publicz­
ności,

Sprawny przebieg
prae potowych

W niedzielę pracowano przy sprzęcie zbóż • Mniej
awarii maszyn • W Nowosądeckięm żniwa

zbiegły się z sianokosami

(Inf. wł.) Sobota 1 niedziela

były dniami wytężonej pracy
w polu. W Spółdzielni Kółek

Rolniczych w Alwerni 4 kom­
bajny zbierały resztki zboża we

własnym gospodarstwie; w Hab-

dowie, Michałowicach, Stręgo-
borzycach, Drwini i Jerzmano­
wicach sprzęt SKR pracował
we własnych gospodarstwach,
kombajny i snopowiązałki ko­
siły zboże również w gospodar­
stwach indywidualnych. Dyrek­
tor SKR w Myślenicach Włady­
sław Rytel — poinformował
nas, że maszyny oprócz zbioru
zboża na terenie gminy Myślę-,
nice pomagały też w rejonie

(POKOŃCZENIE NA STR. 2) Żniwa w gminie Bobowa woj. nowosądeckie. Fot. S. ltniareU.k

Kosztowny apetyt wawelskiego smoka
Na coraz większe kłopoty ze

smokiem wawelskim skarżą się
władze komunalne Krakowa.
Smok — wykuty przed 5 laty
w granicie przez znakomitego
artystę — rzeźbiarza Bronisława

Chromego stoi na Wielkim gła­
zie nad Wisłą u wylotu Smo­
czej Jamy i co 30 sekund bucha
z paszczy strugą ognia. Ów o-

gień, czyli palący się gaz kosztu­
je miasto ok. 11 tys. miesięcznie,
w dodatku tylko w ostatnich

miesiącach trzeba było 50 razy
naprawiać zepsutą instalację ga-
zowo-elektryczną i zatrudnić na

ćwierć etatu elektryka, opieku­
jącego się „wnętrznościami” ka­
miennego zwierzęcia. Najczę­

ściej psują się umieszczone w

paszczy urządzenia zapłonowe.
Równie często zdarza się, że

ryk „chorego” smoka dolatuje
aż na drugi brzeg Wisły, do Dę­
bnik budząc tamtejszych mie­
szkańców (smok funkcjonuje'a.ż
do godz. 23.00). Sobota i niedzie­
la są dniami prawdziwego oblę­
żenia podwawelskiego potwora
przez tysiące wycieczkowiczów.
Wielu z nich — zwłaszcza mło­
dzież — wspina się na głaz, usi­
łując zajrzeć do zmętrza smoka,
co jest po prostu niebezpieczne.
Zanotowano już wypadki złama­
nia rąk i nóg u osób zeskakują­
cych z głazu i przestraszonych
strugą ognia.

Tatry nie dla wszystkich
Na parkingu Włosienicy —

1,5 km przed Morskim Okiem,
nagle zasłabł 42-Ietni mieszka­
niec Bytomia Zbigniew Honej-
ser. Dyżurny ratownik GOPR

natychmiast zawiadomił o tym
centralę w Zakopanem i w cią­
gu kilku minut pospieszył na

ratunek śmigłowcem dyżurny
lekarz. Niestety turysta, który

doznał silnego zawału serca w

międzyczasie zmarł.

Niech ten tragiczny wypadek
będzie kolejnym ostrzeżeniem
dla ludzi cierpiących na ehoro-

by układu krążenia, że Tatry
nie są dla nich najlepszym
miejscem wycieczek eraz wy­
poczynku,

SPORT • SPORT « SPORT • SPORT

Bogdan Sas-Jawerski na koniu „IłreMmt" wygrał główny kan­
kan w Memoriale mjr. D. Królikiwioza. Fot W. KLAG
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Współpraca
gospodarcza
Polska - ZSRR

18 bm. odbyło się w Mo­
skwie robocze spotkanie za­

stępcy członka Biura Politycz­
nego KC PZPR, wicepremiera,
przewodniczącego Komisji Pla­
nowania przy Radzie Mini­
strów, Tadeusza Wrzaszczyka, z

wicepremierem, przewodniczą­
cym Gospłanu ZSRR, Nikoła­
jem Bajbakowem. Spotkanie to

zapoczątkowuje cały kompleks
prac nad realizacją zagadnień,
wynikających z ustaleń odby­
tego w dniu 1 sierpnia br., na

Krymie spotkania sekretarza

generalnego KC KPZR, prze­
wodniczącego Prezydium Rady
Najwyższej ZSRR Leonida Bre­
żniewa z I sekretarzem KC
PZPR Edwardem Gierkiem.

Wychodząc z ustaleń spotka­
nia krymskiego, przewodniczą­
cy organów planowania obu

krajów, T. Wrzaszczyk i N.

Bajbakow, określili zadania dla
resortów i harmonogram dal­
szych pras nad przygotowaniem.
propozycji konkretnych rozwią­
zań postawionych zadań i włą­
czenia tej problematyki ’do ko­
ordynacji planów gospodarz
czyoh na lata 1381—1985,

W toku rozmów omówiono
także współudział ZSRR w re­
alizacji kompleksowego pro­
gramu zagospodarowania i wy­
korzystania Wisły, stanowiące­
go, zgodnie z .wypowiedzią J se­
kretarza KC PZPR Edwarda
Gierka na XII Plenum KC

PZPR, jedno z podstawowych
ogniw w dalszym harmonijnym
rozwoju 'gospodarczym Polski.
ZSRR udzieli pomocy w reali­
zacji I etapu programu w za­
kresie prac projektowo-studial-
nych, a także zapewni dostawy
niektórych rodzajów aparatury,
maszyn i urządzeń dla tego
przedsięwzięcia.

Podczas spotkania omówiono
także problemy, wynikające z

ustaleń między premierem P.
Jaroszewiczem i premierem A.

Kosyginem, m. in. sprawę za­
kończenia I etapu budowy i od­
dania do eksploatacji Unii hut­
niczo-siarkowej Hrubieszów —■
Katowice, Ustalono współdzia­
łanie ZSRR w zakresie termi­
nowego uruchomienia i prawi­
dłowej eksploatacji tej linii i

prac związanych z dalszym
zwiększeniem jej zdolności prze­
wozowej.

iiiHmmisHninnimimHiHiM
I—

Z dalekopisu i
WYPOWIEDZ

(k) W niedzielę 18 bm. za- j
bierając głos w wywiadzie ;

telewizyjnym delegat USA 1

w ONZ ambasador Andrew ;

Young, który w zeszłym ty- !

godniu złożył rezygnację z ;

zajmowanego stanowiska w ;

związku ze skierowaną !

przeciwko niemu krytyką ;
za jego spotkanie z ohser- ;

Walorem
Zwolenia

ONZ, oświadczył,
powanie jego było zgodne z

interesem państwowym Sta­
nów Zjednoczonych, a dys­
kusja ż przedstawicielami
narodu palestyńskiego jest
nieunikniona.

Zdaniem Younga, w cią­
gu najbliższych 2, najdalej
3' łat USA będą zmuszone

<lo podjęcia’ otwartego dialo­
gu z przedstawicielami na­
rodu palestyńskiego, jakimi
są przywódcy OWP, Innej
drogi nie ma, jeśli Stany
Zjednoczone ebeą utrzymać
swój wpływ W’ rejonie Bli­
skiego Wschodu i zabiegać o

pokój między Izraelem

go sąsiadami.

Organizacji Wy-
Falestyny przy

że postę-

a je-

URODZINY

19 bat, obchodził 70.
nicę urodzin znany prozaik
i eseista Jerzy Andrzejew­
ski,

Z okazji 70. rocznicy uro­
dzin Jerzy Andrzejewski
otrzymał gratulacje i życze-

' nia.

roez-

ARESZTOWANIA

Według informacji egip­
skiego Ministerstwa Spraw
Wewnętrznych w bieżącym
tygodniu planuje się dalsze

aresztowanie wielu człon­
ków zdelegalizowanej egip­
skiej partii komunistycznej,
których władze oskarżają
o „udział w spisku mającym
na celu obalenie prezyden­
ta Sadata”. Prokurator ge­
neralny podał do wiadomo­
ści, że w ostatnich dniach

aresztowano 56 osób, w tym
6 prawników, 4 dziennika­
rzy i byłego deputowanego
do parlamentu.

Działająca legalnie Naro­
dowa Postępowa Partia Je­
dności wydala oświadczenie

stwierdzające. że 23 jej
członków zostało aresztowa­
nych.
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PROGNOZA POGODY
DLA POLSKI POŁUDNIO- X

WEJ: Zachmurzenie umiar- £'

kowane i duże, miejscami o- JJ

pady deszczu. Temperatura S

maksymalna' dniem od 19 E
do 22 stopni, minimalna no- S

cąod9do12.WiatrsłabyiS
umiarkowany z kierunków •«

wschodnich. W Tatrach »

temperatura dniem 7 stopni, ~

nocą 2 stopnie, .wiatr umiar- ZH

kowany z kierunków polud-
niowych. S5

BIOiWET INFORMUJE: •»

Sytuacja korzystna oten-£

dznćji do pogarszania się w
“

goiizinwch wieczornych. Wi- SS

dzielność rano miejscami o- SJ

graniczona. Drogi lokalnie j;
mokre.

1.2.5,4,5.6

EDWARD GIEREK wśród
pracowników przemysłu okrętowego

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 11

Nasz przemysł okrętowy,
stworzony od podstaw przed 30

laty, przekształcił się W ważną
dziedzinę polskiej gospodarki
morskiej. Jesteśmy obecnie, jak
poinformował dyr. Stoczni

Gdańskiej im. Lenina Klemens

Giiiech, w pierwszej, dziesiątce
producentów .świata pod wzglę­
dem tonażu i nowoczesności bu­
dowanych statków, przodujemy
również w usługach remonto­

wych, rozwijamy inne dziedziny
produkcji ukierunkowanej na

współpracę z budownictwem

okrętowym..

Widomym sukcesem rozwoju
i osiągnięć technicznych naszego
okrętownietwa jest zbudowana
w Gdańsku, najnowocześniejsza
w świecie jednostka rybacka
baza — konserwiarnia. którą z

wielkim ztunteresowanierń zwie­
dzali goście. Po wnętrzach wy­
posażanego obecnie prototypu

I statku m/s „Konstytucja ZSRR"
'

z serii budowanej na zamówie­
nie armatora radzieckiego opro­
wadzał I sekretarza KC PZPR

ii towarzyszące osoby budowni­
czy jednostki inż. Zdzisław Po-
loński.

Następnie I sekretarz KC
PZPR wraz z towarzyszącymi
osobami zwiedził jedną ż naj­
większych inwestycji stocznio­
wych — ośrodek obróbki i pre-

labrykacji kadłubów.

Wystąpienie I sekretarza KC PZPR
(skrót)

Dziękując zebranym za przyjęcie za­
proszenia i udział w spotkaniu Edward
Gierek stwierdził, że ze stoczniowcami

łączą go szczególne więzi zrozumienia,
zaufania i przyjaźni. Stoczniowcy są

jednym z czołowych oddziałów wiel­
koprzemysłowej klasy robotniczej, ich głos li­
czy się poważnie w skali całego kraju. Licząc
się z tym głosem — stwierdził mówca — doce­
niając w pełni znaczenie i rolę przemysłu sto­
czniowego dla umocnienia pozycji Polski na

morzu, kierownictwo partii i państwa, wyłonio­
ne po VII Plenum KC PZPH w grudniu 1979

roku postanowiło rozwijać i unowocześniać nasze

stocznie i ich zaplecze. Przemysł stoczniowy
stał się jednym z głównych, przodujących dzia­
łów- gospodarki narodowej, a zawód stoczniow­
ca zyskał należną mu rangę. Przypomnę więc
tylko, że w latach 70-tych ogólny tonaż zwodo­
wanych statków był większy niż w całym po­
przednim okresie Polski Ludowej.

Obecnie budujecie jednostki morskie na naj­
wyższym poziomie technicznym, jak choćby ta

nowoczesna baza rybacka, którą dziś oglądaliś­
my, Przemysł stoczniowy ma na swym koncie

niezwykle udane konstrukcje statków dostoso­
wanych do przewozu różnego typu ładunków:
chemikaliowców i tankowców, drewnowców i

rutiowęgloweów, drobnicowców i statków nau­
kowo-badawczych, a także, jak wiemy okrętów
o spócjąlnym Znaczeniu dla obronności kraju.

Polska jest dziś w ścisłej czołówce producen­
tów statków. Wiodła do tego długa droga, której
decydujący etap stanowiła bohaterska wałka
żołnierza polskiego u boku żołnierza radziec­
kiego, zwycięstwo nad faszyzmem i powrót na

piastowskie ziemie nad Bałtykiem.
Tu na Wybrzeżu zapisane zostały piękne kar­

ty historii Polski Ludowej, karty, w których za­
warty jest wytrwały trud polskich robotników
i inżynierów, marynarzy i rybaków, wszystkich
łudzi morza. To ich praca, Wasza praca, drodzy
towarzysze —' stworzyła od podstaw przemysł
stoczniowy, z niej zrodziła się polska flota, po­
wstały wielkie obiekty gospodarki morskiej, to

ona nadała współczesny kształt miastom i por­
tem całego legionu północnego naszego kraju.

Przed miesiącem obchodziliśmy 35. rocznicę
powstania Polski Ludowej, wkrótce roz.po-
cznie się dyskusją poprzedzając* VIII Zjazd

PZPR — powiedział E, Gierek. Jest to czas sto­
sowny do spojrzenia na przeby tą drogę, do oceny
aktualnej sytuacji, jest to czas szukania no­
wych rozwiązań i stawiania nowych zadań. Po­
trzeba przemyślenia naszej polityki wynika rów­
nież z osiągniętego poziomą społeczno-gospodar­
czego, z nowych zjawisk i nowych . uwarunko­
wań. Świąt znajduje się obecnie w punkcie
zwrotnym. Z coraz większą siła uwidacznia się
ograniczoność zasobów energii, surowców i żyw­
ności powodująca zjawiska kryzysowe. W kra­
jach kapitalistycznych pogłębia się rozdźwięk
pomiędzy społecznym charakterem prący a pry­
watną własnością środków produkcji, powodu­
jąc wzrost dysproporcji społecznych, inflację i

bezrobocie.

Recesja, która ogarnęła większość świata za­
chodniego, już od kilku lat oddziałuje niekorzy­
stnie także na naszą gpspodarkę, powiązaną
coraz ściślej z gospodarka światową. Utrudnia
warunki handlu zagranicznego, zaostrza konku­
rencję, powoduje nasilanie się protekcjonizmu
i różnego typu barier w stosunku do naszych

Trzy dni w
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. W tym samym czasie rozpo­
czął obrady r. jrrik zastępo­
wych, NAL, prowadzony, bardzo

pomysłowo przez Ulę (marsza­
łek sejmu), Reginę (wicemarsza­
łek prawy) i Pawia (wicemar­
szałek lewy) — trójkę- młodzie­
żowych instruktorów z chorąg­
wi tarnowskiej. Uczestniczący
w NAL i sejmiku po. raz pierw­
szy złożyli uroczyste ślubowa­
nie. Następnie potoczyła się oży­
wiona debata. „Posłowie” opo­
wiadali o swej pracy i' najcie­
kawszych przygodach. Z ogrom­
ną uwagą i uznaniem spotkała
się relacja zastępowej z Chełm­
ca o opiece, jaką zastęp otoczył
kaleką dziewczynkę nie tulko

odwiedzając ją w domu, lecz
przywożąc na zbiórki i ogniska.
Toczyła się nie tylko debata

p’eharna. Pracę iv komisjach
zostały wykorzystane na sfor­
mułowanie -— na piśmie — ży­
czeń i propozycji, dotyczących
nieobozowej zimy i przyszłego
lato. W trakcie obrad powstały
ciekawe' projekty pieczęci seję
mourich, wykonane z... kartof­
la. A zanim marszałek i wice­
marszałkowie trzykrotnym ude­
rzeniem lacki dali znak zakoń­
czenie. sesji, . przedstawiciele
agencji prasowych „Krak",
„Wierchu” i „Temi” odczytali
bardzo dowcipne, wyczerpujące,
spisane na żywo relacje z ob­
rad.

Popołudniowy apel opóźnił się
nieco z powodu deszczu. Wcześ­
niej wszystkie podobozy odwie­
dzili goście złotu. Byli 'ićśrćd
nich: 'wiceprezydent Krakowa.
JAN NOWAK, kier. Wydziału
Pracy ldeowo-Wychowawczej

■ 1 """“""i
Kol.

LUCYNIE JANCZUR
wyrazy głębokiego współ­
czucia z powodu śmierci

OJCA
’• składa Zespół
Gazety Południowej

Helmut Schmidt zakończył |
wizytę w Polsce

wyrobów. Wy, stoczniowcy, znacie te sprawy
dobrze z własnego doświadczenia.

Trzeba też powiedzieć, że w procesie szybkie­
go rozw'oju nie uniknęliśmy i my niepowodzeń.
Mamy — zaakcentował mówca — wszelkie wa­
runki do. tego, aby pokonać przeszkody, aby
osiągnąć cele i dalej pomyślnie rozwijać nasz

kraj. Mamy znaczne zasoby surowcowe, silny i

nowoczesny potencjał przemysłowy, wykształ­
cone społeczeństwo, wysoko kwalifikowaną
kadrę robotniczą i inżynierską. Musimy zrobić

wszystko, by ten wielki potencjał lepiej wyko­
rzystać z pożytkiem dla kraju i narodu.

Potencjał wytwórczy Polski, złożoność proce­
sów' produkcyjnych, wysoki poziom świadomoś­
ci klasy robotniczej stwarzają nowe wymagania
i nowe potrzeby w tej mierze — podkreślił E.
Gierek. Jest to wyraźnie odczuwalne w prze­
myśle stoczniowym, który należy do najbardziej
nowoczesnych gałęzi przemysłu w naszym kra­
ju. Sprawy te podnosiliście na Waszych zebra­
niach partyjnych i związkowych, na konferen­
cjach samorządu robotniczego. Biorąe pod uwa­
gę Wasze wnieski i postulaty, Biuro Polityczne
zaleciło modyfikację obowiązującego obecnie w

stoczniach systemu planowani* i zarządzania.
Dążeniem naszym jest, by zapewnić dla prze­
mysłu stoczniowego możliwie najlepsze warunki

rozwoju, by umacniał on swoją rolę i znaczenie

jako przemysł narodowy.

Stoją przed Wami trudne zadania —• mówił
E. Gierek — Polska ma dziś uznaną pozycję
jako producent i eksporter statków. Chodzi

o to, by pozycję tę nie tylko utrzymać, leez i
umocnić. By w sytuacji, gdy na Zachodzie za­
myka się stocznie z braku zamówień, zwiększać
nasz eksport. Wymaga to wzmożonego wysiłku,
lepszej pracy zarówno od stoczniowców, jak i

od naszego handlu zagranicznego, wymaga stałej
troski o jakość produkcji, elastyczności w dosto­
sowywaniu się do koniunktury, wymaga termi­
nowości, uzyskiwania dogodnych warunków

sprzedaży.
Chcę powiedzieć otwarcie, że ze względu na

szybki wzrost sen produktów przemysłowych,
zwłaszcza na rynkach zachodnich, zmuszeni

jesteśmy ograniczać import. Ale wiem też, rów­
nie dobrze jak Wy, że nie zawsze importujemy
towary rzeczywiście niezbędne, że — wiele z

nich możni zastąpić wyrobami krajowymi już
produkowanymi, lub zacząć je produkować.
Proszę Was, bv w jak największym stopniu
opierać się na właąpyęh możliwościach. ,

S iedzimy dzisiaj przy jednym wspólnym sio­
le — stwierdził w zakończeniu przemówie­
nia I sekretarz KC PZPR — dzieląc sprawy

którymi żyjemy. Są wśród nas nasze żony. Są
one z nami zawsze — myślą serdeczną i zapo-.
hiegliwą troską o dobro własnego domu, o po­
myślność kraju. Pozwólcie więc, że podziękuję
tu obecnym paniom, * za ich pośrednictwem
wszystkim kobietom pracującym w przemyśle
stoczniowym i wszystkim żonom stoczniowców,
z* wartości, jakie wnoszą w nasze życie. za*ich

pracę dla dobra naszego narodu, dla ojczyzny.
Proszę Was, drodzy stoczniowcy, o przyjęcie
słów uznania i szacunku dla Was i Waszych
współtowarzyszy pracy, a także dla marynarzy
i portowców', żołnierzy Marynarki Wojennej,
wszystkich ludzi morza zą ofiarny trud, od Biu­
ra Politycznego i od najwyższych władz

państwowych, o<i nas tu obecnych.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

myślnego rozwoju i pogłębienia
wzajemnie korzystnych stosun­
ków gospodarczych między obu

krajami i stwierdzili, że ta dzie­
dzina współpracy ma ważne

znaczenie dla całości stosunków

dwustronnych.
Odnotowując rozwój kontak­

tów społecznych i kulturalnych
obie strony dały wyraz przeko­
naniu, że ich dalsze pogłębianie
służyć będzie dobrze wzajem­
nemu poznaniu i lepszemu zro­
zumieniu między oboma naro­
dami.

Dokonując przeglądu aktual­
nej’ sytuacji międzynarodowej
obie strony wskazały na wiel­
kie znaczenie, jakie oba kraje
przywiązują do dalszego rozwo­
ju i pogłębiania procesu odprę­
żenia w Europie i na świecie,
dla jego umocnienia oraz nada­
nia mu trwałego charakteru.

E. Gierek i Ił. Schmidt stwier­
dzili, że rozbrojenie jest najży­
wotniejszym zadaniem stojącym
przed ludzkością i wskazali na

konieczność podejmowania wy­
siłków na rzecz położenia kresu

jakościowemu i ilościowemu wy­
ścigowi zbrojeń. Obaj rozmów­
cy- podkreślili konieczność osiąg­
nięcia rzeczywistego postępu na

drodze do powszechnego i całko­
witego rozbrojenia pod skutecz­
ną kontrolą międzynarodową.

Obie strony powitały z zado­
woleniem układ między ZSRR a

USA w sprawie ograniczenia
strategicznych zbrojeń ofensywr
nych. Wyraziły również nadzie­
ję, że zostanie on wkrótce raty­
fikowany, co przyczyniłoby się
do umocnienia bezpieczeństwa
międzynarodowego i stanowiłoby
istotny wkład do utrwalenia pro­
cesu odprężenia.

Wizyta i prowadzone w jej
trakcie rozmowy przebiegały w

dobrej atmosferze, a obie stro­

ny zgodnie oceniły je jako o-

wocne.
*

W sobotę kanclerz RFN — H.

Schmidt odwiedził Toruń — dy­
namicznie rozwijający się ośro­
dek przemysłu, nauki i kultury.
W towarzystwie członka Biura

Politycznego, sekretarza KC
PZPR — Edwarda Babiucha o-

raz gospodarzy miasta i woje­
wództwa: I sekretarza KW PZPR.
— Bolesława Kapitana i woje­
wody Jana Przytarskiego gość
zwiedził średniowieczny ratusz,

obejrzał wystawę witraży śre­
dniowiecznych, z których kon­
serwacji słynie toruński ośrodek.

Kanclerz zwiedził- następnie
średniowieczny zespół staromiej­
ski, m. in. kamienicę, w której
urodził się Mikołaj Kopernik.

Helmut Schmidt odwiedził też

Uniwersytet Mikołaja Koperni­
ka, w którym kształci się bli­
sko 10 tys. studentów. W biblio­
tece uniwersyteckiej kanclerz

obejrzał m. in. wystawę staro­
druków oraz ekspozycję wszyst­
kich wydań dzieł wielkiego pol­
skiego astronoma.

*

W sobotę wieczorem odbyła
się na Helu uroczystość poże­
gnania kanclerza federalnego
RFN Helmuta Schmidta.

Kanclerza RFN pożegnał I

sekretarz KC PZPR Edward

Gierek.
W uroczystości pożegnania

wzięli udział członkowie Biura

Politycznego KC PZPR: prezes
Rady Ministrów Piotr Jarosze­
wicz i sekretarz KC PZPR

Edward Babiuch oraz inne o-

soby uczestniczące w rozmo­
wach, a także przedstawiciele
władz wojewódzkich z I sekre­
tarzem KW PZPR w Gdańsku •—

Tadeuszem Fiszbachem.

Obecny był ambasador RFN w

Polsce Werner Ahrens.

„Cepelia” ma 30 lal
Dziś właśnie mija trzydzieści lat od chwili, gdy

uchwałą Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów zo­
stała powołana .Spółdzielczo-Państwowa Centrala Prze­
myślu Ludowego i Artystycznego — „Cepelia”.

Regionalne Biuro Sprzedaży „Cepelia” w Krakowie
ma już 27 lat — powstało z przekształcenia ekspozytury
w samodzielną placówkę handlową. Biuro działa na te­
renie siedmiu województw: miejskiego krakowskiego,
tarnowskiego, rzeszowskiego, tarnobrzeskiego, nowosą­
deckiego, krośnieńskiego oraz przemyskiego i prowadzi
49 placówek handlowych — w tym 17 mieści się w Kra­
kowie, a większość w Starym Mieście. Lecz nie tylko do
handlu ogranicza się działalność krakowskiego Biura
— jest to współorganizator licznych imprez, a zwłaszcza
Targów Sztuki Ludowej.

Jak poinformował, nas dyrektor Biura Kazimierz Lek-
ston „Cepelia” z okazji swojego 30-lecia zaprasza na

wystawy, które zostaną zorganizowane także w Krako­
wie. Pierwsza zaprezentuje swoje wyroby „Makowian-
ka”—wdn.21 — 29’. sierpnia w sklepie przy Rynku
Gł. 7. Równocześnie w dn. 27 — 31 bm. przy placu Cen­
tralnym w Nowej Hucie będziemy mogli oglądać - wy­
stawę prżygotowaną przez Spółdzielnię „Sztuka Be­
skidzka”. We wrześniu w dn. 3 — 7 w sklepie przy
Rynku Gł. 7 wystawiona będzie twórczość Spółdzielni
„Sztuka Ludowa” z Łodzi, a w tym samym czasie w

sklepie hotelu „Craccvia” zaprezentuje twórczość swoich
członków warszawska Spółdzielnia „ORNO”. (km)

Kłopoty
z przewozem

Kosmonauci radzieccy
powrócili

(DOKOŃCZENIE ZĘ STR. 1)
na miejscu lądowania, wykaza­
ły, że znieśli oni dobrze długo­
trwały lot orbitalny.

Jak stwierdza Agencja TASS,
rezultaty, badań i eksperymen­
tów przeprowadzonych podczas
lotu znajdą szerokie zastosowa­
nie w wielu dziedzinach nauki
i gospodarki narodowej Związ­
ku Radzieckiego i innych kra­
jów socjalistycznych.

MOSKWA (PAP). Z* pomyśl­
ne odbycie długotrwałego lotu

kosmicznego na pokładzie n*u-

na Ziemię
kowo-bad*wczege zespołu orbi­
talnego „S»lut-6” — „Sojuz” i

wykazaną przy tym odwagę i

bohaterstwo Władimir Lachów
i Walery Riumin otrzymali ty­
tuły Bohaterów Związku Ra­
dzieckiego.

Serdeczne gratulacje dla obu
kosmonautów oraz wszystkich,
którzy brali udział w przygoto­
waniu i przeprowadzeniu lotu,
zawiera skierowany do nich
list powitalny Komitetu Cen­
tralnego KPZR, Prezydium Ra­
dy Najwyższej i Rady Mini­
strów ZSRR.

Sprawny przebieg
prac polowych

Jasieńczyku
KW PZPR ,iv Tarnowie JOZEF

TRFjDOWICZ, z-ca kier. Wydr.
Nauki i Oświaty KK PZP.R JAN

CIĘCIEL, przedstawiciele kura­
toriów oświaty i wychowania,
wojska, władz Muszyny., na te­
renie której odbywał się zlot oraz

komendanci .chorągwi. Na apelu
wystąpili przedstawiciele posz­
czególnych chorągwi, by zamel­
dować o zakończeniu Nieobozo-

wej Akcji Letniej. Meldowali,
że w województwie miejskim
krakowskim w ponad 2 tys. za­
stępów znalazło się około 3(1'tyś.
dzieci, w Tarnowskiem — H.S52

zastępy liczyły blisko 20 tys.
uczestników \ w Nowosądeckiem
~ 2.300 zastępów uprzyjemniło
tvakacje 25' tys: dziewcząt i

chłopców', że r.alowcy podejmo-
wali zadania publikowane przez
„Gazetę ’, organizowali wyciecz­
ki, biwaki, pomo,gali żniuńa-
rzom itd. itp. Słowa uznania dla

uczestników akcji i zaangażo­
wanych ti> nią instruktorów

'wypowiedziane zostały przez se­
kretarzu KW PZPR io Nowym
Sączu , EUGENIUSZA SATOLĘ.
redaktora naczelnego „Gazety >

Południowej” ZBIGNIEWA F,F-
GUCKIEGO oraz kier. Wydzia­
łu Szkolenia Głównej Kwatery
ZHP hm RYSZARDA KRUKA.

Po apelu przed zgromadzonymi
pojawił się harcerski zespół pieś­
ni i tańca „Małe Podegrodzie” z

Podegrodzia, a następnie harcer­
ski zespół „Wiolinki” z Tarnowa

oraz zespół pieśni i tańca „Ma­
łe Herodki” z Lipnicy' Wielkiej.
Zakończył się ten dzień wielkim
balem przebierańców.

V7 niedzielę wielkich emocji
dostarczył bieg patrolowy przy
rozegraniu którego pomogli żoł­

Stan zdrowia
pozostałych ośmioraczków

RZYM (PAP). Stan zdrowia

pozostałych przy życiu trzech
ośmioraczków - wcześhiaków,
które przyszły na świat 16 bm.
w Neapolu, nieco poprawił się.
aczkolwiek jest nadal poważny.

nierze Karpackiej Brygady
W.OP. Uczestnicy wykonywali
rzuty granatem ćwiczebnym,
musieli się icykązać umiejęt­
nością rozbijania namiotu, od­
szyfrować zadanie i. przekazać
jego treść posługując się łącz­
nością połową, czekały ich

sprawdziany: znajomości zasad

bezpieczeństwa drogowego, wie­
dzy o ZHP i NAL, o Wojsku
Polskim, z -zakresu niesięnia
pierwszej pomocy i in. Ogromne
emocje towarzyszyły między-
chorągwionej rywalizacji w ta­
kich konkurencjach sportowych
iak bieg w workach, „łowienie”
butelek z teodą mineralna, czy
bieg z pomidorami na łyżkach.
Serdecznymi brawami nagrodzo­
no pokaz tresury psa przyucżo-
negb do pomocy żołnierzom
WOP oraz pokaz w wykon.tiniu
Zauiodowej straży pożarnej ż

Krynicy.

Krótko po godz. li po raz

ostatni rozległy się komendy na

placu apelowym. Hymn ZHP

towarzyszył opuszczeniu flagi.
Trzydniowy zlot, finał jubileu-/
szowej, dziesiątej już Nieobozo-

wej Akcji Letniej ZHP i „Ga­
zety” dobiegł końca. Na pocie­
szenie pozostały wspomnienia
lata i wrażenia wyioożóne z Ja-

sieńczyka. I przekonanie, że za

kilka miesięcy będą zimowe wa­
kacje, że w przyszłym, roku lato

powróci. Niczego dodać do wier­
szyka, odpisanego z kroniki

„Prosiaczków” ze Sromowców

Wyżnych:

„Choć lato się skończyło
Nauki przyszedł czas

Nie smućcie kochani
Za rok spotkamy Was”.

I zawołanie: „Przyjaźń się nie

skończy wcale —: Niech nam ży-
je lato z NAL-emi”

ZBIGNIEW GUZ0WSK1

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Sułkowic. Na uwagę zasługuje
fakt, że w czasie ostatnich 2 dni
zanotowano znikomą ilość a-

warii maszyn koszących i omło-

towych.
Wczoraj też, po raz drugi w

niedzielę, pracowała przy sprzę­
cie ziarna, omłotach itp. mło­
dzież zrzeszona w ZSMP. Po­
moc w ramach akcji „Każdy
kłos na wagę złota” objęła
przede wszystkim ludzi star­
szych.

Na uwagę zasługuje decyzja
Krakowskiego Związku Kółek

Rolniczych, który1 zalecił wszy­
stkim SKR-om, aby kombajny,
które zakończyły już pracę w

swoim terenie, podjęły omłoty
u rolników indywidualnych.
Ponadto maszyny omłotowe,
którym SKR nie może zabez­
pieczyć ciągłości pracy., przeka­
zać należy do dyspozycji Wiej­
skich Zarządów Kółek Rolni­
czych. (cm)

W woj. nowosądeckim trwa
— obok prac żniwnych — zbiór

drugiego pokosu siana. Ogółem
trawę, zebrać trzeba obecnie z

około 30 tys. hektarów łąk i

pastwisk. Do tej pory trawę
skoszono już na prawie 40 pro­

centach obszaru przeznaczone­
go pod drugi pokos.

Odwiedziliśmy w sobotę, u-

zyskującą bardzo dobre wyniki
w produkcji rolnej, miasto i

gminę Limanowa. Tutaj w 21

wsiach łąki i pastwiska zajmu­
ją ponad 2,5 tys. hektarów.

Szybkie skoszenie traw jest
więc możliwe jedynie przy uży­
ciu nowoczesnego sprzętu me­
chanicznego. Rolnicy prowadzą­
cy równolegle żniwa i sianoko­
sy bardzo chętnie korzystają z

usług Spółdzielni Kółek Rolni­
czych mającej swą siedzibę w

Starej Wsi. Od wczesnego ran­
ka aż do nocy na polach pra­
cują wszystkie kółkowe ciągni­
ki ze specjalistycznymi maszy­
nami. Niemal całą dobę działają
warsztaty SKR-owskiego zaple­
cza technicznego, a ruchome

pogotowie techniczne do usuwa­
nia awarii maszyn bezpośred­
nio na polach, do kolejnych a-

warii kierowane jest przez ra­
diotelefon. Dzięki wspólnym
wysiłkom rolników, y traktorzy­
stów i mechaników prace prze­
biegają sprawnie. Część ciągni­
ków „oddelegowano” do innych
pilnych, a w tym roku szcze­
gólnie ważnych prac polowych
— podorywek i. wysiewu wapna
nawozowego. (sś)

♦ Od dawna krakowski
TELPOD produkuje towar

pod nazwą „smrodliwy dy­
mek”. Mają go już dość pra­
cownicy Instytutu Szkła i Ce­
ramiki przy ul. Lipowej oraz

okoliczne drzewa. ♦ ,W po­
łudnie słońce ładnie świeciło,
więc panowie zajmujący się
malowaniem sklepu przy uli­
cy Karmelickiej 8 urządzili
sobie na wystawie małą plażę.
Słusznie, jeśli się spocie to z

powodu słońca. ♦ Ciekawe
kiedy łaskawa ręka uzupełni
brakujące łańcuchy i wypro­
stuje drążki przy ulicy Kra­
kowskiej. ♦ Przedwczoraj pi­
saliśmy o bałaganie na skrzy­
żowaniu Dietla i Bohaterów
Stalingradu. Okazało się, że
zawitała już pierwsza jaskół­
ka poprawy. Ktoś „zaopieko­
wał” się taczkami bez kółek.
A jednak potrafimy być osz­
czędni. ♦ Najwyższy ezas po­
sprzątać okolice Mostu Dęb­
nickiego. Kawałki cegieł, któ­
re tam leżą mogą się przydać
do rewaloryzacji miasta. ♦
— Może powróżyć? — pytają
Cyganki zwabione sierpnio­
wym słońcem w okolice przej­
ścia podziemnego przy Dwor­
cu PKP. My stanowczo woie-
libyśmy by wywróżyły w

tym miejscu np. jeszcze jeden
punkt sprzedający lody, albo
napoje chłodzące.

Klientowi, kióry poszuki­
wał na ul. Pawiej pojazdu
mogącego przewieźć lodówkę
ze sklepu przy ulicy Szew­
skiej w okolice Matecznego
oferowano wykonanie usługi
za jedyne 25.0 zł (z wniesie­
niem do mieszkania). Tak­
sówkarza nie obchodził jaki
zamknięcia ul. Szewskiej w

godz. od 11 ćjo 20. Inni kierow­
cy odmawiali wykonania u-

sługi w obawie przed manda­
tem za wjazd na Szewską.

Według informacji uzyskam
nych w Wojewódzkim Zrze­
szeniu Prywatnego Handlu i
Usług opłata za taki kurs
winna wynieść ok. 60 zł, łącz­
nie z przeniesieniem ładunktl
w obrębie 5 metrów od pojaz­
du, Niestety kwestie przeno­
szenia ładunku nie są objętę
przepisami j panuje tu dowol­
ność. (hol) 4

• DKF UJ „Rotunda” (O.
leandry 1): One dwie (węg. 18
lat) zamkn. — 21.

♦ KDK „Pałac pod Bara«
nami”: Wystawa fotografice
na członków Klubu Fotografią
cznego Amatorów z Nowej
Huty — Dziesięciu z KFA,
Wystawa Zdzisława Korzona
z Gorlic „Rzeźba w ceramice’*
— 14—18. (

Muzyka w starym Krakowie

Występy solistów — wirtuozów

Lekarze mówią, że nie należy
mieć zbytnich złudzeń, co do
szans'ich pi'zeżycia.
< ,

Trzy dziewczynki Sikana,
Anna i V»lentina przebywają
w inkubatorze.

Matka ośmioraczków 29-Leinia

Pasąnałina Chiamwe przecho­
dziła przed laty kurację hOr-

monal-uą.

Minęły dwa kolejne dni fe­
stiwalu. W sali Fontany pałacu
Krzysztofory dala recital wybit­
na polska klawesynistka EL­
ŻBIETA STEFAŃSKA-ŁUKO-
WICZ. W bogatym programie jej
występu znalazły się tańce kom­
pozytorów polskich, utwory mi­
strzów baroku i klawęsynistów
francuskich, wreszcie muzyka
wczesnoklasyezna. Vv sonatach

Scarlattiego, szczególnie drugiej
z nich (F-dur), w Fandsmgo An­
tonia Solera, znakomita klawe­
synistka dała wspaniaty popis
wirtuozerii, w Chaconnie G-dur
Haendla uzyskała na delikatnym
przecież instrumencie efekt ba­
rakowego monumentalizmu-.

W sobotę wybitny polski’ pia­
nista ANDRZEJ RATUSIŃSKI,
grał wraz z Orkiestrą PR i TV

w Krakowie pad dyr. MARKA

PIJAROWSKIEGO I Koncert.

Fortepianowy b-moll Czajkow­
skiego. Zagrał owo arcypopular-
ne dzieło w wielkim stylu piani­
stycznym, w fantastycznych,
czasem wręcz ryzykownych
tempach, wydobywając maksi-’

mum możliwości brzmieniowych

z fortepianu niezbyt dobrej ja­
kości (lepszy pozostał • na dzie­
dzińcu wawelskim, bo tam miał

się odbyć ten koncert, w ostatniej
chwili przeniesiony do- Filhar­
monii z powodu deszczu) Piani­
sta i dyrygent rozumieli się zna­
komicie: Marek Pijarowski w

swojej wizji interpretacyjnej u-

wydatnił bardzo silnie liryczną
rozlewnóść muzyki Czajkow­
skiego, czasem jakby aż do gra­
nic pastiszu. Szkoda, iż orkiestra

była w niezbyt dobrej formie:
w jej brzmieniu- potęga przera­
dzała sie czasem w -jaskrawość
i jazgotliwość,'zawodziły intona­
cyjnie instrumenty dęte. Te sa­
me niedociągnięcia stwierdziliś­
my w Uwerturze „Romeo i Ju­
lia”, skądinąd odczytanej z

dużym ładunkiem dramatyzmu.
We wstępie utworu ponadto nie
w pełni udało się ęddać na prze­
mian groźno-tajemniezą i liry-
czno-poetyczną aurę, zaś pier­
wszy temat konfliktu rbd.ów nie
miał dostatecznej siły

‘

wyrazu

przez niedostateczną precyzję w

oddaniu jego ostrego rytmu.

LESZEK POLONY

Komunikaty MPK
Wydział Komunikacji Urzędu Miasta Krakowa informują,

że ód dnia 20.08.1679 r. wystąpią następujące zmiany w ko­
munikacji miejskiej:

1. Linia „124” zostaje skrócona do Dw. Głównego i kursu­
je na trasie Dw. Główny (Bar „Smok”) — Olsza II. Pasażero­
wie posiadający bilety pracownicze miesięczne mają możli­
wość dojazdu do os. Podwawelskiego innymi środkami loko­
mocji do dnia 31.08.1979 r. Po tym okresie bilety pracownicze
miesięczne dla linii „124” na odcinku Dworzec Główny — os.

Podwawelskie tracą ważność.
2. Zostaje uruchomiona nocna linia autobusowa „664”, kur­

sująca na trasie linii nr „164”.
3 Zmienia się częściowo trasę linii nr ,,128”, która zamiast

przez ul. Grochowską, kursować będzie ulicami: B. Chrob»
rego i Lukasiewicza.

4. Linia autobusowa „116” kursuje w rejonie os. Azory
ul. ul. Radzikowskiego, Weissa. ,

•

5. Zoso.ajit zlikwidowane przystanki tramwajowe: Rynek
Podgórski, Orzeszkowej, Lelewela, Rakowicka II, Pędzichów
(w kierunku Dw. Towarowego).

Przystanki: przy ul. Batorego oraz Karmelicka przy Ale­
jach \v kierunku Bronowie zostają przesunięte na jeden
wspólny przystanek przy wylocie ul. Siemiradzkiego.

6. Następuj^ rozgęszczenie przystanków autobusowych na

trasie: Nowy Kleparz, Al. Trzech. Wieszczów, os. Podwawel­
skie. Mateczny, Malborska.

Przystanki dla wszystkich autobusów: Nowy Kleparz, pl.
Wolności, Cracovia, Jubilat, Most Grunwaldzki, os. Podwa­
welskie, Mateczny, Malborska

Przystanki dla niżej wymienionych linii': al. Słowackiego-■ linia 114., Akademia Rolnicza — linie 103, 114, 119, 144, 173,
Konopnickiej — linie 114, 119, 103, Supertomasyna — linie
193, 104, 173, Naftobudowa — linie .103, 104, Makowa — linia
173, a ponadto: Gwardii Ludowej — linia 104, Góra Borko­
wska — linia 141.

7. Przywraca się ruch dwukierunkowy na ul. Różyckiego,
natomiast wprowadza się jeden kierunek ruchu na ul. Gro­
chowskie:; na odcinku od ul. Marchlewskiego do ul. Broclo-
wicza.

4

■?awiada'mia. się Wszystkich użytkowników dróg, że w Zwią­
zku z prowadzonymi przez PRi „BUDOSTAL” robotami przy
przebudowie węzła czyżyńskiego, 'z dniem 20 sierpnia br.
zamyka się ruch kołowy na tym węźle. Przejazdy odbywać
się będą oznakowanymi objazdami* i tak: .

— ruch z. al. planu 6-letniego w kierunku Nowej -Huty
skierowany zostanie ul. Wężyka do al. Pokoju i dalej al. Fo-
koju do al Planu 6-letniego;

— ruch z al. Planu 6-letniego w kierunku ul. Mogilskiej
skierowany zostanie przez ulice osiedla Kolorowego do ul.
Bieńczyckie.i i dalej ul. Instytutową i ul. M. Dąbrowskiej do
al. ITapii 6-letniegę;

— ruch z al. Pokoju w kierunku ul. Kocmyrzowskiej skie­
rowany zostanie przez nowy przejazd między jezdniami, uli­
cą osiedla. Kolorowego do ul.. Bieńczyckiej; .

— ruch z ul. Bieńczyckiej w kierunku al. Pokoju skiero­
wany zostanie ul. Instytutową, ui. M Dąbrowskiej, al. Planu

6-letniego i ul. Wężyka do al. Pokoju. ■
Równocześnie na trasy objazdu wyżej wymienione, skiero­

wuje się autobusy MPK oraz autobusy PKS. Przystanki au­
tobusowe linii 121, 125, 148 przenosi się: na kierunku od pl.
Centralnego do al Pokoju 'z al. Pokoju na ul. M. Dąbrow­
skiej, a _w kierunku przeciwnym ź ąl. Pokoju na al. Planu
6-letnie‘lo.

Ponadto zawiadamia się kierujących pojazdami ciężarowy­
mi, żę z wyżej -wymięnióuych tras objazdu korzystać nie bę­
dą mogli, a ruch pojazdów ciężarowych-skierowany zostanie
ńa inne trasy objazdowe, zgodnie z wprowadzónym oznako­
waniem.

Zwraca się uwagę kierujących pojazdami na konieczność
bezwzględnego przestrzegania nowo wprowadzonego oznako­
wania oraz zachowania szczególnej ostrożności w rejonie ob­
jętym zmianami w erganiżacjf ruchu.
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pade.k.
„Żaden wycięzoa'■nie wierzy w przy-

(FRIEDRICH NIETZSCHE)

Ezed Wielkanocą osiemdziesięcioletni Józef .

Baniak dostał dreszczy, stracił apetyt, i
bolały go wszystkie mięśnie. Kiedy zasnął
w gorączce, śniło mu się, że starał przed
świętym Piotrem. Kto ty, jesteś? — pyta

niebieski furtian, ogromne chłopisko. — Jestem
Józef Baniak z Odernego koło Uścia Gorlickiego.

— No i jak ty człowieku Wyglądasz — inó.wi
święty Piotr. Zaniedbany jesteś, głodny, takich nie

przyjmujemy.. Wracaj, najedz się i doprowadź do'

porządku. Ale pamiętaj, że następnym razem już
zostaniesz.

W ten sposób — uzyskawszy odroczenie od raju
— stary Baniak wrócił do zdrówia. Nastały pię­
kne, majowe dni. W taką pogodę, chce się żyć.
Nawet tutaj. x

Ale potem przyszły deszcze. Położyła się na

wszystkie strony wysoka trawa, pędzona na nawo­
zach sztucznych i trocinach sriod bukatów. W pi­
wnicy stoi woda, gniją kartofle. Na

szy -człowiek pamięta, gdzie jest
dren, który teraz musial się zatkać,
cięż zakopał. Kiedy to było? Dawno.

Nie może już długo stać i chodzi
kopać może. Siedzi więc na kuchennym stołeczku
i kopie rów A jak już się dokopał do drenu, to
rów jest taki głęboki, że może usiąść na brzegu i
spuścić na dół słabe nogi. Kopie dalej, wyciągając
jedna po drugiej rurki zatkane siwym iłem, po­
spolitym w tej części Karpat.

Za domem, syn na traktorze morduje mokrą
trawę. Pomaga mu siostrzenica, która przyjechała
ze szkoły na wakacje. Trzej wnukowie dokazują
w obejściu. Stary Baniak opowiada:

— Tu gdzie teraz są te łąki, gdzie rośnie olćha,
byty piękne jodłowe lasy. Hrabina Stawia.rska
miała tu hutę szkła. Piasek woziło się z dołu, a

palili jodłowym drzewem. Choć było tej jodły du­
żo, w końcu jednak paliwa zaczęło brakować. Hra­
bina zamknęła hutę a wyręby posprzedawała. albo
wydzierżawiła szklarzom, którzy stracili robotę.
To było jeszcze w tamtym stuleciu. Józef Baniak
zna to z opowiadań swojego ojca, który tak samo

jak inni, karczował pniaki po ściętych na opał jo­
dłach i postawił tu dom, którego już nie ma. Tak
na pochyłych wyrębach powstała wioska Oderne
licząca trzydzieści domów. Wieś była polska, a na

dole było zamieszkałe w większości przez Łemków
Uście.

Stary Baniak nie widzi w tym nic wartego opo­
wiadania. Wszyscy jednakowo ciężko pracowali i
niewiele z tego mieli, choć każdy chwalił Boga no

swojemu. Unici stawiali kapliczki z małym pół­
księżycem u podstawy krzyża, prawosławni z

krzyżem przekreślonym u dołu na ukos, a rzym­
sko-katoliccy bez niczego.

Skomplikowane stosunki etniczne i religijne by­
ły tu' rzeczywistością, do której człowiek przyzwy­
czajał się od dziecka. Zasymilowane od stuleci pa­
sterskie plemiona wołoskie żyły po sąsiedzku z Po­
lakami — i Słowakami za górą. Od łatwo wpada­
jącego w ucho „iem” (ale, lecz), nazywano ich Łem­
kami. Sami nazywali się często Rusnakami. Ich
zrozumiały dla Ukraińca . i dla Polaka, choć dla
obu odmienny język, miał paroksytoniczny polski
akcent na przedostatniej sylabie. Nie brzmiał ten

język bardziej obco niż gwara góralska, czy mowa

kaszubska.
Zresztą wtedy była tu Austria, a. cesarz był w

Wiedniu. W 1917 roku Józef Baniak w austriac­
kim mundurze zawieziony został w Alpy, żeby bić
się z Włochami.

— Wielu naszych' tam padło. Widziało się, że
dowódca, Tyrolczyk śle ludzi na pewną śmierć.
Chciał, żeby Austria przegrała...

Potem wysłano Polaka na front zachodni. Gdzieś
tam po drugiej stronie drutów i pól minowych sie­
dzieli w okopach Polacy we francuskich mundu­
rach. Czy może Józef Baniak brać do siebie zjad­
liwe słowa brytyjskiego premiera Lloyda George’a
wypowiedziane na konferencji wersalskiej do pol­
skiego delegata Ignacego Paderewskiego:

— Nie rozumiem w ogóle Polaków. Jeszcze pięć
lat temu Polska była rozdarta i nikt nie myślał o

wolności, a gdy my -w ciągu czterech lat walczy­
liśmy z Niemcami. Polacy bili się z nami. Braliś­
my Polaków do niewoli na froncie zachodnim,
braliśmy ich do niewoli na froncie włoskim...

W Alpach i we Francji wojenna śmierć ominęła
szczęśliwie żołnierza spod Gorlic. Awansował do
stopnia sierżanta z propozycją na podoficera zawo­
dowego. Ale przyszedł list od starych rodziców z

Odernego: „Przyjeżdżaj, bo jak nie wrócisz to mo­
żesz się nie uważać za naszego’ syna”. Wrócił.

Józef Baniak miał pięciu, braci i sześć sióstr.
Dwie dziewczynki i dwócsh chłopców umarło w

dzieciństwie. W ten sposób natura dokonywała se­
lekcji w tych górach, gdzie nie było lekarzy ani
lekarstw. Z ośmiorga, którzy pozostali przy życiu,
siedmioro wyjechało do Ameryki. A rodzice tracili
już siły.

Wrócił więc sierżant Baniak do Odernego, wziął
kosę i siekierę w ręce przywykłe do karabinu i
saperki. Ożenił się i nowe pokolenie rozkrzewiło
się na tych niedawno wykarczowanych skłonach.
Postawił nowy dom kryty dachówką, oszalowany,
z ozdobnym ganeczkiem, pokojem na, poddaszu i

rozległymi piwnicami. Z tej piwnicy szedł dren,
który teraz trzeba czyścić.

Oderne trudno nazwać wsią. Wieś ciągnie się
zwykle wzdłuż jakiejś drogi lub zbiega się przy
jakimś placu. W Odernem domy stoją luzem, z da-

szczęście star-

zakopany ten
Sam go prze-

z trudem, ale

leka od siebie, tam, gdzie kto sobie wykarczował
hrabiowskie wyręby. Naprzeciw domu zbudował
Józef Baniak stodołę i oborę, inaczej jak Łemko­
wie, którzy stawiali jeden długi budynek, mie-

siebie część mieszkalną i gospodar-szczący obok
ską.

W nawale codziennych prac gospodarskich nie­
wiele tu wiedziano o nacjonalistycznym ruchu u-

krąińskim wiążącym swoje zamiary z Hitlerem.
Gdzieś tam Stefanowi Banderze roiła się samostij-
na Ukraina granicząca z Generalnym Gubernator­
stwem. Kimże byli potem dla tych ludzi krajowy
prowidnyk „Stiach” i dowódca UPA „Orest”, któ­
rzy postanowili, że dom, stodoła i obora Baniaków
znajdują się ną terenie odcinka „Łemko” Zabie-
rzonskoho kraju”.

Józef Baniak mówi, że tutejsi byli spokojni i nie
było miejscowych band terrorystycznych. Byli
wędrowni rabusie, którzy jednej nocy zabrali Ba­
niakom wszystko oprócz tego, co mieli na sobie.

Historia potwierdza, że nie powiodły się próby
zorganizowania na tym terenie przez ukraińskich
nacjonalistów konspiracyjnego nadrejonu „Wer-
chowyna”. Ale penetrowały te okolice sotnie „Bro-

ście Gorlickie w stronę Grybowa. Od Uścia na po­
łudnie jest jeszcze 10 kilometrów drogi do Wyso­
wej, która opuszczona prawie zupełnie po likwida­
cji band, staje się znowu ■uzdrowiskiem. Jest to

wyjątkowa w tej okolicy, a na pewno i w kraju,
miejscowość, która ma zbudowane niedawno urzą­
dzenia komunalne pozwalające na dziesięciokrotny
wzrost kuracjuszy i stałych mieszkańców.

Do- 48 wsi jest jaki taki dojazd. Do 14 — praktycz­
nie go nie ma, a jedna wieś jest zupełnie niedostępna
dla samochodów. Drogi to tutaj rzecz względna.
Obwodnica, o której mowa, wspina się ciasnymi
serpentynami na Przełęcz Małastowska. Ciężarów­
ki z trudem mieszczą się w tych zakrętach, a o

nawierzchni lepiej nie mówić. Osobowe wozy za­
puszczają się tu tylko przez nieświadomość tego,
co je czeka.

Może to zresztą i lepiej, bo od przełęczy jest
tylko 15 minut drogi do schroniska na Magurze
Malastowskiej. Niechby droga była lepsza, a setki
aut przywiozą tu ludzi na mały spacer i na piwo.

Tą obwodnica — dziura w dziurze z kawałka- ‘

mi asfaltu — to najlepsza droga w okolicy. Do
większości wsi dojechać można tylko latem, jak

pól.dycza”, Smirnego” i z kureni „Rena”
„Rezuna” działających bardziej na • wschód.

Spalono wsie: Łabową, Klimówkę, Gładyszów.
Miano spalić Oderne. Ludzie wieczorami wygania­
li bydło do lasu i wynosili z domów co się dało.
Pamiętają tu ludzie napad na posterunek MO w

Uściu,' żołnierzy zmasakrowanych i powieszonych
niedaleko stąd. Sotnie były nietutejsze, ale miały
i tu oparcie.

Tadeusz Zagórski — sekretarz Komitetu Gmin­
nego PZ?R w Uściu Gorlickim był przy tym, jak
w 1949 roku z chałupy z Nowicy wydobyto 3 er­
kaemy, 50 karabinów, kilkaset granatów. To było
w tej samej Nowicy, gdzie urodził się poeta Bo-

. hdan Ihor Antonycz — przyjaciel Tadeusza Hol-
lendra i innych młodych polskich poetów. To do
tej Nowicy tęsknił w swóich wierszach Antonycz
— „zakochany w życiu poganin”, aż do śmierci w

1937 roku w dwudziestej ósmej wiośnie życia.
W dziesięć lat później działała już nieubłagana

dialektyka przemocy. Władze zmuszone zostały do
zlikwidowania zaplecza band terrorystycznych.
Choć starano się oddzielić ziarno od plew, prze­
siedlenia objęły także Łemków z powiatu gorlic­
kiego. Wsie Beskidu Niskiego opustoszały.

Oderne zostało. Józef Baniak kosił trawę i orał,
pod ziemniaki. Ale sił miał coraz mniej. Z sied-

'

miorga dzieci, sześcioro pojechało w świat. Teraz
nie trzeba już było jechać za ocean, wystarczyło
do Biecza, Jastrzębia, Inowrocławia, Rybnika.
Dzieci się pożeniły. Urodziło się 12 wnuków i 3
prawnuki. Do gospodarstwa wziął się najmłodszy
syn Stanisław.

O zagospodarowaniu Bieszczad napisano już ca­
łą bibliotekę. Ale południowa część dawnego po­
wiatu gorlickiego leżała na uboczu tych inwestycji
i przemian. Najpierw były to kresy województwa
rzeszowskiego, potem peryferie województwa no­
wosądeckiego.. Niedawno członkowie Egzekutywy
Komitetu Wojewódzkiego partii w Nowym Sączu
wsiedli w samochody i objechali tereny na połud­
nie do szosy Grybów — Gorlice. Chodzili, rozmawia­
li z ludźmi i chwytali się za głowy, ile tu jeszcze
jest do zrobienia.

Nie ma dziś życia bez dróg. Tutaj istnieje coś w

rodzaju ob.wodnicy prowadzącej od Gorlic przez
Siary, Sękową, Ropicę, Małastów, Gładyszów, U-

jest sucho. Co najgorsze — nie ma dróg do
_

.

Na wiele łąk nie dojodzie traktor z nawozami i z

kosiarką.
Wyliczono, że trzeba tu . pilnie wybudować 240

km dróg dojazdowych do pól, co będzie kosztowało
‘W przybliżeniu 263 miliony. Pełna dostępność —

jak mówią planiści — wszystkich tutejszych wsi
wymaga wybudowania, lub gruntownej przebudo­
wy, 215 km dróg.

Drogi, to warunek uprawy ziemi, możliwość do­
wiezienia Chleba do sklepów, a zboża się tu pra­
wie nie sieje i chleba nie piecze. Drogi to możli­
wość dowiezienia dzieci do szkół dziesięcioletnich.
Muszą przecież mieć nówrie szanse i
da w życiu dodatkowych punktów za

z gmin Sękowa czy Uście Gorlickie.
W tutejszych lasadh nie wycina się

trzeba by wyciąć, bo nie ma ich jak
to w Gorcach czy w Beskidzie Sądeckim
skuje się — jak mówią leśnicy — drewno ponad
etat”, ze Szkodą dla drzewostanu.

Niekoszona trawa porasta rozległe łąki pod
Nieznajową i Wołowcem, a podhalańskie owce co

roku jadą pociągiem, w Wałbrzyskie. W tym roku
dopiero pierwszy redyk poszedł pod Wołowiec.

Trzeba będzie jeszcze karczować krzaki, które
porosły zaniedbane pastwiska, meliorować i na­
wozić łąki, budować bacówki. A przecież, sądząc
z nazwy — musiały się tu kiedyś paść woły, w

czasach, gdy nie znano jeszcze importowanych pasz
treściwych i mleka w prosziku.

Stary Baniak
Lądku-Zdroju.

— Jakie teraz

obejścia, ogrody!
tylko my tutaj, tak się mordujemy. Sad

nikt im nie
pochodzenie

drzew, które
wywieźć. Za

„pozy-

był niedawno w sanatorium w

wszędzie drogi, jakie porządne
Wszędzie ludzie żyją, jak ludzie,

~ 1—coza
sad? Parę starych śliw" i zdziczałych jabłoni. Trze­
ba to wyciąć vi posadzić nowe. Parę lat temu spa­
liła się od pioruna stara stodoła i wtedy Stanisław
za radą ojca zdecydował się wziąć pożyczkę i wy­
budować bukaciarnię. Obora jest murowana, no­
woczesna. Byczki stoją po dwóch stronach, głowa­
mi do środka, a środkiem dowozi się im jedzenie
i picie. Cielaki dostają mleko z proszku rozrabia­
nego w pralce, a starsze jedzą zielonki z paszami
treściwymi. Jest traktor. Stanisław Baniak ma śre­
dnie wykształcenie rolnicze.

Takie gospodarstwa należą tu do wyjątków. Z /
końcem lat czterdziestych powstały na południu

'

ówczesnego powiatu gorlickiego spółdzielnie pro­
dukcyjne, Ziemi było dużo, a rąk, do pracy prawie
wcale/Każdy. kto raczył tu przyjechać, witany był
z honorami. Większość tych spółdzielni rozpadła
się w 1956 roku. Po prostu-ludzie,- którym się pra­
cować nie chciało, w imię swobód politycznych,
posprzedawali wszystko co było do sprzedania,

• podzielili się pieniędzmi i rozjechali w Polskę.
Ziemię brali potem na dogodnych warunkach

nowi przybysze. I znów wielu było takich, którzy
myśleli nie o pracy, a o łatwym zarobku. Wróciło
też część Łemków z ziem zachodnich. Ale wracali

przeważnie ludzie starsi. Młodsze pokolenie zosta­
wało tam, gdzie mieli już pracę i mieszkania. Z
rodzin, które wróciły, wywodzi się już kilku miej­
scowych nauczycieli i działaczy spółdzielczych. Ale
nawet przywiązanie do ziemi rodzinnej nie jest
dość silnym powodem, aby powstrzymać młod­
szych z tej okolicy od wyjazdu i szukania pracy
w mieście.

Od paru lat znowu nie ma co zrobić z ziemią.
Ci, którzy szukali łatwego chleba, zaczęli się po­
zbywać ziemi. W gminie Uście Gorlickie w ciągu
dwóch tylko lat trzeba było przejąć 1300 hektarów
na państwowy fundusz ziemi. Jedynym wyjściem

■okazało się jednak wzięcie tej ziemi przez-; gospo­
darstwa uspołecznione.

W Uściu istnieje nadal — od 30 lat — spółdziel­
nia produkcyjna; Spółdzielnia wzięła ziemię i bu­
duje dużą owczarnię. Ale do pracy potrzeba lu­
dzi, a ludzi można zachęcić do przyjścia i pozo­
stania tylko mieszkaniem. Wybudowano właśnie
pierwszy niewielki blok i mają powstać następne.

Część ziemi bierze gospodarstwo hodowlane w

Siarach, które zbudowało mechaniczną suszarnię
siana. Górskie łąki w gminie Sękowa władze są­
deckie chcą zagospodarować na największe na po­
łudniu tereny wypasu owiec i przestać wreszcie
wozić owce koleją do innych województw. Ale za­
gospodarowanie wielkich łąk wymaga dróg, a dro­
gi trzeba dopiero zbudować.

Teraz, latem, w tej okolicy pojawiają się młodzi
z plecakami. Góry są tu puste i łagodne, gdy się
na nie patrzy z dołu. Ale wędrówka po tych gó­
rach wymaga dużego wysiłku i doświadczenia. Nie
ma tu, wydeptanych przez tysiące wibramów, wy­
godnych ścieżek jak w Gorcach ćzy /Beskidzie Są­
deckim. Trzeba" przedzierać się przez wilgotne
bezdroża, trzeba się podrapać o krzaki, /zabłocić
i zmoczyć nieraz po kolana.

Przyroda zażywa tu jeszcze niespotykanej gdzie
-indziej swobody od człowieka. Jastrząb krąży nad
samą zagrodą, wypatrując kurcząt. Wilk śmiało
podchodzi do stada. Parę dni temu porwał cielę z

pastwiska w biały dzień. Jelenie tak bezczelne, że
każde pole kartofli trzeba obstawiać specjalnymi
straszydłami, bo inaczej stratują i ogryzą. Przy
samej drodze między Uściem a Wysową jest po­
letko ogrodzone i obwieszone na dwa metry wy­
soko workami po saletrze. Jeleń się boi, gdy -wor­
ki ruszają się na wietrze.

Zimą, kiedy śnieg przykryje pastwiska i ’zasypie
"drogi, jest tu jeszcze trudniej. Chleb do większo­
ści wsi trzeba dowozić saniami. Naczelnik, czy dy­
rektor uzdrowiska, nie zawsze dojadą z Gorlic,
gdy autobus utknie na serpentynach koło Klimów-
ki. Te serpentyny; to już nowa droga idąca brze­
giem przyszłego zalewu na Ropie, która przebija się
tu między stromymi zboczami.

Dzieci z tutejszych wsi muszą od wrześhia do
czerwca w każdą pogodę dojść do szkoły. Wnuki
starego Baniaka mają jeszcze nie najgorzej: idą
przez górkę, albo naokoło- drogą, jakieś 3—4 kilo­
metry. Jak są wielkie śniegi i dzień krótki, to no­
cują u babci w Uściu. W gminie, jest 9, filialnych
punktów szkolnych z klasami od 1 dp 3, żeby naj­
mniejsze mogły się w odległych od Szkoły wsiach
uczyć bliżej domu.

I tak. się tu żyje. Stary Baniak wygrzebuje za­
mulone dreny. Mówi, że jest zdrowy, ale czuje, że

„jego kadencja, już się kończy”. Mówi to bez żalu,
jak człowiek, który dość się/naprącojygał, napatrzył
i naprawdę nie zależy mu, ,'żeby.- go/pnowu wybrali.

Syn Stanisław, który postanowił-' z tego karczo-
wiska zrobić nowoczesne gospodarstwo, ma jeszcze
przed sobą wiele pracowitych dni. Znowu zrobiło
się ładniej. Zęby się tak utrzymało choć przez pa­
rę dni! '

Wszędzie ludzie powychodzili przewracać
zrudziałe'od wilgoci siano.

Baniakowie są tu od pokoleń. Ale
kich jak oni. Przez Polskę przeszła
— ze wsi do miast, ze wschodu na

stanie ludzi w ziemię musi trwać,
wiele lat, zanim ludzie poczują się
ze swoim miejscem, że nie zęchcą szukać lepszego
gdzie indziej, tylko będą poprawiać to miejsce,
gdzie już są.

Wtedy sadzą drzewa owocowe i kwiaty przed
domem, malują płoty i okna. Okolica staje się
wtedy taka, jak inne, 'zasiedziałe od dawna, któ­
rym zazdrościmy schludności, porządku i różnych
codziennych ułatwień.

Są miasta i wsie, gdzie proces teh jest już dale­
ko posunięty, ale są okolice, gdzie mało jest ludzi

„tutejszych” a ci, którzy są, zbyt ciężko jeszcze pra­
cują, żeby posadzić i zaszczepić nowe jabłonki.

mało jest ta-
fala migracji,
zachód. Wra-
Musi upłynąć
tak związani

ANDRZEJ MAGDON

Znów

D

premiera
w szkole

/Tak, tak, czas jest nie- .

■ubłagany. Możemy się jesz-f
cze trochę oszukiwać, że

ciepło i słonecznie, ale,'nie
przeszkodzimy nadejśwjfi je­
sieni. .

la czterech /ihilionów
rodzin . ostatnie- dni
upływały Ąw gorączce

szkolnych zakupów' i przygo­
towań. gromiła handel
za bra£':*w< sprzedaży dosta-
teczjiej ilości dresów, spod­
ni, -gimnastycznych bluze­
czek,- podkolanówek/f raj­
stop, kredek świecowych,
bloków '

rysunkowych, farb
i zeszytów do nut i za to,
że po każdą-’ niemal z tych
rzeczy trzeba stać oddziel­
ane w tasiemcowych kolei­
nach. Jakość tegorocznych
kiermhszy" szkolnych skwi­
towano

„kiermasze
wy”.

Sporo było
podręcznikami.

'

■prawie cłfeieli . koniecznie
uczyć w 'klasach początko­
wych matematyki z pod­
ręcznika Zofii Cydzik, bar­
dzo przystępnie • napisanego
i sprawdzonego. Unikano

zakupu podręcznika H. Mo­
roza, który
trudniejszego
jącego dużej ilości dodat­
kowych pomocy. Doszło do

tego, że sprawę musiały
rbzstrzygać kuratoria, usta­
lając które szkoły, na któ­
ry podręcznik się zdecydu­
ją...

W
skini
16.400
o 1200

łym roku,
blisko 400
się będzie w klasach łączo­
nych. Na 38 tzw.

wych jednostek
stracyjnych 8 śnie

szkoły zbiorczej
Gołcza, Trzyciąż,
wice, Sułoszowa). W
szkół dzieci ? uczą

jedną zmianę. Ta pociesza­
jąca Informacja nie doty­
czy nowych osiedli (szcze­
gólnie Mistrzejowio i Wi-

; doku) a także Krzeszowic i
: Wieliczki.

jednoznacznie:
tylko z naz-

kłopótów z

Wszyscy

rna opinię
i wymaga-

województwie miej-
krakowskim mamy

pierwszoklasistów,
więcej niż w ubieg-

2,3 proc, (czyli
dzieci) /uczyć

oświato-
admini-

posiada
(m. in,
Iwano-

70 proc,
się na
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Nie trzeba sondaży soc­
jologicznych dla stwier­
dzenia, że wśród spraw do­
tyczących dziecka za naj­
ważniejsze każda rodzina
uważa: zdrowie i ,,żeby się
dobrze uczyło”. W tych
ambicjach czasami nawet

przesadzamy. Powie to nau­
czyciel, szkolny psycholog
i... neurolog. Toteż wśród

życzeń u progu nowego ro­
ku nie najważniejsze będą
te: dobrych stopni. CIE­
KAWOŚCI ŚWIATA,
GŁĘBSZYCH ZAINTERE­
SOWAŃ. Dzieci, które nic

innego nie robią tylko
dobrze się uczą to

dzieci smutne.
Nie ograniczajcie więc

pozaszkolnych zainteresowań
dzieci -- życie też je w przy­
szłości spożytkuje.

1.

nia wolnego czasu. Coraz więcej naszych rodaków wyjeż­
dża za granicę, w daleki świat. My, turyści z polskim pasz­
portem, zachowaniem swoim wystawiamy świadectwo sobie
i krajowi. Jakże często płoniemy szczerym oburzeniem gdy
wyrażane są opinie, że Polacy to naród handlarzy, upijają-
się, nie umieją się zachować... Uczciwe intencje naszej
gniewnej reakcji nie są jednak w stanie przekreślić fak­
tów. Smutnych dla naszej dumy narodowej faktów, które
się przecież zdarzają. Czy często? Najpierw, z uczuciem

autentycznego zażenowania, proponuję Czytelnikowi lektu­
rę poniższych przykładów... /

Prom z Ostendy do portu Dover na Wyspach Brytyjskich.
Na pokładzie międzynarodowe towarzystwo. Jedni, korzy­
stając z ładnej pogody, opalają się na leżakach, inni siedzą
przy barku popijając kawę, herbatę czy lampkę koniaku.
Ale wśród nich nie ma Polaków. Towarzystwo, na które
składali się pasażerowie autokaru Poznań-Londyn (od
Ostendy podróżujący promem do Dover a potem pociągiem
do Victoria Raliway Station w Londynie) zdążyło się na

tyJe zżyć ze sobą, że doszło do wniosku... Hola, żadne słowa
na ten temat nie padły! Porozumienie zaistniało bezgłośnie
jakby przez telepatyczny kontakt. Siedzieli w pomieszcze­
niu pod pokładem, zaszyci przed wzrokiem innych, zakon­
spirowani jak dzieci palące pierwszego w swym życiu pa­
pierosa i co chwila wyrażające obawę czy ktoś ich nie „na­
kryje”... Młody chłopak pierwszy sięgnął po butelkę i zwój'
kiełbasy. Kiedy odkręcał zakrętkę wszyscy wstrzymali od­
dech. Pierwszy łyk z jednego kieliszka pito w nabożeń­
stwie. Potem zrobiło się już wesoło, swojsko, gwarnie, pra­
wie jak w kraju na imieninach prezesa odbywających się
właśnie w pracy. Panie powyciągały zapasy żywnościowe,
poczęły robić kanapki. Znalazła się "druga butelka. Uśmie-

chnięta dziewczyna o zaróżowionych policzkach wyciąga ją
z dna torby:

—- Miałam zawieźć cioci w Liverpoolu...
Wszyscy doceniają ogrom ofiary. Perspektywa zawiedzio­

nej miny cioci w-Liverpoolu tylko na chwilę cieniem przy­
słoniła zabawę. Kiedy w słoneczną, letnią pogodę prom do­
bijał do świecącego białymi skałami Dover sytuacja w gę­
sto zadymionym pomieszczeniu pod pokładem wskazywała
wyraźnie, że krewni nie skosztują tym razem

rzębiaku... W pociągu do Londynu dojrzewał
2.

Stacja . uriderground’u w Londynie. Obok

sprzedaży biletów stoi dwóch młodych ludzi,
naradzie jeden zasłoni! drugiego. Ten zaś w otwór na mo­
netę wciska kolejno zamiast dziesięciopęsówek nasze dzie­
sięciozłotówki (pasują tylko stare z Kościuszką, czy, lepiej,
uprzednio spreparowane metalowe blaszki; wrzucić 20 zł

specjalnie się nie opłaca). Udało się. Z biletami nabytymi
bezdewizowo ruszyli w kierunku schodów ruchomych. W
brzuchach automatu pozostała wizytówka z polskim orzeł­
kiem, wizytówka, która chwały naszemu krajowi bynaj­
mniej nie .przysporzy... System ten bywa stosowany rów­
nież w automatach sprzedających papierosy, gumę do żucia
itp.

W krajach socjalistycznych, jak i

przede wszystkim jako
nessmeni Wschodu...

Dolskiego
kac...

ja-

do

niezrównani

automatu
Po szeptanej

też w Turcji, słyniemy
handlowcy... istni busi-

3.

Bułgarii nie
samochodami — dwaj mężczyźni i
nowiusieńkie namioty... Na począ-

opodal tureckiej grani-Kemping Miczurin w

cy,. Przyjechali dwoma
dwie kobiety. Rozłożyli
tek pożyczyli od sąsiadów kanister i rozpoczęli dziwną ak­
cję zbierania flaszek. Po dwóch dniach nastąpił cud — na­
mioty Zniknęły a rano na ich miejscu stanęły dziwne w

kształcie konstrukcje o wyblakłym smutno płótnie. Tamte,
w nocy załadowano w jeden samochód i oddelegowani pa­

nowie sprzedali je rano na targowisku w Stambule... Ka- '

nistry i flaszki wypełnione bułgarską benzyną pozwoliły w

Turcji nie wydać ani centa...

4.

Handlujemy dosłownie wszystkim. Rumuni, Węgrzy i
Bułgarzy, podobnie i Turcy, tak wydoskonalili w sobie in­
tuicję, że nie zdarzają się im pomyłki. Inicjując kontakt ku-
pno-sprzedaż zawsze niechybnie rozszyfrują Polaka. Gdy
zaczepiony na ulicy w mieście Arat w Rumunii pracownik
naukowy jednej z krakowskich wyższych uczelni na pyta­
nie tubylca, czy nie ma do sprzedania magnetofonu lub ze­
garka, kiwnął przecząco głową, Rumun, aby nie wyrządzić
mu przykrości i zaakcentować gorącą chęć nabycia towaru

zaproponował na początek handel butami, które Polak miał
na nogach. Na kempingu w Debreczynie (Węgry) ten sam

nieszczęsny turysta był z kolei, napastowany przez obywa­
teli wykrzykujących w kółko: „termosz” i „garnitura”, co/
jak się okazało, było wyrazem chęci nabycia termosu i
kompletu bielizny damskiej. W przypadku odmówienia
handlu potencjalni nabywcy znają jedno wytłumaczenie —

nie chcesz sprzedać to znaczy, że nie masz już nic — to­
war wykupiony... W TO; ŻE NIE MASZ NA HANDEL
OCHOTY NIE UWIERZĄ. Nauczyliśmy ich tego sami... O w

pracownik naukowy, który wielokroć nagabywany nie zde­
cydował się jednak na nawiązanie kontaktu handlowego z

tubylcami, powiedział mi, że gdy jeszcze .raz uda się w.po­
dobną podróż weźmie z sobą jakieś drobiazgi do sprzeda­
nia... By po prostu mieć święty spokój...

5.

Kemping Karruna w miejscowości Kropec w Bułgarii.
Stąd niedaleka droga do rumuńskiej granicy. Przyjechali
wieczorem dwoma samochodami z łódzką rejestracją. Dwie
rędziny z dziećmi w wieku szkolnym. Hałas wzniecili stra­
szliwy i najpierw zaczęli pić wódkę, co szybko zresztą spo- i
wszedniało bo powtarzało się regularnie od samego rana...

________ (CIĄG DALSZY NA STR. 5)

■4
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@ SKODA: okolicznościo­
wo udekorowany Sopot żyj -

III Festiwalem Interwizji już
od kilku dni. Radiosłuchacze
i telewidzowie będą go śle­
dzić od środy. Bezpośrednio z

amfiteatru transmitowane bę­
dą trzy koncerty. W konkur­
sach festiwalowych startuje
30 Wykonawców. Polską pio­
senkę reprezentować będzie
Czesław Niemen (na zdjęciu).
Zjadą też gwiazdy tej miary
co: Ałła Pugaczowa, Deniis
Russos, Andrzej Rosiewicz i
Boney M.

© NIEDZIELA: odbrąza-
wiające przedstawienie wiel­
kiego pisarza Honoriusza Bal-
zaca i jego miłości do pols­
kiej arystokratki ■Eweliny
Hańskiej zainteresuje zapew­
ne radiosłuchaczy. Mariusz
Dmochowski i Anna Seniuk
wystąpią w słuchowisku wg

’ sztuki Jarosława Iwaszkie­
wicza o tym głośnym roman­
sie.
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Inwencja (zaczerpnięte z życia towarzyskiego)

Najważniejsze to wymy­
ślać okazję. Znam kilka o-

sób, które na tę czynność
poświęcają dużo czasu i
energii. Zajęcie to, w prze­
ciwieństwie do monotonnej
pracy, należy do atrakcyj­
nych, pozwala wykazać
się nieograniczoną inwen­
cją. Kano spogląda się do
kalendarza, sprawdzając,
kto ze znajomych ma dzi­
siaj imieniny, odtwarza się
w pamięci rocznice ślubów,
awansów, itp, Zacząć wy­

pada od najbliższych w miejscu pracy. Wreszcie sole-
nizant-dęlikwęnt osaczony zpstaję mnogością życzeń.
Dalszy scenariusz „uroczystości” jest narn j..ż na ogół
znany z życia. Składka, kupno kwiatka, czasem i pre­
zentu, byle nie za kosztownego (chyba, że kierownik ma

imieniny), „symboliczna lampka wina” — to na początek,
w godzinach przedpołudniowych. Ale tak mile rozpoczę­
tego dnia nie wolno zmąrpcwać. Nasz niezrównany ini­
cjator (działający w konspiracji, jeśli szef należy do
abstynentów) ma w zapasie nowe pomysły, wzbogacane
przez innych współpracowników. Oczywiście, że większość
kosztów tych pomysłów ponosi, chąc nie chcąc, soleni­
zant. Tak bywa w licznych biurach,' natomiast w wyż­
szych uczelniach obyczaj ten usankcjonowany jest nie­
jako tradycją. Świeżo upieczony doktor, po obronie swej
pracy wcale nie musi po kryjomu organizować zakrapia­
nej „bibki”, gdyż organizowanie wystawnych przyjęć w

najlepszych lokalach Krakowa od wielu już lat cdbyw i
się za przyzwoleniem władz uczelnianych. Słusznie wi .n

JERZY LOVELL w ostatnim „ŻYCIU LITERACKIM”
zwraca się do ministra szkolnictwa wyższego, natbki i te­
chniki. by zdecydowanie przeciwstawił się organizowa­
niu owych półobowiązkowych. „obiadów doktorskień” z

udziałem uczelnianych „Prominentów”, Autor obawia się,
że jeśli tego obyczaju nie przystopujemy, to nieszcz;. ku
doktorzy’ w niedalekiej przyszłości będą zmuszeni wyda­
wać nie tylko kosztowny obiad (znamy ceny .w restaura­
cjach), ale także organizować dla Swoich uczelnianych
szefów i kolegów „różowe baleciki”.

Oto dwa wybrane spośród wielu listów, jakie
napłynęły cd dzieci do „Gazety”:

Kochani Przyjaciele!
Jestem zastępową zastępu pod nazwą „Śmie­

szki"'. Nazwę taką wybrałam ponieważ chciałam

aby wszyscy członkowie byli uśmiechnięci i po­
godni. Udało się, na zbiórkach, które odbywają
się rdz w tygodniu, wszyscy mają b.uzie uśmie­
chnięte i zadowolone. A także dlatego bo prze­
cież tea rok to rok dziecka i chciałabym aby
wszystkie dzieci w Polsce były pogodne i uśmie­
chnięte jak dzieci w mojej drużynie. Nasze
zbiórki odbywa ią sie w lesie gdzie zbudoioa-
Itśmu sobie szałas. Kolo szałasu mamy placyk
na ognisko, Ufamy także boisko które wykona­
liśmy sami. Kolo szałasu znajdowała się polana
uprzątnęliśmy ją i teraz gramy tam w piłkę...

Do rychłego zobaczenia!
BOGUMIŁA SARNOWSKA —

. 4 Łużna
DROGA REDAKCJO!

Piszę do Redakcji list, w kórym chcę opisać
przygody „Jagódek” podczas V zbiórki w lesie,
Na piątej zbiórce urządziliśmy sobie małe ognisko
przy którym piekliśmy ziemniaki i kiplb->«e rr

kijkach. Bogdanowi kiełbasa yrpadla do ogniska
bo się mu kijek przepalił przv tym WTł-p-ra,
Potem poszliśmy na pczi-mki. Najwięcej po­
ziomek nazbierała Beata i ja czyli Ala. Nawią­
zując jeszcze do ogniska .narysowaliśmy ma’y
rysunek przy ognisku, chcieliśmy żeby i Redak­
cja wiedziała że nam było przyjemnie i jest
przyjemnie w naszym zespole.

Podpisały: „Jagódki”

Równie wdzięcznymi i sympatycznymi
jak małe autorki listów, okazały się dzie­
wuszki. prowadzące zastępy Nieobozowej

Akcji Letniej, do których dotarliśmy w trak­
cie dwudniowej wędrówki. Nie omijaliśmy

także harcerskich obozów, wywożąc z nich...
żal, że się nie ma kilkunastu lat. Zresztą ■—
przeczytajcie i osądźcie sami!

KWIATKI DLA ELI

Zastępową „Gwiazd Południa”, Elę ze

Skrzynki w dobczyckiej gminie, przyszło szu-

-kać w polu. Wraz z młodszym bratem trudzi­
ła się ustawianiem snopów i grabieniem
ścierniska. Niespeszona opowiadała o swoim
zastępie. Zbiórki zwołuje w czwartki. Wspól­
nie odbywają wycieczki po okolicy. Z zadań,
proponowanych przez „Gazetę” bardzo przy-
padlo im do gustu to zatytułowane „Ania,
Krzysztof, Basia — wystąp”, które polegało na

tym, by pamiętać o imieninach i urodzinach
rówieśników. Imieniny miała właśnie cna.

Członkowie zastępu zeszli l się, przynieśli
kwiatki, o poczęstunek zatroszczyła się so-

lenizantka z mamą i siostrą, wszyscy wesoło
bawili .się przy muzyce z magnetofonu.

BIWAK NAD RABĄ
To sąsiedzi podpowiedzieli, że Marysi nie

m-i w domu ponieważ wybrała się na biwak.
'Orując się tą informacją trafiliśmy, nad
Rr.t.ę. Zastępowa „Krasnoludków” z Nowej
’Vsi okazała się filigranową dwunastoletnią
dzlcwczyneczką. Razem z rówieśnikami była
ogromnie zajęta. Trzydniowy biwak nad Ra­
bą właśnie się rozpoczął. Stały już namioty,
które starannie zdobiono, trwały przygoto­
wania do pierwszego, wspólnego posiłku,
wszystko pod okiem szefowej Gminnego Szta­
bu NAL z Dobczyc, ANNY WALAS i jej mę­
ża. Spodziewano się 35 dzieciaków z okolicz­
nych wsi. Większość już przybyła, pozostałe
miały się stawić popołudniem, po zakończeniu
pracy w polu. Na biwaku czekały je — ką­
piel i plażowanie, spotkanie z uczestnikami

pobliskiej kolonii, wieczorne ognisko, leśna
wyprawa, rozgrywki sportowe, konkursy na

wykonanie piosenki harcerskiej, na pomysło­
wy okrzyk i inne atrakcje. Grupka ochotni-
kóvz zgłosiła gotowość pospieszenia z pomo­
cą przy żniwach starszemu wiekiem gospo­
darzowi.

DWA RAZY „STOKROTKI”
• Kolejna rozmowa toczyła się w cienistym

sadzie, w Tymowej — Na Górze, skąd do dro­
gi daleko a do lasu blisko. Bożenka na chwi­
lę odbiegła z pola, gdzie pomagała rodzicom.
— W szkole jestem przyboczną w drużynie
zuchów — opowiadała — i w zastępie mam

zuchy. Teraz w czas żniw na zbiórki przycho­
dzi mniej dzieci. Nawet te. małe muszą opie­
kować się młodszymi od siebie. Zaczęliśmy
od zadania „Sześć niezwykle ważnych
spraw” — obraliśmy nazwę zastępu „Stokrot­
ki”, założyliśmy kronikę, postanowiliśmy się
zbierać w czwartki, u mnie. Z „Małym Wyś­
cigiem Pokoju” było trochę kłopotu — nie
wszyscy mają rowery, nie wszyscy potrafią
jeździć, ale tych uczyliśmy. Zadanie „Chłod­
nik dla żniwiarzy” chcieliśmy wykonać w

najbliższy czwartek po ogłoszeniu. Tego dnia
przeszła burza i nikt nie pracował, poszliśmy
więc pomagać następnego dnia.

Szkolną koleżanką Bożenki z tej samej wsi
jest Zosia, której zastęp nosi identyczną
nazwę. Po wakacjach obie będą uczennicami

ósmej klasy. Zosia - prowadzi zastęp po raz

czwarty i jak twierdzi bardzo to polubiła.
Najpierw była zastępową siostra, teraz młod­
sza siostrzyczka Zosi dzielnie jej pomaga. —

— Spodobał nam się „Patrol zielonych
drzew”. To zadanie wiązało się z tym, co ma­
my robić jako członkowie Ligi Ochrony Przy­
rody. Poszliśmy do lasu, ustawiliśmy tablicz­
ki z napisami — chodzi tu dużo ludzi, niszczą
krzaczki — może one coś pomogą. Teraz du­
żo pracy i rhy mamy mniej czasu...

CO PRZYDARZYŁO SIĘ
FOTOREPORTEROWI?

Harcerze z bochćńskiego hufca rozbili na­
mioty w Jasieńczyku koło Muszyny, na pola­
nie skrajem której płynie wartki strumień,
okolonej dorodnym lasem, wśród gór. Tego
ranka pobudka rozległa’się później niż zwy­
kle. Z łaski „księcia” obozowe bractwo odsy­
piało trudy dwudniowego rajdu, z którego
wrócili poprzedniego dnia wieczorem.

Obóz przybrał szczególny wystrój, obowią­
zuje specjalne słownictwo i obrzędowość, ja­
ko że wzorowano się na Polsce Piastowskiej.
Książę to komendant WIESŁAW PANEK,
plemię — zastęp, kasztelanie — kadra, gród
Gniezno — komenda, gród Poznań —. na­
miot służący za świetlicę itd. Ale życie pły­
nie tu na harcerską modłę. Niezapomnianych
wrażeń przysporzył nocny rajd na Jaworzy­
nę, gdzie rozpalono ognisko i doczekano

Zakaz dobry na wszystko?
Co jakiś czas otrzymujemy od naszych Czytelników

alarmujące listy, domagające się wprowadzenia zakazu
sprzedaży piwa: w sklepach, kioskach, kawiarniach. Ci­
sta tnio zamieściliśmy w mini-Trybunie list kilku Czytel­
niczek, które napisały do nas, że wątpliwy to wypoczy­
nek z dziećmi w Parku Jordanu, skoro ,w sąsiedztwie,
wokół kawiarni pełno pijanych, awanturujących się pi­
woszy. Postulat likwidacji sprzedaży piwa w sposób na­
leżny potraktował WSS „Społem” w Krakowie i wydał
decyzję zakazująca sprzedaży piwa w kawiarni „Jorda-
nówka”, o czym poinformował nas niedawno WSS Od­
dział Krowodrza, A więc powód do radości, bo w życie-
wszędł kolejny zakaz regulujący współżycie wśród ludzi
dorosłych'? Przyznam, że mnie ten zakaz wcale optymiz­
mem nie natchnął, gdyż nie wierzę, by metoda zakazów
można było podnosić poziom kultury (Społeczeństwa. Ro­
zumiem, że stosowanie różnych zakazów i nakazów jest
jednym z koniecznych środków. .Jednym, a to nie ozna­
cza, że wiodącym i jedynym. Tymczasem z obserwacji
naszego życia wnoszę, że różnego rodzaju zakazy są naj­
częstszym środkiem mającym leczyć nasze różne dolegli­
wości społeczne i gospodarcze. Może w gospodarce tu
i ówdzie zdają one egzamin (Choć wątpię), ale w syste­
mie społecznego wychowania wśród ludzi dorosłych, nie
sądzę, byśmy tą metodą osiągnęli zamierzony cel,

Mleko to nie interes, lepsza wóda...

Dane, które przytoczę, pochodzą z „KULTURY” (autor
A, BOCHEŃSKI), a dotyczą barów mlecznych. W 1957
r. było ich w Polsce 525, w 1973 r. 469, w trzy lata póź­
niej 425, zaś w 1977 już tylko 419. Mały Rocznik Staty­
styczny nie podaje, ile. ich było w roku ubiegłym.. Fre­
kwencja w barach mlecznych jest. ogromna, dlaczego
więc,się je likwiduje? Autor nie potrafi na to odpowie­
dzieć, choć sam, jak pisze, chciałby dowiedzieć się, kto
z imienia i nazwiska wydaje decyzje o zamykaniu tych
popularnych jadłodajni, otwierając w zamian bary z al­
koholem (w 1957 — 1361, w 1973 — 3785. zaś w 1977 —

6,000), i restauracji (w 1957 — 1485, w T975 — 3521, w

1977 — 3630)'. Jest to przyczynek do dyskusji o zwalcza­
niu alkoholizmu.

Zb. R.

Wojskowi
• nie tylko zresz­

tą oni, opowiadają niekiedy
o żołnierzach, którzy ranni

na polu bitwy, szli dalej do ata­
ku jakby nieświadomi odniesio­
nych obrażeń.

Wśród kibiców sportowych z

podziwem mówi się o zawodni­
kach. którzy mimo kontuzji tiie

wycofują się z meczu czy zawo­
dów i walczą dalej o zdobycie
jak najlepszego miejsca.

Podobne przykłady można by
mnożyć. Dotychczas, mówiąc o

takich żołnierzach czy sportow­
cach z uznaniem podkreślano
cechy ich pharakteru — niezwy­
kle silną wolę, wytrwałość itp,

Zgłębienie zachowań i reakcji
w tego rodzaju przypadkach by­
ło też sprawą nurtującą ludzi

zajmujących się problemami bó­
lu, Zadawali sobie oni pytanie:
czyżby zafascynowanie walką
niejako „blokowało” percepcję
odczuwania bólu? Niemal każdy
lekarz obserwujący cierpiącego
człowieka wie, że ból o takim

samym natężeniu może być róż­
nie przez pacjenta odbierany.
Dlaczego tak się dzieje?

Omawiane wyżej reakcje czy
sytuacje, jakkolwiek z obserwa­
cji znane od wielu lat, były do
niedawna niewytłumaczalne. Do­
piero badania prowadzone w o-

statnim dziesięcioleciu pozwoliły
na wykazanie ścisłych związków
między stanami emocjonalnymi
człowieka a odczuwanieni bólu.
Okazało sie mianowicie, że or­
ganizm ludzki ssm wytwarza...
środki znieczulające.

Substancje te, nazwane ence-

falina i endorfina, są produko­
wane przez mózg i przysadkę
mózgową. Zaczynają one -działać

tylko w pewnych sytuacjach.
Wówczas mamy do czynienia z

naturalnym systemem opanowy­
wania bólu przez organizm.
Stwierdzono, że encefalina i en­
dorfina mają charakterystyczne
cechy morfiny.

Dziś medycyna nie potrafi w celu ustalenia, ozy bóle, na

jednak jeszcze odpowiedzieć dla- które cierpią są głównie pocho-
czego w pewnych sytuacjach sub- dzenia fizycznego czy psychicz-
stancje te zostają wyzwolone, a nego.
w innych nie.

Uczonym z Uniwersytetu Kali­
fornia udało się wprawdzie prze­
prowadzić eksperymenty, w wy­
niku których u pewnych pacjen-

Morfina
nie będzie

tów, po podaniu zamiast leków

znieczulających środków chemi­
cznie obojętnych, doszło do wy­
zwolenia endorfiny. Nastąpiło to

cbyha pod wpływem sugestii —

obojętny środek stał się bodź­
cem, który wywołał oczekiwaną
reakcję. Przypuszcza się, że „u-
wolnienie” endorfiny nastąpiło
na skutek pobudzenia jakichś
impulsów nerwowych.

Szwedzki uczony przeprowa­
dził pomiary poziomu endorfi­
ny wśród poddanych badaniom

pacjentów i stwierdził, że w

przypadkach bólu pochodzenia
fizycznego jest niższy poziom tej
sbustancji, niż w zdrowym, nor­
malnym organizmie, natomiast

w przypadkach bólu pochodzenia
zasadniczo psychicznego, poziom
enodrfiny jest wyższy.

Dokonywanie pomiarów endor­
finy może pomóc lekarzom okre­
ślić czy główną przyczyną bólu

są dolegliwości fizyczne czy psy­
chiczne i ns tej podstawie zasto-

sować odpowiednią terapię.
Lekarze mają nadzieję, że o-

mówione wyżej odkrycia pozwo­
lą wytłumaczyć wiele trudnych
do zrozumienia reakcji ludzkiego
organizmu. Przypuszcza się np.,
że skuteczność akupunkutry po­
lega właśnie na pobudzaniu tych
nerwów, które wpływają na

uwalnianie endorfiny, dzięki cze­
mu chory przestaje odczuwać
ból.

Istnieje nadzieja, że endorfina,
jako środek naturalny, wytwa­
rzany przez organizm ludzki, w

odróżnieniu od wielu innych le­
ków znieczulających, takich jak

Szwedzki farmakolog, dr Lars np. morfina "czy opium, nie bę-
Terenius, z Uniwersytetu Upp- dzie prowadziła do nałogów. By-
sala prowadził badania, które łoby to ogromne osiągnięcie,
przyniosły dalsze argumenty, gdyż znane są przypadki wielu

przemawiające za ścisłym związ- dramatów, do jakich doszło na

kiem między stanami emocjo- skutek tego, że pacjent, któremu

nalnymi człowieka a wydziela- w związku z jego ciężkim sta­
niem endorfiny — środka znie- nem podawano np. morfinę, po
czulającego. Grupę chronicznie wyzdrowieniu nie był w stanie

chorych pacjentów poddano te- wyzwolić się spod działania tego
storn neurologów i psychiatrów leku i stawał się narkomanem.

TERESA ZGLICZYŃSKA-SZEMPLIŃSKA

POZA
PROTOKOŁEM

18-dniowa podróż królowej
i angielskiej Elżbiety II po A-

, fryce obfitowała w dość za­
bawne wydarzenia. Oto na­
wet księcia małżonka wpra-

Iwił w zdumienie fakt, że
stateczna monarchini daje
się ponieść gorącym afry­
kańskim rytmom — kołysze
ramionami i biodrami w

tąkt samby. Królowej towa­
rzyszył młodszy syn, książę
Andrzej. -W czasie uroczyste­
go wieczoru urodziwy ksią­
żę został poproszony do tań­
ca przez młodą Angielkę,
która założyła się ze swoją
przyjaciółką, że nie dosta-

( nie kosza. Zakład — wyso-'
I kości 23 dolarów — oczywi-

ście wygrała. Po powrocie
do królewskiego pałacu na­
stąpiła lięytacja wrażeń.

Wygrał książę. Karol, który
w międzyczasie podróżował
po Szkocji. W czasie jednej

,-z górskich wycieczek rozju­
szony bąran zaatakował księ­
cia. Następca tronu tak sko­
mentował przygodę: „Miałem

, stracha, od rogów już nie­
jedna dynastia upadła...”.

TRENINGOWA LALA

Pewna Amerykanka zaj­
mująca się reklamą praso­
wą a od 15 lat cierpiąca na

cukrzycę zaprojektowała lal­
kę ■— manekin do ćwiczeń
w wykonywaniu podskór-

; nych iniekcji insuliny. Wia­
domo, że ludzie chorujący
na cukrzycę muszą — i naj­
częściej robią to swmodziel-

1 nie — uzupełniać zastrzykami
J niedobór insuliny. Masa z

której zrobiona jest lalka
ma miękkość ludzkiej skó­
ry. Laleczka ubrana jest w

gimnastyczne spodenki i ko­
szulkę — ma ta przypomi­
nać dzieciom o potrzebie ru­
chu na świeżym powietrzni.

MINIATUROWY
TENIS

... wymyślili Australijczy­
cy, a pomysł natychmiast pod­
chwycono w Japonii i kilku
innych krajach, uruchamia­
jąc produkcję niezbędnych
akcesoriów. Miniaturowa

wersja różni się od klasycz­
nego tenisa wielkością pola
(dzięki temu mecze można roz­
grywać w pomieszczeniach
zamkniętych, a niekoniecz­
nie muszą to być zaraz hale

sportowe) oraz znacznie

krótszą rakietą zaopatrzony
w luźną siatkę. Do gry sto­
suje się gumową piłkę, któ­
rą w zależności od warun­
ków pogodowych wypełnia
się mniejszą lub większą
ilością powietrza. Przy tak

ogromnym zainteresowaniu
tenisem pomysłowi temu ro­
kuje się dużą popularność.

KOMPUTEROWY
KSIĘGARZ

Na razie tytułem próby w

jednej z eleganckich -księ­
garń na Fifth Avenue w No­
wym Jorku wprowadził
komputerowe urządzenie
właściciel rozległej sieci

sklepów z książkami B, Dal-
ton. Urządzenie dostarcza
klientom różnorodnych in­
formacji: podaje tytuły naj­
świeższych nowości, odpo­
wiada np. na pytanie kto

był autorem najpopularniej­
szego bestselleru w 1919 ro­
ku, doradza najstosowniej-,
szy prezent dla znajomych.
Na ekranie ukazuje się po­
nadto ta część księgarskich
półek, gdzie znajduje się
interesująca klienta pozy­
cja.

DLA ŚWIATOWYCH pro­
ducentów siarki — w tym
,również dla. Polski, która w

tej dziedzinie zajmuje nadal

jedno z pierwszych miejsc na

święcie — najbliższe 4—5 lat

powinny być okresem sprzy­
jającej koniunktury. Wedlug
oceny amerykańskich eks­
pertów, zwłaszcza w Europie
Zachodniej odczuwane będą
w tych latach niedobory siar­
ki, związane z zamknięciem
w USA wielu zakładów pro­
dukujących siarkę metodą
Frasha i eksportujących ją

SZPIEGOSTWO

FBI aresztowała 24-letniego
podoficera marynarki ame­
rykańskiej Lee Eugene Mad-

sęna, pracownika biura o-

strzeźeń strategicznych Pen­
tagonu. Został on oskarżony
o kradzież supertajnycli do­
kumentów i sprzedanie tych
dokumentów nie wymienio­
nemu z nazwy obcemu pań­
stwu. Wysunięto przeciwko
niemu osiem zarzutów. 6 z

nich dotyczy przekazania ob­
cemu państwu tajnych doku­
mentów a 2 są zarzutami

zwykłej kradzieży. Madseno-
wi grozi kara 10 lat więzie­
nia i 10 tys. dolarów grzyw­
ny za każdy z zarzutów. A-

gencje podkreślają, że jest
to pierwszy wypadek od 10
lat wykrycia szpiega wśród

pracowników Pentagonu.

WYPOWIEDZI

Skazany zaocznie na śmierć

przez trybunały islamskie b.’

premier Iranu Szapur Baeli-
tiar oświadczył w wywiadzie
dla AFP że „sprawa Cho-

meiniego będzie załatwiona

w ciągu 5 lub 6 miesięcy”.
Były premier wyraził prze­
konanie, że „ustrój Cho-

meiniego upadnie bardzo

szybko nie dzięki potędze o-

pozycji, ale w konsekwencji
niezmierzonej głupoty przy­
wódców, których polityka
prowadzi do eksplozji”. Ba-
chtiar oświadczył również, że
zamierza powrócić do Iranu,
aby „przejąć kontrolę nad

rządem, jeśli będzie to mo­
żliwe do zrobienia w sposób
demokratyczny” oraz dodał,
że gotów jest „zadać ostatecz­
ny cios ustrojowi”. Bachtiąr
zaprzeczył jakoby utrzymy­
wał jakiekolwiek stosunki z

szachem, który — jego zda­
niem — nie powróci już do
Iranu.

KORESPONDENCJE

dotychczas do krajów nasze­
go kontynentu, jak również
ze zmniejszeniem się produk­
cji siarki w Kanadzie i Ira­
nie. Prawdopodobna będzie
zatem zwyżka ceń świato­
wych na siarkę oraz możli­
wość zwiększenia eksportu.

W WIEDNIU instalują się
wciąż nowe firmy zachodnio­
europejskie mające zamiar
handlować i kooperować z

przedsiębiorstwami krajów
socjalistycznych. W mieście

tym \ są już ■przedstawiciel­
stwa 470 firm spoza Austrii,

nastawione na utrzymywanie
lub podjęcie kontaktów z

rynkiem socjalistycznym, z

tego 120 amerykańskich, 100
z RFN, 40 szwedzkich, 40 bry­
tyjskich, po 30 — szwajcar­
skich i francuskich, po 25 —

japońskich i holenderskich,
20 duńskich i 5 hiszpańskich.
Działa tu również blisko set­
ka firm austriackich Zaanga­
żowanych w handel z Pol­
ską, ZSRR, CSRS i innymi
krajami RWPG.

(INTERPRESS)

OPINIE

„Washington Post” przynosi
szereg informacji na temat

poszukiwań jednego z czo­
łowych hitlerowskich prze­
stępców wojennych b. leka­
rza SS w obozie oświęcim­
skim Josepha Mengele. Ko­
respondent dziennika z Bue­
nos Aires stwierdza, że nie
ma najmniejszych wątpliwo­
ść^ co do. tego, że przestępca
z Oświęcimia, razem z set­
kami innych zbrodniarzy hi­
tlerowskich znajdował się pod
troskliwą opieką prezydenta
Paragwaju Alfredo Stroessne-
ra.

Dokładnie znana jest po­
wojenna historia Mengele. Do

początku lat 50. mieszkał
on w Bawarii nie ukrywając
się i nie tając swej przeszło­
ści. Potem w obawie przed
aresztowaniem wyjechał do

Argentyny, gdzie podobnie
jak wielu innych przestęp­

ców otrzymał azyl i opiekę
od gen. Perona. Do poło­
wy lat 60. był , oficjalnym i

występującym pod własnym
nazwiskiem przedstawicielem
firmy „Karl Mengele and
sons” prowadzonej w Bawa­
rii przez jego brata. Dopiero
porwanie Eichmanna przez
wywiad izraelski zmusiło go
do ukrywania się. Przeniósł

się wtedy do Paragwaju,
gdzie niemal natychmiast u-

zyskał obywatelstwo przy­
znane mu przez Sąd Najwyż­
szy tego kraju.

W następnych latach wy­
stępując pod różnymi przy­
branymi nazwiskami. Menge­
le mieszkający stale we

wschodniej części Paragwa­
ju, podróżował po całym
świecie, odwiedzając wielo­
krotnie Europę, w tym RFN,
gdzie spotykał się z bratem.

Wszelkie próby areszto­
wania zbrodniarza kończyły
się niepowodzeniem. Obecnie

władze Paragwaju twierdzą, że

Mengele zmarł w połowu e

lat 69. Wśród prowadzących
pościg za ukrywającym się
przestępcą panuje jednak
przekonanie, że 68-letni obec­
nie Mengele żyje i nadal mie­
szka w Paragwaju.

Washington Post dodaje, że

losy Mengele są typowe dla
wielu byłych zbrodniarzy hi­
tlerowskich i dygnitarzy III

Rzeszy, którzy nadal znajdu­
ją dogodne schronienie w

niektórych krajach Ameryki
Łacińskiej.

CO PISZĄ INNI

(Nowoje Wremia)

na jednego

(UPI)

jest
dal-

dola-
złota

„Od roku, 1971 do 1979
zamówienia krajów bli­
skowschodnich na amery­
kański sprzęt wojskowy
wzrosły prawie 10-krot. -

nie”.

„Negatywna ocena no­
wego programu energe­
tycznego Cartera

główną przyczyną
szego spadku kursu
ra oraz wzrostu cen

do rekordowego poziomu
394,5 dolara za uncję”.

(Reuter)

„Rada ministrów spraw
zagranicznych EWG za­
twierdziła program badań

energetycznych na naj­
bliższe 4 lata. Największa
część sumy, wynoszącej
150 min dolarów przezna­
czona będzie na badania
w dziedzinie wykorzysta­
nia energii słonecznej”.

(AP)

„Według danych „Les
Echos” rząd francuski
dopłacił w ub. roku do
lotów „Concorde" około
370 milionów franków.
„Concorde" pochłania naj­
większą ilość paliwa • w

przeliczeniu
pasażera”.

INTEKESY WYWIADY

Amerykańskie koncerny naftowe znalazły się w ogniu kryty­
ki niemal ze wszystkich stron: Białego Domu, związków zawo­
dowych, senatorów, kongresmenów, polityków lokalnych, kie­
rowców, farmerów a nawet licznych przedsiębiorstw. Stwierdza

się, że koncerny te ciągną ogromne zyski z kryzysu energetycz­
nego, wskazuje się, że w pierwszej połowie 1979 roku zyski 20

największych amerykańskich koncernów naftowych wzrosły nie­
mal o 6(1 proc. W liczbach absolutnych wyraża się to kwotą około
10 mld dolarów. Eksperci obliczają, że przemysł naftowy zakoń­
czy bieżący rok obrotami przekraczającymi znacznie 300 mld do­
larów.

TERRORYZM
Włoskie władze śledcze otrzymały od policji RFN dowody po­

wiązań, włoskiej organizacji terrorystycznej „Czerwone Brygady”
— która w roku ubiegłym porwała i zamordowała b. przywódcę
włoskiej chadecji Aldo Moro — z terrorystami zachodnioniemiec-
kimi z „Frakcji Czerwonej zlrmii”. Zostały one znalezione przy
Elisabeth van Dyck, ekstremistce, którą policja zastrzeliła w. ma­
ju br. w Norymberdze. Miała ona prawo jazdy i dowód tożsa­
mości wypełnione na papierach z bloku skradzionego z rzym­
skiego urzędu miejskiego. Na inne części tego samego bloku na­
trafiły włoskie. siły bezpieczeństwa w dwóch różnych kryjów­
kach „Czerwonych Brygad” w Rzymie.

Na znalezionych przy E. v. Dyck sfałszowanych dokumentach
widniało nazwisko Fiorella Mara Bucci. Eksperci cd spraw ter­
roryzmu twierdzili już w ub. roku, że akcja „Czerwonych Bry­
gad", w czasie której uprowadzono A. Moro i zginęło pięciu
członków^jego ochrony osobistej — przypominała swym charak­
terem operacje przeprowadzane przez zacliodnioniemieckich ter­
rorystów z „Frakcji Czerwonej Armii”.

Kanclerz Austrii Bruno Kreis-

ky (na zdjęciu) udzielił wywia­
du dziennikowi „Die Pressc”,
w którym omówił problemy
związane z polityką Izraela na

Bliskim Wschodzie. Poddając
surowej krytyce stanowisko
Izraela wobec problemu pales­
tyńskiego oświadczył, że „Izrael
niczego się nie nauczył, jeśli wie­
rzy w możliwość utrzymania
szybko rozwijającego się narodu

pod kontrolą policyjną”. Kanc­
lerz potępił także zakładanie

przez Izrael paramilitarnych ob­
siedli na zachodnim brzegu Jor­
danu podkreślając, że tego ro­
dzaju polityka grozi, „niebezpie­
cznym wybuchem”.

PROGNOZY

Jeśli dotychczasowe tendencje
na rynku naftowym utrzymają
się, niedostatek ropy osiągnie w

19S5 r. wielkość 4 min baryłek
dziennie — stwierdził dyrektor
wykonawczy Międzynarodowej
Agencji Energetycznej — LAN-

TZKE. W artykule opublikowa­
nym w miesięczniku OECD

OBSERVER' napisał on, że do

roku 1990 braki zwiększą się do

10 min baryłek dziennie. Lańtz-
ke uważa, że tak duży brak rów­
nowagi między podażą a popy­
tem istnieć będzie nawet mimo

obniżenia stopy wzrostu gospo­
darczego i uwzględnienia planów
zwiększenia wykorzystania ener­
gii nuklearnej.

„Równoprawny” dialog premiera Zimbabwe-Rodezji Abele Mu-

zorewy z rasistami.

Ze świata wybrał — .WIESŁAW KRAJ

I

I
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NAWET W DESZCZ NIE MA NUDY

mieliśmy go utworzyć z rodziców zupełnie
nam nie wyszło Nie przyszli. Mają dużo pra­
cy. My także nie mamy czasu na zabawy. —

I tu nastąpiło zwierzenie, że nie żałuje waka­
cji. Cieszy się, że pójdzie wreszcie do szkoły—

wschodu słońca Nie brakło zwiadów 1 środo­
wiskowych i biegów patrolowych.

Buszujący po obozowisku fotoreporter Otto
poczuł się bardzo ukontentowany na widok
rozstawionych drogowskazów z napisem „Ce­
sarstwo Ottona". Mina mu trochę zrzedla
gdy doprowadziły go do... latryny.

RADOSNA STANICA

który pięknie prawił bajki, ilustrując je swy­
mi rysunkami-.

O życiu w stanicy zuchy opowiadały trochę
bez ładu, wychwalały komendantkę LUDMI­
ŁĘ DZIEDZIC i jej zastępczynię MARIĘ
SEROCZYŃSKĄ, zapewniały że żal im
dzie odjeżdżać, że chciałyby przedłużyć
byt.

bę-
po-

Me-

nowa-

Zapadl już
Przestronny
za świetlicę
się kolacja,

U wejścia do internatu Zespołu Szkół
chaniCznych w Gorlicach pełniły wartę zu­
chy, ogromnie przejęte swą rolą. Skrupulat­
nie odnotowały w specjalnym zeszycie, kto
przybywa i godzinę wejścia, po czym spro­
wadziły komendantkę.

W stanicy zuchowej Chorągwi Nowosą­
deckiej ZHP znalazły się dzieci ze wsi. Po­
byt w Gorlicach okazał się dla nich frajdą.
Zajęciom stosownym dla ich wieku, jak gry
i zabawy, zdobywanie sprawności zuchowych,
towarzyszyły wędrówki po mieście,. zwiedza­
nie muzeum, parku, oglądanie — z zewnątrz
— zakładów przemysłowych, poznawanie no­
wych osiedli mieszkaniowych, gdzie bawiły
się na. tamtejszych placach gier i zabaw, ja­
kich nie mają w rodzinnych miejscowościach.
Dumne były z pochwał, jakie zebrały za oczy­
szczenie i wyplewienie jednego z zieleńców.
Zapamiętały uroczystość złożenia Obietnicy
Zuchowej w miejscu Pamięci Narodowei.
Także spotkanie z prawd’!”....
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LATAWCE W SADZIE

Zosia, zastępowa z Szymbarku — Zalipia
wyliczała: — wykonywaliśmy zadania „Sześć
niezwykle ważnych spraw”, „Latające słoń­
ca”, „Ania, Krzysztof, Basia — wystąp”,
„Chłodnik dla żniwiarzy” i irine, ale nie
wszystkie, bo nie zawsze miałam „Gazetę”,
stąd do kiosku daleko. Za bazę służył nam

namiot, pożyczany. Z. „Latającymi słońcami"
było tak — zrobiliśmy cztery latawce. Trud­
no je było puszczać bo tu straszny sad, ale i
tak nagrodę dostał ten kto miał najładniej-.
szy. Najbardziej podobał mi się „Chłodnik dla
żniwiarzy” — opiekowaliśmy się dziećmi, po­
magaliśmy żniwiarzom, nosiliśmy im na po­
le kompoty.

‘

— Co robiliśmy? Helenka, zastępowa NAL
z Przysietnicy krótko zastanawiała się nad
odpowiedzią. — Po ogłoszeniu zadania „Naj-,
ważniejszy dzień”, tego na 22 Lipca, zorga-

wieczorek, czytaliśmy wwrsze,

śmy. Z „Nowym zastępem”, co

. \

Potwierdziła to wizyta w ośrodku
buckiego Hufca w Gołkowicach,
zmrok, zanosiło się na deszcz,
pawilon jadalni, służącej także
rozbrzmiewał gwarem. Kończyła
co nie oznaczało wyczerpania programu dnia.
Zuchy zdążyły już zasiąść do oglądania fil­
mów o Bolku i Lolku, podrywając się jedy­
nie na moment, by powitać przybyszów grom­
kimi, indiańskimi okrzykami, jako że kolonia
zuchowa nosi nazwę „Dzieci Prerii” a jej
uczestnicy bawią się w Indian. Dla starszych
zaoowiedziąno wieczorek taneczny, o co pro­
sili kijowianie, którzy upodobali sobie tę
formę rozgrywki. W jednym z harcerskich '

podobozów, o nazwie .< „Gwiezdny kompas”
(całe zgrupowanie przybrało nazwę „Inter-
kosmos”), dokąd dotarliśmy już w strugach
deszczu trwały przygotowania do „Krakow­
skiego Jarmarku”, który trzeba było prze­
nieść w tej sytuacji pod namioty. W jednym
z nich zasiadła rada obozu. Przy blasku świec
i błyskawic, pizy akompaniamencie bębnią­
cego o płótno deszczu tcczyła się rozmowa o

obozu sprawach powszednich. Zastępowi zda­
wali relacje o tym jak sprawują się ich pod­
opieczni, wypowiadali ich życzenia, które
właściwie sprowadzały się do organizowania
częściej dalszych wycieczek i rajdów; - naj­
młodszym marzyłaby się nieustająca kąpiel.

Resztę dopowiedzią! komendant zgrupowa­
nia ADAM FIJÓŁ, „w cywilu” główny księ­
gowy jednego z krakowskich biur projekto­

wych, który wybrał taką właśnie formę spę­
dzenia urlopu. Aktualnie przebywało w Goł-
kowicaęłi 370 dzieci i młodzieży, w tym 130

'pionierów z Kijowa. Nie stanie miejsca by
szczegółowo napisać o wspólnych ognis­
kach. o Festiwalu Przyjaźni, o Dniu Pionie­
ra, przygotowanym przez radzieckich rówieś­
ników, o igrzyskach sportowych pod hasłem
„Moskwa 30” czy wzajemnych przyjaciel­
skich /wizytach w podobozach. Przykro też
b.vlo pdmówić zaproszenia do pozostania w

ośrodku na dłużej...

I to już wszystko, co znalazło się w dzien­
nikarskich notatkach, luźnych, fragmentary­
cznych. Nie było w tej- relacji niczego nie­
zwykłego. Oddawała chyba jednak to, czym
była harcerska akcja letnia — ta obozowa
i nieobozowa, która należy już do wspomnień.
A za pointę niech posłuży jeszcze jeden list,
któreso autorka nie/est dziecko. Napisała go
STEFANIA DROB1K z Lubomierza:

„Szanowna Redakcjo!

Chciałani do Was napisać o wspanialej zbiór­
ce jaką zorganizowały nasze dzieci, które tak

bardzo prosiły aby list napisać. Nasze dzieci la­
tem, kiedy mają wakacje, naprawdę nie odpo­
czywają, dlatego, że jest u nas dużo prac polo-
wych w tym okresie. Najpierw zaczynają się
sianokosy., później żniwa no i przychodzi nauka.

Ale jest wiele takich dzieci, które noża tymi za­
jęciami znajdują czas jeszcze na inną pracę, są
to harcerki. Na tej zbiórce przedstawiły nam

wiele zadań-prac, które już wykonały, a o któ­
rych my wcale nie wiedzieliśmy. Przygotowały
też skecze, gry i wspaniały napój z leśnych
owoców', które na jednej z wypraw uzbierały.
Wspólnie też wspominaliśmy nasze dzieciństwo,
które upływało inaczej niż ich”.
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DOROTY

TERAKOWSKIEJ aluzje do filmu...
4;
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)
Sprzęt turystyczny posiadali nowiuteńki i wysokiej klasy,
oczywiście zdublowany. W bagażnikach drzemały dmucha­
ne materace, śpiwory, krzesła i stoliki turystyczne. Coś,
najprawdopodobniej 11 sztuk klamek do naszego „Fiata”,
skonfiskowali im celnicy, na których klęli straszliwie. Han­
del odchodził od rana. W dwóch samochodach był po pro­
stu dom towarowy — od zegarka elektronicznego przez su­
szarkę do włosów po kosmetyki dla pań. Nie uwzględniono
tylko ogromnego zapotrzebowania na perfumy „Być może”.
Największym kłopotem pomysłowych handlowców okazał

się problem- czym mierzyć materiały, które w belach spoczy­
wały w bagażnikach...

Nie targowano się długo. Klienci odchodzili zadowoleni a

Bułgarka, która przyprowadziła. trójkę umorusanych dzie­
ciaków, ubrała je od stóp do głów. Po paru dniach -łodzia­
nie ogłosili zapisy chętnych na kupno sprzętu turystyczne­
go, który w miarę zbliżania się wyjazdu stawał się im co­
raz bardziej zbędny. Zdziwieni turyści z Czechosłowacji i
NRD długo nie mogli- zrozumieć ćo się dzieje, a i potem
szeroko otwierali oczy. Wkrótce dalsze wypadki zdradziły
przeznaczenie uzyskanych ze sprzedaży pieniędzy... Na te­
ren, kempingu zajechał elegancki samochód. Nowv nr’vbvsz
— dobrze ubrany’młody człowiek o nieskazitelnych manie­
rach, w najczystszym polskim języku zapytał:

Czy państwo nie potrzebują kupić dolarów?.... Sprzedam
każdą ilość...

Dla stałych bywalców kempingu Karvuna jego przybycie
nie było zaskoczeniem...

P-awda, że można zaniemówić ze zdziwienia? Istnym
błędem byłoby nie podkreślić cudownej organizacji tej
połączonej działalności turystyczno-handlowej... Interes

w jednej parze z wypoczynkiem i rozrywką przy kielichu-
plus działalność szkoleniowa dla nowej kadry handlujących
turystów. Kilkunastoletni chłopcy 1 dziewczynka, bacznie
obserwujący pertraktacje rodziców, z pewnością wyrosną na

mistrzów w tym fachu...
Piaty przykład, przekreślając również’ wszelkie wielkie

.narodowe mity, n.p. ten o braku zdolności organizacyjnych
i ten o cechującym nas słomianym zapale, dowodzi wyjąt­
kowej wrażliwości i intuicji handlowej Polaków oraz wsze­
chstronności w sposobie myślenia... Niestety, te talenta, tak
wielkie, mają to do siebie, ie objawiają się wyłącznie na

obcej ziemi i w formie, która przynosi .polskiemu imieniu
tylko wielki wstyd...

Powyższe przykłady, począwszy od tych’ niewinnych' a

Skończywszy na ostatnim, który po prostu zapiera w piersi
dech, są zapewne skromnymi wycinkami zagranicznej dzia­
łalności naszych rodaków. Jestem przekonany że Czytelnicy
inają cały szereg jeszcze bardziej bulwersujących, sumie­
nie scenek, niektórzy pewnie mieli w tym i swój skromny
udział... Generalny wniosek nieookoi — POWSZECHNA
TAKA A NIE INNA REAKCJA NA PODRÓŻUJĄCĄ OSO­
BĘ NASZEGO RODAKA (MIMO IŻ TEN NIE ZDRADZĄ
'JESZCZE SWOICH ZAMIARÓW) KAŻĘ PRZYJAÓ jatzo
FAKT MASOWOŚĆ. MÓWIĄC ZBYT DELIKATNIE, NIE­
WŁAŚCIWEGO ZACHOWANIA SIE POLAKÓW.

Tym, którzy cenią sobie dobre imię naszego narodu, któ-
fzy. oburzają się na generalne stwierdzenie, że nasi turyści
wyjeżdżają tylko ńa handel, należy powiedzieć, że będzie
tak nadaĘ dopóki nasz kraj reprezentować będzie za gra­
nica ta właśnie pani M., która wmz z meżem podróżowała
po Grecji własnym „Fiatem 125 P”,. a zapytana po powro­
cie jak jej się podobał Akropol, odpowiedziała rozbraja­
jące, że ją nie interesują zwietrzałe kamienie... Dopiero w

Sklepach jest eo oglądać!!...-
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wo znakomitej serii filmów tzw.
realizmu krytycznego w USA (Strach
■na wróble’’, „Nocny kowboy" itp)
amerykańscy reżyserzy, nawet ci naj­
lepsi, zaczęli robić filmy zdecydowanie
komercyjne, jak „Szczęki" czy „Roc-
ky". Z tym większą satysfakcją wita­
my na naszych ekranach kolejny, pe­
łen pasji film Roberta Altmana, sła­
wnego twórcy „Nashpille".

Tytuł filmu „Buffalo Bill i India­
nie" sugeruje, że jest to western. Jed­
nak od westernu, z jego prostymi ka­
tegoriami dobra i zła, jest bardzo od­
legły. Altma.li bowiem znowu oskarża
— tym razem oskarża amerykańskie
mity i legendy o mistyfikowanie praw­
dy. o kamuflaż, ba, o

Buffalo Bill to postać autentyczna w

amerykańskich,
awanturnik,

dezinformację.

■młodych dziejach; -

Jcarierotoicz pozbawiony

wezelkicli skrupułów. Prawdziwe jego
nazwisko i imię brzmiało Wiliam Fre-
dericlc Cody. Pracował najpierw w to­
warzystwie dyliżansów, potem byl
strażnikiem bydła, urzędnikiem, zwia­
dowcą, agentem specjalnym, tropicie­
lem zwierzyny, a wreszcie miernym
aktorem, który w -wielkim cyrku od­
twarzał zmitologizowaną historię po­
wstania Dzikiego Zachodu. W ten spo­
sób przeszedł do legendy.

Główny wątek filmu Altmana obra­
ca się wokół przyjaźni Buffalo Billa z

wodzem Indian, Siedzącym Bykiem
(Śittińg Buli), Tu właśnie Buffalo Bill

okazuje się być postacią śmieszną i ża­
łosną, wobec pełnej godności osoby
Indianina,

Film jest w każdym razie lepazy, nii

dobry western, idźcie koniecznie!

FRANCISZEK KOT dyspozytor Państwowego Ośrodka Ma­
szynowego w Tarnowcu, od wielu lat jest głównym koordy­
natorem prowadzonych przez poszczególne POM-y wielkich '

akcji agrotechnicznych w woj. tarnowskim.
„Maszyny są po to aby sprawnie pracowały — mówi F. Kot.

Natychmiastowe skierowanie brygad pomocy technicznej, do­
starczenie części zamiennych to nasze główne zadanie. Wiele

zależy od prawidłowego skoordynowania wysiłków rejono­
wych POM-ów; Posiadamy wielu ofiarnych pracowników i
dzięki ich umiejętnościom i zapałowi uniknęliśmy w br.

przestojów maszyn. Istotną pomocą służy nam radiotelefon;
dzięki niemu możemy porozumiewać się z samochodowy mi

brygadami pogotowia technicznego, kierować je do poszcze­
gólnych wsi”.

W ubiegłym roku Franciszek Kot zdobył zaszczytne I

miejsce wśród dyspozytorów Wojewódzkiego Zjednoczenia
Technicznej Obsługi Rolnictwa działającego na terenie trzech
województw: miejskiego krakowskiego, nowosądeckiego i

tarnowskiego.
Do albumu wybrał: OTTO LINK

Latem góry rozbrzmiewają dzie­
cięcymi głosami'. Gazdowie be­
skidzcy odbywają swoje codzien­

ne peregrynacje do zakładów pracy
lub na wyśmignięte ponad doliny
pola przygotowane przez lato do
żniw. Bydło i owce — to soraWa
dzieci, które wakacje spędzają na

gonitwach za krowimi ogonami...
Tak było zawsze. To znaczy —-by­
wało trochę gorzej, bo jeszcze kil­
kanaście lat temu na halach nad
Wierchomlą i Łomnica liczył się
każdy skrawek hali. Teraz coraz

częściej gazdowie wydzierżawiają
połacie hal, coraz częściej można
snotkać na stokach szachownicę w

różnych oddcieniach,zieleni, znaczą­
cą łąki, zagospodarowywane i te po­
rosłe sztywna, hardą „bliźniczką”.
Po prostu — doliny się otwarły na

świat, na lżej zdobywany chleb. te­
dy kamieniste polany porastają
krzewinkami borowin.

Znów
— jak ubiegłego roku —

pominąłem dzierżawców, za­
trzymawszy się przed pójściem

w. góry w Urzędzie Miasta i Gminy
Piwniczna, w którym „gazduje” od
kilku miesięcy MARIAN CYCOŃ,
człowiek jeszcze młody, ale z tej
ziemi — bo z pobliskich Barcic —

wyrosły.
Na początku tego roku Urząd Mia­

sta i Gminy w Piwnicznej zawarł
umowę z RSP w Złockiem. Zgodnie
z nią na beskidzkich halach leżą­
cych w granicach gminy rodzimi ba­
cowie'powinni wypasać owce tutej­
szych gospodarzy. Taki warunek

HENRYK

CYGANIK

Tak się jakoś zdarza co roku, że
diabli wodzą mnie po tych okoli­
cach, a ja nie mam im tego za złe.
Bo kiedy się chodzi szlakami — łat­
wiej wypatrzeć porzuconą przez tzw.

„turystów” puszkę po szprotach niż
maślaka, a cóż dopiero uszczknąć
choćby odrobinę z tych pasterskich
tradycji, które jeązcze tu się ostały.
No. a o problemach pasterstwa mó­
wić... A jest ich nadal sporo, mimo
że o hodowli i zagospodarowaniu

' hal gada się wiele i z przejęciem.

Nadzieje
owiec

Jeszcze w ubiegłym roku, kiedyś-
my całv prawie dzień przegadali ze

STASZKIEM BOŁOZEM, łomnickim
baca, .który łomnickie i wierć,hom-
lańskie owce wypasa na polanach
Młacznego pod Halą Jaworową w

Paśmie Jaworzyriy Krynickiej —

wynikło z tej naszej pogawędki spo­
ro zastrzeżeń, zwłaszcza pod adre­
sem Rolniczej Spółdzielni Produk­
cyjnej ze Złockiego, która owe po­
lany bacom wydzierżawia. Szefowie
RSP napisali wtedy do redakcji
list, w którym przeczyli wszelkim
zarzutom, żadnego nie obalajae. Po
roku znów wypadło mi tu wrócić.

STANISŁAW M.

JANKOWSKI

Pisałem kiedyś o człowieku,' przez sąsiadów z pod­
halańskiej wioski po dzień dzisiejszy określanym
słowem „zdrajca". Nie ma na to żadnych dowodów

i nikt ze złośliwych — gdy przyprzeć ich do mm

i żądać faktów — nic konkretnego nie powie, a mimo
to złośliwe języki nie zrezygnowały. Znalazł się póź­
niej ktoś, kto wzywający do rozsądku felieton zechciłił
zrozumieć opacznie: wycinek z gazety przykleił na

drzwiach od lat sekowąnego sąsiada. Posypały się też
do mnie listy z informacjami o podobnych przypad­
kach. Nadawcy nie odważyli się podpisać, a bez litości
podawali nazwiska i adresy osób, które — zdaniem
piszących — zasługują na karę ś publiczne przypom­
nienie o popełnionych przed latu przestępstwach. Tak
znalazł się na redakcyjnym biurku list, o byłym sołty­
sie z wioski T. Jeśli wierzyć anonimowemu informa- ~

torowi, ów sołtys zdążył być w latach okupacji zarów­
no łotrem jak i... patriotą.

Za łotrostwo ukarano go już wtedy. Udało mi się od­
naleźć informację o wyroku w jednym z konspiracyj­
nych meldunków. „Za wysługiwanie się okupantowi
ukarano chłostą sołtysa wsi T.” (tutaj następuje pełne
imię i nazwisko). Data 14 kwietnia 1943. Poszedłem śla­

dem. t.ego meldunku sprzed lat i trafiłem do człowie­
ka, który zna. tamtą głośną „akcję” i byłego sołtysa.

I któregoś wieczoru usiedliśmy przy kawie. Komba­
tant, o którym mowa zastrzegł sobie anonimowość, co

toięcej, zażądał niepodawania rejonu kraju, nazw i

dokładnycli szczegółów.
_ Będziemy rozmawiali jedynie o „lekcji wychowa­

nia”. Mnie może pan nazwać fikcyjnym pseudonimem
„Chmura”.,.

— Dlaczego nie tym prawdziwym, pod którym pana
znają?

— O tym później...
Tak właśnie znaleźliśmy się na wiejskiej drodze, w

kwietniu 1943.

— Mleczarnia w Krynicy. .‘Właści­
ciele tych hal, czyli sama gmina
Piwniczna — będzie mieć z tęgo
zgoła nic. Poza naturalnym obowiąz­
kiem. opieki nad ziemią i ludźmi w

górach, wynikającym • ze statusu

gminnej służby rolnej.
I tu łomniccy bacowie z powątpie­

waniem kręcą głowami: nie za du­
żo tych opiekunów? Czy nie wy­
starczyłoby dogadywać się ze swoi­
mi, skoro są bliżej, a do tego —po^
ważnie o hodowli i pasterstwie my-:

• ślą? Ba, o dotychczasowej współ- ,

pracy ze służbą rolną z Piwnicznej
bacowie mają jak najlepsze mnie­
manie. Tyle tylko, że owa służba
rolna możliwości ma niewielkie: po­
radą służy i szkoli baców. Ale- gdy
tego roku baca Bołoz wygnał owce

na hale już w kwietniu (ostatni'’
dni), gdy w dwa dni później spadł
w Beskidzie kopny śnieg i owce gaz­
dowskie trzeba było z powrotem
oddawać — to nikt zę Spółdzielni
na Młaeznym się nie pojawił, a cóż
dopiero mówić, o dostawach paszy.
Zaś gdy bacy przyszło pod koniec
czerwca zapłacić odchodzącemu ju­
hasowi za dwa miesiące roboty, (o
się okazało, że na konto bacy Mle­
czarnia jeszcze nie przelała należno­
ści za bundz oddany w maju. To
tylko dwa pozornie nic nie znaczące

’ione
tezę, jaką .postawiłem w ub. roku:
istnieje zasadnicza' różnica między
właścicielem, który czerpiąc zyski,
dba o ich ciągłość, a — dzierżawcą,
który przychodzi, zabiera swoje i
nie troszczy się o to, co stanie się z

nieruchomym dobytkiem w roku
przyszłym. Bo w roku przyszłym
np. zmieni się baca na hali lub
dzierżawca-dyspozytor tej ziemi...

Chciało by się, by wszystkie hale,
jak okiem sięgnąć, zaszumiały poła­
ciami zielonej, soczystej trawy.Śmiem twierdzić, że dopóki będą
one mieć'kilku współgospodarzy to

zgodnie z przysłowiem: gdzie ku­
charek sześć... — plenić się będr.e
na nich „bliźniczka” i krzewiny bo­
rowin... .f

—

T

dzielił na owe drogi 6 mlp zł. Gospo­
darstwo Rolno-Leśnicze podjęło się
wykonawstwa, a Pracownia przy
Wojewódzkim Biurze Geodezji i Te­
renów Rolnych zabrała się (mnie­
mam, że z przysłowiowego „kopy­
ta”) za temat. Od sprawy dróg za­
czyna aię bowiem nawożenie hal,
zbiórka i składowanie paszy oraz

transport.
Drugi główny kierunek zamierzeń

— to przejęcie i zagospodarowanie
ziemi, tej „niczyjej” — z Państwo­
wego. Funduszu Ziemi i od starze­
jących się gospodarzy. Gospodar­
stwo Rolno-Leśne zaczęło już budo­
wę. dwukilometrowego odcinka dro­
gi. W przyszłym roku na Polanę
Zwór, dokąd, wiedzie droga, Gospo­
darstwo wprowadzi Własne owce.

Zaś w tym rejonie, na polanach
Zadnich Gór nad Kokuszką, powsta­
nie cały kompleks pasterski z ow­
czarnią - zarodową, z wypasem ja­
gniąt i bydła opasowego w dolnych
partiach masywu, ba, nawet z... u-

kłonem w stronę turystów (z . ba­
cówkami, w których wędrowcy bę­
dą mogli oglądać sobie rzemiosło
pasterskie i jego tradycje). Laikom
zapewne niewiele mówią opisane tu
zamierzenia. Więc mogę tylko za­
pewnić; gdyby udało się -z tymi dro­
gami, ..własnymi bacami, owczarnia­
mi nie- i zarodowymi — „była by. , .... ... ■•■■■
se Piwniczna panią na beskidzkich
halach, i gaździną pirsą w hodowli “ ° """

~

owiec”.
Póki co na halach nad" Łomnicą i

Wierchomlą pasie się 1100 owiec.
Około- jednej trzeciej . tej lifez-

by stanowią owce rodzinie. Dwieście

pasie na Młaeznym Bołoz, niewiele
mniej — Toczyk na Jaworzynie, po­
zostałe przyjechały z Podhala i na

św. Michała na Podhale odjadą. Za­
łóżmy, że ziemia, na tych wypasach
nie straci. Bacowie będą zgodnie z

praktyką pasterską prawidłowo ko­
szarować owce, karczować, polany,
przygotowywać paszę na wczesną

marzyć o... nadziejach owiec i ich wiosnę, dobrze gospodarzyć na ba-,
właścicieli na bogactwo traw, bun- cówkach i... wykonywać plany. Ale
dzu i wełny. Jak dotąd —- Urząd pieniądze za

Wojewódzki w Nowym Sączu przy- Spółdzielnia, a za dostawę bundzu

dla gminy i jej mieszkańców, a tak­
że — o logikę dobrze pojętego
pasterstwa i naturalny rozwój ho­
dowli owiec. Naturalny •—■bo moż­
liwościami ziemi, ludzi i nakładów
regulowany.

Umowa (jak widać — jeszcze nie­
zupełnie praktyką podparta) między
UMiG w Piwnicznej a RSP w

Złockiem daje gwarancję: a) samo­
dzielnego zagospodarowania hal
przez baców i hodowców (np. w tym
roku hodowcy owiec z Łomnicy wy­
siewali w czynie społecznym nawo­
zy na hale na Młaeznym), b) więk­
szej uwagi i gospodarności baców.

U. - J A; -i-r-

którzy związani wieloletnimi termi­
nami dzierżawy wiedzą u co dbają

>i dla kogo pracują, c) wpływu sa­
morządów wiejskich na pociągnięcia
hodowlane i gospodarcze w gminie.
Argumentów dużego kalibru chyba
wystarczy.

Ze swej
’

strony Urząd Miasta i

plus umowy o "wieloletnie dzierża­
wy z bacami dają gwarancję, że po­
lany Młaczne, Jaworzyna, Płątek
czy Na Młakach będą koszone, na­
wożone, karczowane i zagospodaro­
wane zgodnie z pasterskim obycza­
jem i ekonomiczną korzyścią. To o-

czywiste. Rozumieją rzecz gospoda­
rze gminy, rozumieją bacowie. Dla-' Gminy w Piwnicznej przygotowuje
tego pewnie na polany Jaworzyny
wróciły po latach łomnickie owce,
a po raz pierwszy bacuje tam mło­
dy łomnicki baca E. TOCZEK. Nie
wróciły natomiast na hale wier-
chomlańskie, gdzie owce „z impor­
tu” wypasają bacowie „z importu”,
czyli — z Podhala. Nie chodzi tu o

jakoweś regionalne cienie kładzione
na sprawę, ale o oczywiste korzyści

cały program rekultywacji hal, któ­
rych zdecydowana większość — tak
się składa — leży w granicach Łom­
nicy i Wierchomli. Pierwszy punkt
tego programu — to drogi dojazdo­
we do hal. Bez takowych trudno

dzierżawę weźmie

Dwóch zaczajonych pod drzewem. wartowników z ki­
jami. Każda wioska musiała taką straż wystawiać na

polecenie okupacyjnej władzy. Sołtys, a którym- mowa

był szczególnie gorliwy. Urządzał dla Niemców przyję­
cia. Plan wywozu na roboty do Rzeszy wykonywał z

nadwyżką, grożąc rodzinom tych, którzy .nie cłicleli je­
chać do „bauerów". Dobrał sobie kilku drabów do po­
mocy i wioska żyła w strachu i niepewności. Kto nie
słuchał, tego donroicadzono do sołtysa, a on ferował wy­
rok. Kije grzmociły podejrzanego lub niepokornego.

Oto pojawia się na drodze młody chłopak. Wartow­
nicy wyskakują ze swojej kryjówki.

danie chciał mieć pewność, ie wyrok będzie słuszny.
I teraz, trzymając pud luja trzęsącego się sołtysa wie,
doskonale, na co ten zasłużył.

Ni. polecenie chłopaka z „Walterem" wartownicy kła­
dą zwierzchnika na łaiule, ściągają z, niego portki. Tłu­
ką w zadek, tlul;(ł solidnie z obiwy o swoją skórę.
Podchorąży pamięta o kijach, którymi poczęstowano go
r.a drodze na powitanie. Do wyroku, który wydano na

sołtysa dodaje swój własny. Zmienia role, wykonawcy
wyroku są teraz ofiarami. Sołtys chętnie podejmuje się
zadania, z nawiązką płaci za. każde uderzenie, którym
go przed chwilą poczęstowano.

LEKCJE WYCHOWANI
— Czego łazisz po nocy?
— Uciekam, bo gonią mnie Niemcy — odpowiada

młodzieniec, wskazujofi za siebie. W sąsiedniej wiosce

krzyki, warkot motorów, widać języki płomieni.
— Pójdziesz do sołtysa, on cię nauczy — decyduje

warta.

Przyłożyli chłopcu kijem aż jęknął. Prowadzą za­
trzymanego i budzą sołtysa. Słysząc, że chłopak uciekł
z łapanki na roboty sołtys każę- schwytanego zamknąć
a rano odwieźć Niemcom.

— Pojedziesz na roboty — tymi słowami kończy po­
siedzenie jednoosobowego sądu. Skulony chłopak prze­
cząco kręci głową. Wyrwał spod koszuli „Waltera”, sta- dostali się do domu. Gospodarz nawet się ucieszył i za-
wia pod ścianę sołtysa i^wartowników. Ma ze'sobą kar- —'

.......................... . . ■. - ■.
tkę z wyrokiem... -na sołtysa. Konspiracyjna polska
władza zdecydowała ukarać służalczość, jeszcze nie ku-„
lą ale tylko laniem. Podchorąży, któremu zlecono za-

Na drugi dzień w konspiracyjnym meldunku poja­
wia się informacja, którą cytowałem. Ale ani słowa o

laniu, zebranym przez wartowników. O swojej „pry­
watnej" sprawie podchorąży wołał nie wspominać w

oficjalnym dokumencie. Wygadał' się jednak przed
którymś z kolegów z oddziału? Wkrótce rzecz się roz­
niosła i partyzantom, którzy szli dać komuś „lekcję
wychowania" sugerowno, aby przykład brali z pomy­
słowego kolegi.

\>
„Chmura" wspólnie ze „Żbikiem." (pseudonim fik-

cyjny) przyszli kiedyś dać lanie zbyt gorliwemu orga­
niście. . Udawali cywilnych agentów gestapo, bez trudu

czat opowiadać, kto we wsi — jego zdaniem — jest po­
dejrzany. „Żbik" nie wytrzymał i gruchnął organistę
kastetem. A gdy ten oglądał wybite zęby — odczytali
mu, na co zj służył.

— W sąsiedniej izbie siedziała żona i goście, e my
musieliśmy wykonać wyrok — pamięta dobrze „Chmu­
ra". Spojrzałem na łóżka, w których, spało dwoje dzie­
ci. Bić przy nich ojca? Ale nie było innego wyjście...
Pokazałem lufę pistoletu. Dostaniesz lanie,, ale masz

być cicho — powiedziałem. Zaczniesz wrzeszczeć i obu­
dzisz dzieci — strzelę ci iv łeb. Skinął głową, położył
się. „Żbik” zaczął wymierzać sprawiedliwość. Organi­
sta nawet nie jęknął. Nagle drzwi się otwierają i wpa­
da kobieta. Zaczyna wrzeszczeć, więc pobity, pokrwa-
wlony mąż mówi do niej: cicho bądź, panowie mają
rację... Zrobiło mi się go żal, -złapałem „Żbika" za rękę...

— Teraz dowiem się, dlaczego nie chce pan. podać
żadnych bliższych szczegółów? Nawet „wychowywany"
przyznał wam rację..'.

— Chciałby pan karać go raz jesżcze, po tylu latach

wypominając przewinienia? A jeśli dodam, że najstar­
szy z synów tego organisty był żołnierzem Polski pod­
ziemnej w tym samym co i ja zgrupowaniu? Mają mu

dzisiaj dokuczać, szukać jakiejś rysy w bojowym, par­
tyzanckim życiorysie? Podobnie^ rzecz się miała Z soł­
tysem z wioski T. W rok po „egzekucji", podczas przy­
gotowań do akcji „Eurza" kwaterowaliśmy w jego do­
mu. Olfazało się, że od miesięcy była tó świetna meli­
na. Człowiek ten ryzykował dla nas życiem, nie tylko
swoim ale najbliższych... ,

— A gdyby zwrócił się do pana z prośbą o zaświad-
czenie, że pomagał partyzantom?

’

Dałby mu pan taki
dokument z czystym sumieniem? — zaryzykowałem
pytanie.

„Chmura" spojrzał na mnie zdziwiony.
— Dałbym, to oczywiste. Z podaniem dokładnej daty

od kiedy z nami współpracował. Przydała mu się lek­
cja „wychowania", o której tyle opowiadano. Ja w każ­
dym razie, poznałem go już jako porządnego człowieka,
pod swoją opinią w każdej chwili mogę się podpisać.

I właściwie na tych słowach można skończyć historię
byłego sołtysa, którego udało' się WYCHOWAĆ.
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Urocza książka
Niezmiernie rzadko ostat­

nio widuje się książki wy­
dane z podobną pieczołowi­
tością, książki które same w

sobie są artystycznym cac­
kiem. W tym przypadku
niemała w tym zasługa ilu­
stratora BOHDANA BU-
TENKI, który dowcipnie
przyprawił „Całe życie Ma­
rianny czyli historię Fran­
cji” pióra francuskiego
dziennikarza i «v>wieściopi-
śarza JEANA DUCHE. Nar­
ratorem lekkiej, nie pozba­
wionej humoru, opowieści u-

czynił Chronosa (uosobienie
czasu w greckiej mitologii),
który gawędząc ze swymi
słuchaczami przedstawia
zdarzenia z historii Francji.
Wybiera oczywiście fakty
mniej znane, prostuje wiele
utartych pojęć, wyjaśnia
nieprawdziwe legendy. Gdy
uda Wam się dostać jeszcze
tę książeczkę — sami. świet­
nie się ubawicie. A

wymarzony to prezent
nastolatków — tak
historię połkną
tchem.

• JEAN DUCHE
życie Marianny czyli histo­
ria Francji”. Przekład JA­
NINY WIĘCŁAWSKIEJ. Na­
sza Księgarnia Warszawa 79,
,wyd. II, cena 70 zł.

.<

trudnego. W rzeczywistości
jest chłonnym, wrażliwym i

uczuciowym chłopcem. Oj­
ciec — patrzący nań przez
pryzmat swych wygórowa­
nych wymagań — będzie o-

statnią osobą, która to do­
strzeże.

SANDOR SOMOGYI
TOTH „Dzieci rodzą się dwa
razy”. Przełożyła Alicja Ma­
zurkiewicz. „Nasza Księgar-

• nia” Warszawa 79, wyd. I.,
cena 45 zł.
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PRACY w JAWORNIKU koło Myślenic
wspólnie z WOJEWÓDZKĄ KOMENDĄ OHP

w KRAKOWIE

oraz z DYREKCJĄ PRZEDSIĘBIORSTWA
REWALORYZACJI ZABYTKÓW w KRAKOWIE
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PRZYJĘCIA KANDYDATÓW

KRAKOWSKIE ZAKŁADY
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„Dziecko rodzi

się dwa razy“
Z czystym sumieniem mo­

żna doradzić lekturę .tej im­
portowanej książki dla mło­
dzieży. Jej autor SANDOR
SCCMOGYI TÓTH — powieś-
ciopisarz i krytyk węgierski
jest chętnie w Polsce tłuma­
czony, czego dowodem spora
liczba przekładów: „Złama­
nie kręgosłupa”, „Dziecinne
zwierciadło”, „Byłeś proro­
kiem, kochanie” (w 1965 by­
ła ta polityczna powieść wy­
darzeniem, literackim na Wę­
grzech) oraz dziennik małe­
go chłopca pt. „Gabi”. San­
dor Somogoyi Tóth przez
wiele lat związany był z in­
stytucjami pedagogicznymi i

oświatowymi i wyniósł z te­
go zajęcia — rzecz dość rza­
dka — nieszablonową znajo­
mość psychiki dziecka.

Bohaterem powieści „Dzie­
ci rodzą się dwa razy” jest
13-letni chłopiec. Do siódme­
go roku życia Zsoltim opie­
kowała się matka. Później
edukacją i wychowaniem
chłopca — zgodnie z rodzin­
ną umową — zajął się oj­
ciec (z zawodu lekarz) i jego
druga żona. Zsolt ma jeszcze
przyrodnią siostrę Beatę. Ma
też opinię zabijaki i chuli­
gana, dziecka wyraz

Spotkania
Jana Szeląga

Współpracował w swym
życiu z 200 redakcjami, wy­
dał 53 książki, z. czego 7 wła­
snych. Te nie własne to były
m. in. dwie pamiętne antolo­
gie polskiego reportażu mię­
dzywojennego. Zbiór doty­
czący naszej międzywojennej
rzeczywistości nosił tytuł
„Polskie drogi” (zaczerpnięty-
od Z. Nałkowskiej), zaś re­
portaże polskie ze świata:
„Wzdłuż dalekiego brzegu”.

Twórcą tych antologii był
ZBIGNIEW MITZNER, który
rozpoczął swą publicystycz­
ną działalność od notatek w

„Robotniku” w 1928 r. Pasją
i umiłowaniem życiowym
Mitznera stała się satyra po­
lityczna. W 1935, wspólnie z

Erykiem Lipińskim i An­
drzejem Nowickim zakłada
„Szpilki” Rodzi się Mitzner
— felietonista, którego tek­
sty — sygnowane Jan Sze­
ląg — będą po wojnie ozdobą
wielu tygodników. Cotygod­
niowym fermentem — przed­
miotem^ zachwytów lub obu­
rzenia. Nie sposób pominąć
działalności Mitznera s w

Studium Dziennikarskim U-
niwersytetu Warszawskiego,
którą rozpoczął w 1952, po­
zostając zawsze uwielbianym
i podziwianym przewodni­
kiem dziennikarskiej młodzi.

Wydawnictwo Literackie
zebrało wspomnienia, pole­
miki i korespondencje Zbig­
niewa Mitznera. Na kartach

tego zbioru spotkacie się
dzięki Mitznerowi z Tuwi­
mem, Gałczyńskim, Dąbrow­
ską, Wiechem...

• ZBIGNIEW MITZNER
„Spotkania” WL Kraków 79,
wyd. I, cena 40 zł.

podaje WOJCIECH MACHNICKI

W trosce o bezpieczeństwo dzieci

Początek nowego roku szkolnego jest zawsze okazją do
I przypominania zasad bezpieczeństwa w ruchu drogowym nie
i tylko na pierwszych lekcjach we wszystkich szkołach, lecz

, również kierowcom. W pierwszych dniach roku szkolnego
i znaki ostrzegawcze w rejonie szkół j innych placówek oświa-
I towych powinny się stać dla kierowców znakami nakazu,
i Nakazu zdwojonej uwagi, zmniejszenia prędkości. Po okresie

| letnim dzieciom trudno bowiem przyzwyczaić się do wymo-
l gów przepisów. Zanim to nastąpi minie kilka dni i stąd apel
j o zwiększenie ostrożności. Kierowcy jeżdżący stale tymi sa­

mymi trasami powinni przy tym zwrócić baczniejszą “uwagę
czy w rejonie szkól nie nastąpiła zmiana oznakowania bądź
nie wprowadzono sygnalizacji świetlnej. Rutyna w prowadze­
niu samochodu po tych samych trasach nie sprzyja bowiem
zachowaniu bezpieczeństwa.

I jeszcze jedna uwaga. Coraz częściej dzieci do przedszkoli
i szkół są przewożone przez rodziców samochodami. Stąd apel
do rodziców-kierowców, by nie sadzali swych pociech na

przednim siedzeniu. Wprawdzie w naszym kraju nie ma prze­
pisów zabraniających przewożenia nieletnich w tym miejscu,
jednak w trosce o dobrze pojęte bezpieczeństwo dziecko win­
no podróżować na tylnym siedzeniu. Dziecku siedzącemu na

miejscu obok kierowcy, nie darmo zwanym „miejscem śmier­
ci”, nie pomoże w razie wypadku nawet przypięcie go pa­
sami bezpieczeństwa, które przecież zostały obliczone dla

osoby dorosłej.

Prawdopodobnie tak jak na powyższym zdjęciu wyglądać
będzie „ford taunus” model 1982, którego seryjną produkcję
przewiduje się od jesieni 1981 r. W zakładach FORD w Ko­
loni, trwają intensywne prace nad modernizacją jednego
p najpopularniejszych samochodów średniej klasy, znanego
również powszechnie z dużej trwałości. Nemiecki „ford tau­
nus” lat osiemdziesiątych zaprojektowany został zgodnie
z najnowszymi wymogami bezpieczeństwa. A przy tym w

trosce o „ochronę kieszeni” nabywców nadwozie wielekroć
było badane w tunelu aerodynamicznym, by zużycie paliwa
w dobie nasilania się kryzysu energetycznego było jak naj­
mniejsze. Przypuszczać należy, że obok wersji napędzanych
silnikami o zapłonie iskrowym w programie produkcyjnym
FORDA znajdzie się także odmiana samochodu z silnikiem

wysokoprężnym pod maską.

zdobycie popłatnych i poszukiwanych
zawodów:
— murarza-tynkarza
— cieśli budowlanego
— dekarza
— posadzkarza
—- stolarza
— malarza
-r montera instalacji sanitarnych
— ślusarza — elektryka
zdobycie drugiego zawodu kierowcy
możliwość kontynuowania nauki, w Podstawo­
wym Studium Zawodowym, w Zasadniczej
Szkole Zawodowej i na kursach zawodowych
odbycie szkolenia obronnego

▲ po zakończeniu pobytu w Hufcu zatrudnienie
w Przedsiębiorstwie Rewaloryzacji Zabytków
na terenie Krakowa oraz możliwość pracy na

budowach prowadzonych za granicą
A bezpłatne zakwaterowanie w pokojach 3—4-

osobowych
A umundurowanie organizacyjne — (odpłatne

Rn \ i

'A
w 50 proc.)

'

korzystanie z urządzeń kulturalno-oświatowych
i sportowych
całodzienne wyżywienie — (za częściową
odpłatnością)
udział w licznych kółkach zainteresowań’

muzycznych, fotograficznych, sportowych.
Przy przyjęciu należy przedłożyć:

dowód osobisty, z adnotacją dotyczącą stałego
miejsce zameldowania i zatrudnienia (przyjęcie
lub zwolnienie)

♦ świadectwo zdrowia
świadectwo pracy
ostatnie świadectwo szkolne

trzy zdjęcia- typu legitymacyjnego.
Zgłoszenia przyjmują^ Dział Służb Pracowniczych
Przedsiębiorstwa Rewaloryzacji Zabytków, Kraków,
ul. Oboźna 8 - lub Komenda 17-17 OHP Jawornik

kolo Myślenic.

Wymagane kwalifikacje:
— wykształcenie wyższe lub śred­

nie ekonomiczne, prawnicze,
względnie administracyjne

— uprawnienia biegłego księgowe­
go

— praktyka zawodowa — 6 lat

pracy w księgowości, w tym 2
lata na stanowiskach kierowni-

| czych albo samodzielnych.
Warunki pracy i płacy do omówienia.

Oferty należy składać:
— w Dziale Pracowniczym Kra­

kowskich Zakładów Zielarskich
„HERBAPOL" w Krakowie, ui.
Lotnicza 29, tel. 169-11, wew. 30

PRZETARGI

Rolnicza Spółdzielnia Produkcyjna im. „Mło­
da Gwardia” Waganowice, z siedzibą w Cze­
chach —• 32-260 Słomniki — ogłasza, źe
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO sprzeda:

— samochód ciężarowy marki Skoda MS-24,
nr rejestracyjny KN-3803, nr silnika i nr

podwozia 210217403, stopień zużycia 67
proc. — Cena wywoławcza wynosi 110.335
złotych.

Pojazd powyższy można oglądać w Rolniczej
Spółdzielni Produkcyjnej im. „Młoda Gwar­
dia” Waganowice, z siedzibą w Czechach —

w dniach 24—31 sierpnia 1979 roku, w godzi­
nach 10—12.

Przetarg odbędzie się w Rolniczej Spółdziel­
ni Produkcyjnej im. „Młoda Gwardia” Wa­
ganowice, z siedzibą w Czechach, w dniu 3
września 1979 roku, o godzinie 10.

Przystępujący do przetargu zobowiązany
jest wpłacić wadium w wysokości 10 proc, ce­
ny wywoławczej w kasie przedsiębiorstwa ■—
w Krakowie przy ul. Wiślnej 8, najpóźniej
w przeddzień przetargu.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn. K-5642

DWU1ETN1KURS
przygotowawczy
DO EGZAMINU

EKSTERNISTYCZNEGO
na tytuł TECHNIKA

o specjalnościach:
4 budownictwo ogólne4 mechanik samochodo­

wy

ORGANIZUJE — Zakład
Doskonalenia Zawodowe­

go. — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,
\ 633-41, w godz. 8—17.

K-5547

KURSY
44 RADIOWO-

TELEWIZYJNE
I stopnia podstawo­
wego44 KINOOPERATORÓW
wąskiej taśmy —

(16 mm)44 PEDAGOGICZNE dla
instruktorów prak­
tycznej nauki zawodu

ORGANIZUJE — Zakład
Doskonalenia Zawodowe­

go. — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

tel. 633-41, w godz. 8—17 .

K-5544

_ __

— 2-letni STACJONARNY OCHOTNICZY
/ B HUFIEC PRACY 17-5 FSZMP

gjgres
" P«Y Przedsiębiorstwie

I. |j1 Budowy Obiektów Użyteczności Publicznej
WhsJr Ba ® „budopol - kraków”

(dawny „ZETBEEM”)
KRAKOWIE, al. SŁOWACKIEGO 39

przyjmuje mężczyzn
w wieku 18-22 lat

Jeśli więc nie posiadacie konkretnego zawodu lub nie

ukończyliście szkoły podstawowej, a chcecie połączyć
naukę z pracą i odbyciem szkolenia w Oddziałach

Samoobrony, mieć dom i wesołych przyjaciół — zgłoście
się natychmiast w 17-5 OHP KRAKÓW, os. KOZŁÓ­
WEK, ul. WOLSKA 6.

OHP zapewni Wam:

'A

A

ukończenie szkoły podstawowej
bezpłatne zakwaterowanie w hotelu I kategorii i ubranie .?■
robocze
umundurowanie wyjściowe, odpłatne w 50 proc.,' w ratach

wyżywienie wysokokaloryczne — 35 zł dziennie — odpłatne
przez junaków w wys. 18 zł dziennie, potrącane z listy płac
zarobki wg stawek obowiązujących w budownictwie

zdobycie zawodu: murarza, tynkarza, zbrojarza-betoniarza,
operatora sprzętu budowlanego, cieśli, montażysty elementów
prefabrykowanych, elektryka, ślusarza, spawacza, malarza,
blacharza-dekarza, ceramika, stolarza budowlanego itp.
możliwość wyjazdu za granicę do pracy na budowach prowa­
dzonych przez „ZETBEEM — BUDOPOL”, po odbyciu OHP
szkolenie. poborowych — junaków w formacji samoobrony.

Przychodząc do hufca musicie spełnić 3 podstawowe warunku

♦ pracować, zdobywając zawód ,

♦ uczyć się — szkoła podstawowa, kursy zawodowe, zasadnicza
szkoła zawodowa

4^ odbyć przeszkolenie obronne w Odziałach Samoobrony.A■
Po odbyciu przeszkolenia obronnego w Oddziałach Samoobrony zosta­
niecie przeniesieni do rezerwy.

Na terenie Hufca istnieje klub, sale telewizyjne, biblioteka oraz sekcje
zainteresowań.

Przyjeżdżając do nas zabierzcie ze sobą:
ostatnie świadectwo szkolne
dowód osobisty, względnie metrykę, z potwierdzonym przez
wydział meldunkowy wymeldowaniem
posiadany dokument wojskowy (jeśli posiadacie)
rzeczy osobistego użytku.

Po ukończeniu Hufca istnieje możliwość otrzymania mieszkania

z Przedsiębiorstwa na terenie Krakowa (przez odpracowanie w czasie

pobytu w Hufcu).
Zwrot. kosztów przejazdu przez, przedsiębiorstwo — po miesięcznym

przepracowaniu.
Nie zwlekajcie z przyjazdem. Ilość miejsc ograniczona!

Nasz adres: OCHOTNICZY HUFIEC PRACY przy PBGUP

„BUDOPOL - KRAKÓW” (dawny „ZETBEEM") KRAKÓW,
osiedle KOZŁÓWEK, ul. WOLSKA 6.

Dojazd od Dworca Głównego PKP w Krakowie tramwajem nr 3.

Sprzedaż

OWCZARKI niemieckie —

szczenięta — sprzedam.
Setkowicz, Siedlec, k.
Krzeszowic. g-96105

Zguby

SKOCZEK Bogumiła, Bo­
chnia, Dzierżyńskiego
61/34 — zgubiła legityma­
cję szkolną nr 600, wy­
daną przez Liceum Ogól­
nokształcące w Bochni.

g-96071

Różne '

. W DNIU 3/4 sierpnia skra­
dziono samochód marki
Fiat 126p nr rejestracyj­
ny KRC-5515, koloru „Sa­
hara”. Wiadomość nagro­
dzę. Kraków — Nowa
Huta, tel. 830-36.

g-97357

Krakowska Fabryka Aparatów Pomiarowych
MERA-KFAP w Krakowie, ul. G. ZAPOLSKIEJ 38

w porozumieniu z Federację Socjalistycznych
Związków Młodzieży Polskiej - Komendę
Wojewódzką Ochotniczych Hufęów Pracy

w Krakowie, al. Słowackiego 44

organizuje

OCHOTNICZY HUFIEC PRACY
dochodzący - roczny, dlą młodocianych'.' 4 '

Młodzież, w wieku 16—18 lat, chętna do pracy

w zawodach:

• ŚLUSARZ MECHANIK F
• TOKARZ - oraz /

• OBSŁUGA TOKAREK STEROWANYCH '

NUMERYCZNIE

proszona jest o zgłaszanie się w Komendzie Woje­
wódzkiej OHP w Krakowie, al. Słowackiego 44, lub

w Dziale Osobowym i Szkolenia MERA-KFAP,
w Krakowie, ul. G. Zapolskiej nr 38 — (Bronowice).
Junakom OHP. zapewnia się: ~ /

O ukończenie szkoły podstawowej w jednorocznym
systemie

> możliwość uczęszczania 'do Zasadniczej Szkoły
Zawodowej ':i

O naukę z przyuczeniem do zawodu ’;
<> bezpłatne posiłki regeneracyjne, przez cały rok

ł> inne świadczenia przysługujące pracownikom, zgod­
nie z Kodeksem Pracy i Układem Zbiorowym Pracy
pracowników przemysłu maszynowego,

Zglaszajgc się do hufca należy zabrać ze sobą:
0 wyciąg z aktu urodzenia lub dowód osobisty rodziców

(do wglądu)
■0 świadectwo z ostatniej ukończonej klasy szkoły

podstawowej
<> trzy fotografie
0 pisemną zgodę rodziców.

Zgłoście się natychmiast! Zdobędziecie w krótkim

czasie dobry zawód! - Zapewniamy Wam pracę
w jednym z najnowocześniejszych zakładów Krako­

wa, przy produkcji urządzeń z dziedziny automatyki
i informatyki.

K-S040
«SS®SMBBSSP^

KOMUNIKAT MIEJSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA
ENERGETYKI CIEPLNEJ

Dyrekcja Miejskiego Przedsiębiorstwa Energetyki
Cieplnej w Krakowie, al. Planu 6-letniego 146 — za­
wiadamia wszystkich inwestorów i wykonawców na te­
renie m. Krakowa, że podłączenia obiektów budow­
lanych do sieci ciepłowniczych magistralnych, odgałęź-
nych i rozdzielczych (osiedlowych), winny być wyko­
nane do dnia 31 sierpnia br.

Po upływie powyższego terminu sieci cieplne będą na­
pełnione wodą uzdatnianą i przygotowane do rozpo­
częcia sezonu grzewczego.

Celem niedopuszczenia do zakłóceń w funkcjonowa­
niu zladów grzewczych i technologicznych, MPEC nie

będzie wyrażać zgody na włączenie do sieci po tym
terminie. K-5771

na której prezentuje: \
i

ZSRR Moskwa

MASHPRIBORINTORG
serdecznie zaprasza od 28 sierpnia do 5 września 1979 roku
do odwiedzenia specjalistycznej wystawy

PRZYRZĄDY KONTROLNO-POMIAROWE

1 ELEKTROPOMIAROWE

przyrządy tablicowe

-przyrządy
laboratoryjne

- przyrządy piszące

przyrządy
kontrolno-pomiarowe

-przyrządy do kontroli

nieniszczącej

Adres wystawy: Kraków, ul. Straszewskiego 28 „ Dom Technika” NOT

Wystawa czynna jest codziennie w godz. 1000-17CO

I

4
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Piech, Jancarz Polska 3. czy 13. drużyną Europy?

'TSzSj Klasyfikacja prawdę powie...
11-1 Znani już są wszyscy

1 czestnicy finału indywidual-
i nych mistrzostw świata na

i żużlu, który rozegrany bę-
. dzie w Chorzowie. W piątek,

16 bm. „brakowało” w gronie
16 najlepszych na

' świście
'

jeźdźców tylko jednego
1 wodnika Miejsce to miał
I sadzić któryś z polskich
i żlowców. W piątek odbył
i 3 turniej o „Zloty kask”

którym działacze Głównej
Komisji Żużlowej PZMót.

wytypowali trzeciego naszę-
1 ro reprezentanta Będzie n;m

Robert Słaboń. rewelacja te­
gorocznego sezonu ■żużlowe­
go.

Tak więc w finale IMS-W
Chorzowie wystartuje osta­
tecznie po trzech żużlowców
W. Brytanii i Polski, po
dwóch z Australii. RFN i Da­
nii oraz po jednym z ZSRR,
USA. CSRS i N Zelandii A
oto numery startowe Wszyst­
kich finalistów w Chorzowie:

1 — Peter Collins (W Bry­
tania); 2 — Michaił Straslin
(ZSRR), 3 — Billv Sanders

(Australia), 4 — Kelly Ma­
ran (USA), 5 — Mirhael Lee

(W. Brytania), 6 — Christoph
Betzl (RFN), 7 — Zenon
Piech (Polska), 8 — Robert
Słaboń (Polska). 9 — Alois
Wiesboeck (RFN). 10 — Ole
Olsen — mistrz świata (Da­
nia), 11 — Zdenek Kudrna

(CSRS). 12 — Edward .łan- (
carz (Polska). 13 — Finn

Tbpmsen (Dania), 14 — John
Titman (Australia), 15 —

*

Iran Mauger (N. Zelandia),!
16 — Dave Jeśsup (W. Bry- I

tania). ;

Rezerwowymi zawodnika- .

mi będą Peter Ondrasik
(CSRS) z finału kontynental­
nego oraz Larry Ross (N. Ze-

landia) z finału interkonty- I

nentalnego. |

za-

ob-

żu-

się
po

Po tragedii w „AdmiraPs Cup”

Rzqd brytyjski
zapowiada

wszeró taWzeń
Rząd brytyjski i Royal Ocean Racing Club

zapowiedziały wszczęcie oficjalnego docho­
dzenia w sprawie tragedii, do jakiej doszło

podczas ostatniego z pięciu wyścigów w ra­
mach regat „ADMIRAL’8 CUP”.

Pytania^7 jakie zadają sobie wszyscy, doty­
czą okoliczności, w jakich dopuszczono do
udziału w tak trudnym wyścigu aż tyle nie­
doświadczonych załóg startujących w wyści­
gu „Fastnet” poza konkursem. Chodzi przede
wszystkim o to czy organizatorzy regat nie

postąpili zbyt pochopnie zezwalając na ro­
zegranie wyścigu pomimo wcześniejszych
ostrzeżeń meteorologicznych o gwałtownie po­
garszających się warunkach atmosferycznych.

Martin Morris, szef londyńskiego Biura Me­
teorologicznego oświadczył, iż już na dzień

przed startem prognozy wskazywały na to,
że należy się spodziewać sztormowej pogody.
„.Nonsensem jest mówienie, iż żeglarze zosta­
li całkowicie zaskoczeni sztormem", powie­
dział on dziennikarzom przyznając jednocze­
śnie, iż nie zapowiadano aż takiego huraga­
nu, „Odpowiedzi będzie się także szukać na

Rozwiązał się prawdziwy worek z mistrzostwami świata.
Przed paroma dniami zakończyli zmagania pięoioboiśći; od

soboty na planszach w Melbourne walczą najlepsi szermie­
rze świata; we wtorek na matach San Diego (USA) rozpo­
czynają walki zapaśnicy w stylu klasycznym, a po nich

wystąpią reprezentanci w stylu wolnym; również we wtorek

mamy pierwsze konkurencje kolarskich mistrzostw świata
na torze, a w' środę rozpoerną zmagania szosowcy wyścigiem
na 100 km drużynowo; wreszcie 30 bm. w jugosłowiańskiej
miejscowości Bied o medale walczyć będą wioślarze.

pytania dotyczące faktu, iż wiele jednostek
nie'było wyposażonych w nadajniki radiowe,
przez które można by było wzywać pomocy,
tego iż iciększość łodzi okazała się zupełnie
nie przystosowana do żeglowania przy sztor­
mowej pogodzie. a także i na to czy powo­
dem tragedii nie była w większości wypadków
za duża, ambicja przy ża małych umiejętnoś­
ciach załóg".

Tak czy inaczej, niezależnie od wniosków
do jakich się dojdzie tegoroczny wyścig „Fa­
stnet”- zapisał się w . historii śyriatowego że­
glarstwa oceanicznego jako największa tra­
gedia. Nie przeszkodziło to jednak organiza­
torom uznać wyniki uzyskane w ostatnim
wyścigu „AdmiraFs Cup” i ogłosić zwycięz­
ców regat. >

Oficjalnym zwycięzca regat „AdmiraFs
Cup” została ekipą Australii — 1.038 pkt.
przed USA — 1.013 pkt. oraz na trzecim
miejscu, ex aeąuo, Hongkongiem i Wiochami
— 944 pkt. Po’ska ekipa uplasowała się na

17 miejscu mając na swym koncie 401 pkt.
i wynrzedzajac Kanadę — 391 pkt. i Brazylię
— 229 pkt.

Indywidualnie „Iladar” uplasował się na

39 pozycji, „Cetus” na 47 a „Nauticfls” na 50.
Przesunięcia w ogólnej klasyfikacji nastąpi­
ły w wyniku sklasyfikowania również jach­
tów, które nie ukończyły ostatniej konkuren­
cji — długodystansowego wyścigu „Fastnet”
na trasie wynoszącej 605 mil morskich.

W Plymouth, który był metą tragicznego
wyścigu „Fastnet” ogłoszono żałobę. Flagi na

wszystkich jednostkach jachtowych zostały
opuszczone do połowy masztu. Wyłowiono
dwa dalsze ciała żeglarzy w związku z czym
liczba ofiar wzrosła do 19.

Wszystkie .uczestniczące w regatach o pu­
char admirała jachty udały się w-podróż po­
wrotną do kraju,

Worek z... mistrzostwami świata

Czy będą medale?

Jak w tych imprezach wy-
padną nasi reprezentanci? Nie-

Eawodny Janusz Peciak (co je­
dnak klasa to klasal dał dobry
początek w Budapeszcie, a jak
spiszą się szermierze, kolarze,
zapaśnicy? Są to przecież dy­
scypliny zaliczane do mocnych
w naszym sporcie.. Tymczasem
w tym roku naszym sportow­
com nie za bardzo w.iedzie się
W'MEiMS. słabo wypadli
bokserzy, coraz mniej sukce­
sów notujemy w lekkiej atle­
tyce, a przecież za niespełna
rok. już igrzyska olimpijskie w

Moskwie.
a planszach w Australii

walczą już szermierze.

Wystawiliśmy reprezenta­
cję we wszystkich czterech

pa

PROGRAM I
15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Dla młodych widzów:

Kino Zwierzyńca (kol.)
17.00 Dzień dobry, w kręgu

rodziny (kol.)
17.30 Ekran wspomnień: Zo­

baczymy się w niedzielę —

polski film fab.
19.00 Dobranoc

,19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(hel.)

W minionym sezonie najlepiej tu europejskich pucharach spisała
się Wisła, która dotarła do ćwierćfinału PEMK, eliminując FC

Brugge (1 rewanżowego meczu w Krakowie pochodzi nasze zdję­
cie) i Zbrojoi-kę Brno.

a jakim miejscu sklasyfiko­
wać pclski futbcl w świę­
cie, w Europie? Oczywiście

najprościej oprzeć się na wyni­
kach mistrzostw
mistrzostw Europy,
najbardziej
prozami.. A więc gdyby brać

pod uwagę wyniki argentyńskiej
batalii, bylibyśmy 5—6 potęgą
świata! A w Europie bylibyś­
my tylko za Holandią i Wio­
chami! Czy tak jest w rzeczy­
wistości, czy jesteśmy aż tak
mocni w futbolu? Wielu rodzi­
mych znawców przedmiotu

świata czy
które są

miarodajnymi im-

broniach. Przed rokiem na MS
w Hamburgu mieliśmy w do­
robku dwa medale — „złoto”
wywalczyli floreciści w dru­
żynie, a srebrny -medal dość
nieoczekiwanie zespół kobiecy
we florecie. W szpadzie o krok
o<i medalu był młody Jablkow-
ski. Nie. były to wyniki złe. Cz.y
uda' nam się je teraz powtó­
rzyć w Melbourne? Najbar­
dziej liczymy oczywiście na

florecistów. którzy jako pierwsi
wyszli na plansze (niestety bez
frawodzenia, żaden z Polaków nie
znalazł się w finale). Ciekawe,
czy Polki potwierdzą zasygna­
lizowane przed rokiem w Ham­
burgu duże możliwości. Bar­
dzo młodę ekipę wystawiamy w

szabli, trenerem jest tu szkole­

20.15 Teatr Telewizji —

Ewa Bober, Wojciech Solarz:
Prawo głosu — cz. 1 reż. —

Wojciech Solarz (kol.)
22.00 Beethoven — nasz

współczesny (kol.)
22.45 Dziennik (kol.)
23.00 W minutę po premie­

rze. — Zaniechanie i nadzieja
(kol.)

PROGRAM II

15.25 Program dnia
15,30 Nowoczesność w domu

twierdzi, że tak dobrze to z

naszą piłką nie jest. Już przy­
kładowo dużo gorzej -wiodło się
nam zawsze w mistrzostwach

Europy (prawdopodobnie i w tej
edycji nie przejdziemy przez e-

liminacje). a przede wszystkim
mamy słabą piłkę klubową.

Potwierdzenie tej tezy znaj­
dujemy w ogłoszonej ostatnio

przez UEFA punktacji uwzględ­
niającej wyniki zespołów klubo­
wych Europy w rozgrywkach
pucharowych (PEMK, PZP i
Puchar UEFA). Otóż biorąe pod
uwagę wyniki minionego sezonu,

niowiec z Cracovii — Stawicki.
Jedzie tylko dwóch rutynowa­
nych zawodników Bierkowski i

Piguła oraz trójka młodych:
Kondrat, Wodke i Kostrzewa.
Również młodą drużynę mamy w

szpadzie. Znalazł się w niej je­
dyny przedstawiciel krakowskiej
szermierki Chronewski z Cra-
covii.

Na koniec przypomnijmy, że

Polacy w dotychczas rozegra­
nych mistrzostwach świata zdo­
byli łącznie 46 medali, w tym 1.1

złotych, 18 'srebrnych i 17 brą­
zowych. Najwięcej medali przy­
sporzyli nam szabliści, bo aż 22,
dalej floreciści 18, szpadziści 4,
i floreeistki 2.

Tegoroczne
mistrzostwa świa­

ta w kolarstwie odbędą się
w Holandii,-torowcy walczyć

będą na stadionie olimpijskim
w Amsterdamie, a szosowcy na

trasie Valkenburg. Przed pąro-
ma dniami PZKol. ogłosił skład

naszej reprezentacji na Holan­
die. .W wyścigu drużynowym na

100 km mają wystąpić: Lang,
Jankiewicz, Plntecki, Ciekański.
w rezerwie Michalak, na 178,3
kilometrowej trasie w Falken-

burg (kolarze będą mieli do po­

fłf PROGRAM
II TELEWIZJI

i zagrodzie (kol.)
Dzień rumuński w TP

16.00 Zapowiedź programu
16.05 „Rumunia — wczoraj i

dziś” — fel, film.
f6.35 „Bukareszt” rep. filmo­

wy

a nie był on przecież wcale taki

najgorszy. Wisła była w ćwierć­
finale PEMK — nasze drużyny
klubowe sklasyfikowane zostały
dopiero na 13 miejscu. Stawce

przewodzą kluby z RFN przed
Anglią, CSRS, Jugosławią, Hisz­
panią, Szwajcarią (to spora nie­
spodzianka). Węgrami, Szwecją,
Belgią. NRD, Szkocją i ZSRR.
Za Polakami, na 16 miejscu, co

stanowi kolosalną niespodzian­
kę, są zespoły holenderskie (nie
zapominajmy jednak, że wielu

czołowych graczy holenderskich

występuje obecnie za granicą —

np. Rensenbrink, Geels w Bel­
gii, Neeskens w USA).

Ktoś
może powiedzieć, że wy­

niki jednego roku nie są
zbytnio miarodajne, oto np.

Szwajcarzy mieli nieoczekiwanie
dobre występy w PEMK i PZP.
ale trudno zaliczyć ich do pił­

karskich potentatów. Proszę
bardzo, UEFA opublikowała też
dane za ostatnie 5 lat (znowu

’

biorąe pod uwagę wyniki dru­
żyn klubowych w pucharach).
I znowu pierwsze miejsce oku­
pują zespoły z RFN (tu jest jed­
nak chyba najlepsza liga w Eu­
ropie), na drugim miejscu są

drużyny holenderskie, dalej —

belgijskie, angielskie, hiszpań- .

skie, radzieckie, jugosłowiań­
skie, NRD-owskie, włoskie, fran­
cuskie, węgierskie, czechosło­
wackie i ponownie na 13 miej­
scu — polskie. Za nami — Por­
tugalia, Austria, Szwajcaria,
Szkocja, Szwecja.

Ta ostatnia klasyfikacja odda-

je chyba dość wiernie po­
ziom europejskiego piłkarstwa.
Tam gdzie są mocne kluby, są
z reguły silne reprezentacje na­
rodowe. Oczywiście jak zawsze

są wyjątki, Belgowie notowali
duże sukcesy . w europejskich
pucharach (PZP zdobywał An-

derlecht, w finale PEMK był
FC Brugge), a nie mogą jakoś
doczekać się osiągnięć zespołu

Koszykarki (w tym 5 wiślaczeW
lada na llniwsiado

Na rozpoczynającej się wkrótce (2 września) X UNIWER­
SJADZIE w Meksyku reprezentować nas będą przedstawi­
ciele 4 dyscyplin sportowych: lekkiej atletyki (m. in. Kraw­
czuk, Dunecki, Pusty, Tjszoła, Kozakiewicz), szermierze, dwie

pływaczki (A. Skolarezyk i J. Kupis) oraz drużyna koszy-,
kówki kobiet.

Koszykarki już dzisiaj odlatują za Ocean, o przygotowa­
niach do tej imprezy tuż przed wyjazdem rozmawialiśmy z

trenerem LUDWIKIEM M1ĘTTĄ.
— Nasza reprezentacja akademicka jest niemal równo­

znaczna z drużyną narodową, z przyczyn formalnych nie może

wystąpić w zasadzie tylko Gorzelana. Do Meksyku wyjeż­
dżają: Halina Iwaniec, Halina Kaląta, Lucyna Januszkiewicz,
•Grażyna Jaworska i Halina Kosińska (wszystkie Wisła), Te­
resa Komorowska i Marla Wiśniewska '(AZS Poznań), Lud­
miła Janowska i Bożena’ Wołujewicz (ŁKS), Irena Linka

(Olimpią), Barbara Gertchen (Spójnia Gd.), Teresa Kępka
(Ślęza Wrocław).

— Jak wiadomo już od dłuższego czasu przygotowujemy
naszą reprezentację pod kątem startu w turnieju przedolim­
pijskim, który w maju 1980 r. odbędzie się w Burgas (Bułga­

ria). Ostatnio występowaliśmy na turnieju w Rumunii, nie

był tam jednak najsilniejszy zespół, nie grały m. in. Iwaniec,
Kaluta, Linka. Mimo to nasz zespół spisał się nieźle, poko­
naliśmy po naprawdę świetnej grze gospodarza turnieju Ru­
munki 91:71 (wspaniały mecz Wołujewicz!), Rumunię „B” i

NRD, przegraliśmy nieznacznie z b. groźnymi Chinkami i Buł­
garią.

— Teraz jedziemy do USA i Meksyku. Przed turniejem
uniwersjadowynj weżmiemy udział w imprezie rozgrywanej
w Squaw Valley (USA), gdzie mają wystąpić drużyny ZSRR,
Bułgarii, USA; potem przed samym turniejem’ rozegramy
jeszcze kilka spotkań kontrolnych w Meksyku. Turniej uni-

wersjadowy zapowiada się bardzo ciekawie, ze wstępnych in­
formacji wynika, że zgłosiło się doń 17 ekip, w większości
będą to pierwsze reprezentacje kraju. Mają wystąpić m. in.
ZSRR, Bułgaria. USA, słowem — będzie to dla naszego zespo­
łu bardzo pożyteczna konfrontacja”. (ANS)

konania 16 okrążeń) naszych
barw bronić będą: aktualny wi­
cemistrz świata Sujka, Szur­
kowski, Krawczyk, Jankiewicz,
Szczepkowski, Pożak, w rezer­
wie Walczak.

- W wyścigu drużynowym w

ostatnich latach niemal zawsze,

plasowaliśmy się w ścisłej czo­
łówce, były nawet złote madą-'
le, przed rekiem — IV miejsce;
Mamy ponoć nieźle przygotowa­
ną’ .drużynę, ale z każdym ro­
kiem przybywa rywali. Dawno

skończyły się czasy, kiedy kilka

państw liczyło się w walce o

medale. Teraz nawet reprezen­
tacja z krajów nie mających w

kolarstwie wielkiej tradycji —

bywają groźne dla najlepszych.
Może być medal, a może być
tylko punktowane miejsce.

Kontrowersje wywołał skład

naszych kolarzy na wyścig in­
dywidualny; o ile kandydatury
Sulki. Szurkowskiego i Kraw­
czyka nie podlegają dyskusji, o

tyle pozostałe nominacje są
mocno dyskusyjne. Dlaczego nn.

Szczepkowski a nie Kowalski,
który w kilku ostatnich wyści­
gach svgnalizowal powrót do du­
żej formy? Po Wyścigu Pokoju
niczym specjalnym nie wyróż­
niał się Jankiewicz. Wydąje się,
że trener Rusin postawił na

duet liderów: Sujka — Szurkow­
ski. mają ich wspierać w walce

o medale pozostali kolarze. Czy
była to koncepcja słuszna. zo->

baczymy w sobotę 25 bm.

16.50 „Theodor Aman” syl­
wetka malarza

17.00 „Liliana Civiloi” o 14-

letniej skrzypaczce
17.20 Wszystko co gra —

o ludowych instrumentach
muzycznych

17.35 „Jest taka kraina’” —

film folklorystyczny
L 18.05 „Rumuńskie'' rytmy” —

progr. estr.

18.20 „Rzeźbiarz” — filmowy
portret V. Ghezy

narodowego; również reprezen­
tacji Hiszpanii daleko do sukce­
sów jedenastek klubowych (w
tym ostatnim przypadku spra­
wa jest jednak oczywista — w

klubach hiszpańskich gra moc

znakomitych piłkarzy pochodzą­
cych z imoortu ostatnio jednak
Związek Piłki Nożnej w tym
kraju ograniczył liczbę obcokra­
jowców w zespole do dwóch).

Ale powtarzam, to są wyjąt­
ki, klasyfikacja jest w za­
sadzie zgodną z wynikami

drużyn reprezentacyjnych, bo

wystarczy choćby spojrzeć na

„ogon” rankingu, okupują go
rzeczywiście najsłabsze futbolo-
wo kraje- Luksemburg, Albania,
Islandia! 'Aslta, Cypr.

Klnsyfi i prawdę powie —1
do tego ni* ma dwóch zdań.
Dobrze, a’- tę prawdę uświado­
mili sobie w pełni nasi piłkarze,
trenerzy, działacze, a także nie­
którzy hrrrę.oj-!'r-i-tyeżnie na­
stawieni kibice. Fi Ra lokata w

Argentynie j.?«< miejscem ..po­
nad stan” nar-ryo piłkarstyya.
Trzeba bezwz*’<’.nie więcej u-

waei pośssięcić ia pracę w klu­
bach. Ale nie Iko werbalnie,
bo jak na razit nie brak pięk­
nych i okrrgłyel słów na ten te­
mat. Ciągle np słyszymy jak
dobrze układa się współpraca na

linii .-reprezentacja — kluby, a

przeczy temu choćby taki pierw­
szy z brzegu przykład: nasi naj­
lepsi juniorzy zamiast szkolić

się w klubach (i uczyć w szko­
le!) niemal przez okrągły rok

przebywają na zgrupowaniach.
Rozumiem, że obozy potrzebne
są — byle nie za często — dla

pierwszej reprezentacji przed
prestiżowymi imprezami typu
MS, olimpiada. Ale żeby ten

sam model jeszcze zwielokrot­
niony stosować do juniorów?
Lekka, a może duża przesada!

ANDRZEJ STANOWSKI

W ekipie torowej znalazło się
10 kolarzy, medali raczej nie

należy spodziewać się, przestał
ścigać się już Kierzko-wski; nie

mamy w tej chwili silnego tan­
demu (nie wysyłamy nawet ko­
larzy w tej konkurencji), ewen­
tualnie najlepsze wyniki mogą
osiągnąć Jankiewicz na 4 km i
Kocot w sprincie.

W
Sań Diego jako pierwsi
wystąpią reprezentanci

w’ stylu klasycznym.
Przed rokiem w Meksyku mie­
liśmy 3 medale, srebrne K. Li­
pienia i Supronia, a brązowy
Kierpacza. Wystawiamy teraz

pełny 10-osobowy skład, znalazło

się w nim dwóch zapaśników
Wisłoki Dębica: nasz wielokrot­
ny medalista K. Lipień i Kuciń­
ski. Trenerzy liczą jeszcze na

Supronia, Dołgowicza i Bierłę.
a w sumie na 2—3 medale.

Po klasykach na matę -wejdą
zapaśnicy w stylu wolnym. Li­
derami naszej drużyny są

aktualny wicemistrz Europy
Falandys i Steeyk. Niestety na­
sza reprezentacja została mocno

osłabiona, Nie wystąpi medali­
sta ostatnich ME — Sandurski.

Jego kontuzja nogi, okazała się
groźniejsza niż przypuszczano.

Trenerzy mając na uwadze je­
go start na olimpiadzie w Mos­
kwie postanowili nie wysyłać go
do San Diego. (ANS)

18.35 „Dełta Dunaju” impre­
sja filmowa

1.8.50 „Rumuńskie dziś” —

film dok.

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(koi.)
20.20 „Impresje rumuńskie”

— film dok.

20.55 „Hyperion”. rum. film

fab. (kol.)
22.20 24 godziny (kol.)

KIJÓW (Krasińskiego 34): Mistrz

kierownicy ucieka (USA 15 lat)
♦*/ooo

_ 16, 20.15, Szczęki 2 (USA
, 15 lat) */oo° — 18. KULTURA (Ry­

nek Gł. 27): Ba-rocco (fr. 18

lat) — 8, 20 Mistrz rewolweru

(USA 15 lat) */ooo — 10, 12, 14,
lb’, 18. MASKOTKA (Dzierżyń­
skiego 55): We władzy ojca (wł.
18 ląt) **♦*/© — ■15.30, Każdy u-

mtera w samotności (RFN 15 lat)
♦**/co

__ 17.30, 19.30. MŁODA
GWARDIA (Lubicz 15): Autosto­
powicz (CSRS 15 lat) — 14 .45, Syn­
dykat. zbrodni (USA 15 lat) ***/oo°
— 17, 19.15. MIKRO (Dzierżyńskie­
go 5): Bilet powrotny (poi. 18 Lat)
**/°oo — 16. 18, 20. PASAŻ BIELA­
KA: Przygody Bolka i Lolka —

10, 11, 15, Rok święty (fr. 15 lat)
**/oooo

_ 12, 16, 16. 20. SFINKS

(os. Górali): 80 huzarów (węg. 15

lat) _ 16, 18, 20. SZTUKA (Jana
4)’: *C złowiek klanu (USA- 18 lat)
**/ooo

_ 15.45, 18, 20.15. ŚWIT DU­
ŻA SALA (os. Teatralne 10):
Wierna żona (fr. 18 lat) **/oc? —

16, 18, 20. ŚWIT MAŁA SALA:
Port Lotniczy 77 (USA 15 lat) *♦/
oooo

_ 15; 17.15. 19.30. ŚWIATOWID
DUŻA SALA (os. Na Skarpie 7);.
Orkiestra Klubu Samótnyoii Serc

Sierżanta Peppera (USA 12 lat)
»*/oooo

_ 15.45, Aktorzy prowincjo­
nalni (poi. 18 lat) — 1'8, 20.15.
ŚWIATOWID MAŁA SALA: Dzie­
je grzechu (poi. 18 lat) **/ooo —

15, 17.30. 20. UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu 16): Lęk wysokości (USA
15 lat) — JO, 12, 16. Dubler (fr. 12

lat) _ 1®, 20.15. U GÓREK
(os. Ugorek): Szkarłatny

'

pirat
(USA 15 lat) **/oeoo — 15, 17, A-

kwarele (poi. 15 lat) */°° — 19.
WANDA (Waryńskiego 5); Gwiezd­
ne wojny (USA 12 lat) ****/oooo_
1-9, 12.15, Czarny korsarz (wł. 15

lat) ♦/opo —- 15.45, Nie zaznasz spo­
koju (poi. 18 lat) */» — 18, 20.15.
WARSZAWA (Stradom 15): Buffa­
lo” Bill i Indianie (USA 15 lat)

_ 15.45, 18, 20. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Śmierć człowieka

skorumpowanego (fr. 18 lat) ***/
— 15.36, Niezamężna kobieta

(USA 18 lat) *»*/oo° — 18, 20.15.
WRZOS (Zamojskiego 50): Ostatni

pociąg z Gun Hill (USA 15 lat)
***/ooo

__ Ig, Szpital Przemienienia

(poi. 18 lat) ***/oo
_ 18, 20. WIE­

DZA — Ostatni skok- gangu Olse­
na (duński 12 lat) — 11 . WI­
SŁA (Gazowa 25): Prorok, złoto
i Sledmiogrodzianie (rum. 12 lat)
— 11. 13, 16, 18, 20. ZWIĄZKO­
WIEC (Grzegórzecka 71): Bitwa o

Midway (USA 18 lat) **/co°o —

15.30, 18. 20.30.
PROSZOWICE — Syrenka: Ak­

cja Salamandra (rum.-wł. 15 lat).
SKAWINA — Hutnik: Gwiezdne

■wojny (USA 12 lat). WIELICZKA
— Górnik: Latarmik (poi. . b .o.),
Drzewo pragnień (ZSRR 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

WVSTAWV'

WAWEL — KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE (niecz.), SKARBIEC
KORONNY I ZBROJOWNIA

(niecż.), Wystaiwa — Wawel zagi­
niony (10—15.30), GROBY KRÓ­
LEWSKIE, DZWON ZYGMUNTA

(9—15.30), POD. SW . WOJCIECHA

(Rynek Główny): Wystawa —

Dzieje Rynku krakowskiego (9—
16), WIEŻA RATUSZOWA (niecz.).
MUZEUM NARODOWE: GALE­
RIA MALARSTWA — SUKIENNI­
CE — Polska sztuka XIX wieku

(niecz.), DOM JANA MATEJKI

(Floriańska 41): Portrety dzieci
Jana Matejki (niecz.), KAMIENI­
CA SZOLAYSKICH (pl. Szczepań­
ski 9): Polska sztuka do 1764 roku

(niecz.). NOWY GMACH (al. 3

Maja 1): Polska sztuka XX wieku

(niecz), ZBIORY CZARTORYS- .

KICH (Pilarska 8): Wystawa ar-

cvdzieł ze zbiorów Czartory­
skich (10—16), - MUZEUM ETNO­
GRAFICZNE (pl. Wolnica 1) Wy­
stawa — Dziecko wiejskie (10—18,
WSt. wol.) . MUZ. HISTORYCZNE

(Jana 12): (nieczynne). FRAN­
CISZKAŃSKA 4: Wystawa: Kra

kowska rodzina w starej
(niecz). GALERIA TEATRAL-
na (niecz.) . ODDZIAŁ TEA­
TRALNY (Sznitalna 21): (niecz)
KRZYSZTOFORY (Rvnek Gł 35)-
Wystawa: 7 dzletów 1 kultu­
ry Krakowa (niecz.). . MUZEUM
ARCHEOLOGICZNE (Poselska .3)
Wvstawa fotografii Leszka Dzie­
dzina — „Panoram v Krako­
wa” (10—14). MUZEUM LENI­
NA (Tonnlowa 8): Wystawa - Le-.
nin w Polsce oraz wvstawy cza­
sowe: „Korespondencja do T.eni-
na” 1 ,Święto Ltnoowe w pH'-^-
rie polskim” (nieczynne). MU-
ŻFTJM MŁODEJ POLSKI ..RYD
LÓWKA” rretm23V Folktoi
wsi podkrakowski ci (niecz.) . MU­
ZEUM W PISISFAWF.I erw^rr.

(Ok>ów): (niecz.) . MUZEUM PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17)
Fauna e.riokl Indnwrowpi — rwie

• rzeta e^zotycznę ntaki 1 owadv

(nieczynne). MUZEUM LOT­
NICTWA I ASTRONAUTYK! tal

Plp.rjju 6-lntniego 17): (niecz.) . MU-
ZFJTM ŻUP RRAKOwSK»rił u

Wieliczce (niecz.). KOP. SOLI (7—
12, 14—19). GAL. KTF (Boh. Sta­
lingradu ID (9 21) DOM POt O
NH fRvnek Gt 14) Wvs’awa W
Chomlcz^t pt ‘iłoty wiek polskiej
nauk! kulturv .! sztuk’ (to-iRi
PAWITON WYSTAWOWY BWA

(pl Szczepański 3ak Wcsiawa -ma­
larstwa Onknlnriłą Tnndnnr t?’-

(niecz.) . GALERIA ARKADY: Wy­
stawa maj^r^+wa Autoportret
(niecz.) . GALERIA (Kanón^za
5): Wystawa prac W. Duniko­
wskiego, w. k rzywobł
i W. Kunza (niecz.). PAŁAC
SZTUKI (ni Szrrepańskt 4i Wy
stawa nn<m’prtna “raę!pttc-» .;

Korpala (niecz.) . SALON TPS.P

(Nowa Huta al. Róż 31: Wystawa
. .Dziecko w plastyce” (n.iecz.).
GALERIA DESA (Jana 3): Wysta­
wa malarstwa .Tana Biżka (14—20).
GALERIA DESA (N. Huta os.
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Kościuszkowskie) (14—19). GALE­
RIA ZPAP (Floriańska 34): (13—20)
GALERIA ZPAF (Anny 3): (nie­
czynne). GALERIA „PRYZMAT”
(Łobzowska 3) (niecz.j . GALERIA

SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ- --

KRAMY DOMINIKAŃSKIE (StO-
lagka • 8—10):. Wystawa malarstwa

Wandy Macedońskiej-Zalewskiej
(14—20). PAŁAC POD BARANAMI

(Rynek Gł. 27): Wystawa, foto­
grafii ..Dziesięciu z KFA” (12—19)
i wystawa Z. Korzona: Rzeźba w

ceramice (14—18). KLUB MPiK

(Mały Rynek 4): CZYTELNIA:

Wystawa: 35. rocznica PRL__w pla­
kacie Krakowskim t wystawa
„Bertolt Brecht” (10—21). GALE­
RIA; (11-19t KLUB MPiK (pl
Centralny); CZYTELNIA* (10 20)
GALERIA: Wystawa malarstwa
Izabelli Rapf-Sławikowskiej (10—
20). DWOREK JANA MATEJKI
w Krzesławicach (Kruczkowskie­
go 9): (nieęz.).

MYŚLENICE — MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja): Wy­
stawa malarstwa Ireny Stabryło-
wej — (nieczynne). MUZEUM
REGIONALNE (Sobieskiego 3):
Wystawa wnętrz mieszczańskich' 1

'ekspozycji etnograficznej oraz

wystawa „Polskie malarstwo kra­
jobrazowe XIX 1 XX wiek” (10—
15, 16—18), MDK: IV Wojewódzka
Pokonkursowa Wystawa ozdób bi­
bułkowych — • „Kwiaty polskie”
(8—15).

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35.

CHIRURGII DZIEC.: Prokocim.
LARYNGOLOGICZNY: Na Skar­
pie 65. OKULISTYCZNY: Wilko­
wice. UROLOGICZNY: Prądnicka
35.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: —

, tel. 205-11 (czynny całą
dobę)

DYŻURNE PORADNIE MIĘ-
DZYREJONOWE: . Internistyczna,
pediatryczna, stomatologiczna, ga­
binet zabiegowy (18—21), zgłosze­
nia wizyt domowych (18—20), po­
rady stomatologiczne (w przy­
padkach naglących) — Pogotowie
Ratunkowe, ul Łazarza (20—7).

Dla ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) - te! t81-8O 183-96

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
b! 1) - teł 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) — tel
721-35

PODGÓRZA (gen. Kutrzeby 4) -

tel 618-55 650-99
MYŚLENIC ■(Szpitalna 2)—

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA 1 REJONOWA. k

PROSZOWIC (Kościuszki 30) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stoma­
tologicznym ! zabiegowym (Inne
oddziały szpitali wg rejonizacji)

POGOTOWIE ♦

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­
chorowania l przewozy — 23S-33 .

Informacja - 205-11, Centrala abo­
nencka - 236-00 . Rynek Podgór­
ski 2. 625-50. Lotnisko — Balice
190-29. Nowa Huta 422-22. 417 -70.
Krzeszowice S. 22 . Jerzm-anowlce
48. Proszowice 9. Myślenice 999.
Skawina 9. Wieliczka ’ś, 233-51

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ 107-65 (czynny 8—15).

Rynek GL. 42 (tlen), Diuga '88, pl.
Wolności 7, Rynek Podgórski 9,
Pstrowskiego 94 (tlen), Nowa Hu­
ta — Centrum C bl. 6, Centrum
A bl. 3 (tlen).

MYŚLENICE (Rynek. 10) — tel.
214-23..

WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
— tel. 276.

SKAWINA (Ogrody) .

— teł. 430.

OGROd BOTANICZNY (Koper­
nika 27): od 9 do zmroku.

OŚRODEK INFORM. USŁUGO­
WEJ wusp „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — tel. 271-30, 223-90

(7—18), Nowa Huta (os. Zgody 1)
tel. 441 -31 (8—18).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST (ul
Pawia 3) - tel 260-91, 204-71 (7—21)

SPOI OZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY i KARDIOLOGICZ­
NY (Reja-ii) — zamawianie wizyt
domowych - tel. 225-56 1 295-78

(od 16 do 22.30).
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO

MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) — tel. 278-08 (9—18).

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81):
teł. 800-84 (czynne całą dobę).

PROGRAM I
na fali 1322 m

• DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10.00
11.00, 12.05, 15.00, 19.00. 20.00,
21.00, 22,00. 23.00, 0.01, 1.00,
2.00, 3,00, 4.00 5.00

12.05 Z.kraju i źe świata. 12.25
Moz. poi. mel, 12.45 Roln. kwadr.
13.CO Kom. energet. 13.20 Z na­
grań grupy Crash. 13.40 Kącik
melomana 14.CD St. ..Gama”. 14.20
St. Relaks. 14 .25 St. „Gamą”
15.05 Koresnond. z zagrań. 15.10
St. „Gama” 16.C0—1-8 .25 Tu Jedyn­
ka. 17j>0—18.00 Ra-diokurier. 18.00

Tu Jedynka. 18.25 Nie tylko dla
e-owców 18.33 Konc. życzeń.

19.00 Dziennik wieczorny. 19.15
Gwiazd” naszych estrad. 19.40 Re­
laks z muzyką ludową. 20:00 Wiad
I inf: dla kierowców 20.05 Sia­
dem naszych Interwencji. 20.10

Wakacje z muzyka popularna
29.35 Meloćiie lat 7O-tvęh, 21.05

Kronika sportowa. 21.15 Przeboje
trzech pokoleń. 22,09 Z kraju i ze

świata. 22.20 Tu. Radio Kierowców
22.23 Kwlce na muzycznej ante­
nie. 23.00 wita Was Polska.

PROGRAM II
na fali 219 m czyli 1368 KHz

oraz na UKF 67.67 MHz
DZIENNIKI: 4.30. 5.30, 6.30,

7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 21.30,
23.30.

6.C0 Gra Orkiestra Dęta p/d Sta­
nisława Meraka. 6 .10 Kalend. Ra­
diowy. 6 .13 Melodie przyjaciół’.—
Bukarcs-zt. 6.35 Gimnast. 6.45 Mi­
strzowie miniat. instrument. 7.05

Śpiewa Łucja Prus. 7.15 Czym
.dla wojska jest piosenka. 7.35
Konc. poranny. 8.00 D.c . koncer-f
tu porannego. 8 .35 Dialogi i zbli­
żenia. 9.30 My 79 — aud. St. Mło­
dych. 9 .40 Tu Radio, Moskwa.
10.00 '

Poetyckie atelier Tytusa
Czyżewskiego. 10.40 Sprawy co­
dzienne. 11 .00 Wakacje melomana
— recital z nagrać wiolonczelisty.
11.35 Postęp, dom, nowoczesność
— porady praktyczne dla kobiet.
11.45 Muz. spod strzechy. 11.53
Kom. o pogodziie. 12 .05 Wakacje
melomana. 12 .25 Wakacje melo­
mana. 13.00 Dobre, ale mało. 13.10

Ryszard Wagner — fragmenty z

T aktu dramatu muz. „Walkiria”.
13.30 Wiad. 1 kom. dla górników.
13.30 Ze wsi i o wsi. 13.51 Claude

Debussyj -L ,,Jeux” -r poemat
choreograficzny. 14.10 Więcej, le­
piej, nowocześniej. 14 .25 Muz. Mo­
zarta. 15.20 Popoł. dziew, i chłop­
ców. 15.45 Wakacje na własny ra­
chunek. 16.00 Nowości radiowego
studia. 16.10 Mpzyka polska u-

biegłego stulecia. 16.40 „Zwierze­
nia Marty” — opow. J. Urbańskie­
go. 17.00 Blanki i clenie muzyki
jarz-rock. 17 .20 Notatnik kultu­
ralny. 17.30 „Portret pisarza —

Julio Cortazara”, 13.00 Polscy
laureaci międzynarodowych kon­
kursów muzycznych. 18.25 Plebis­
cyt St. „Gama”. 18.30 Echa dniaj
18.40 Radiowe spotkania. ,19.00 Na­
grania Artura Rubinsteina. 19.40

Dźwiękowy Plakat. Reklamowy«•
19.55 Przezorny zawsze ubezpie­
czony. 20.00 Saldo, Panie Dyrekto-J
rze. 20.20 „Kontrapunkty” ~ ty­
godnik o muzyce XX wieku pod
dyr. A . Chłopeckiego. 21.30 Wiad.
i inf. sport. 21.40 Hiszpańskie pieś­
ni -renesansowe śoiewa Victorla
de Los Angeles. 22.00 Jak zostać

żurnalistą radiowym. 23.00 Znaki
czasu „Jean Paul Picasso”,-
23.35 Co słychać. 23.40 Muz. n£
dobranoc.

PROGRAM HI -

UKF 66,89 MHz
8.40 Ćo kto lubi. 9.00 „Czy-1

ste radości mojego życia” — 2i
ode. pow. J. Smida (powt.). 9 .101
Kiermasz płyt wytwórni Suprap-■
hon. 9.30 Sonaty da chiesa Arcan-

gelo 'Corellego gra zespół „Musi-
corum Arcadia”. 9.45 Dyskoteka
pod gruszą. 10.35 Tematy DJango
Reinhardta. 11 .00 Dzień jak có
dzień. 11 .30 Dyskoteka pod grusza.
12.05 W tonacji Trójki. 13.00 Po­
wtórka z rozrywki. 13.50 „Właści­
wy moment” — 22 ode. pow. A.
MacLeana (powt.). 14.oo Lato W
Filharmonii. 15.05 Wakacje zs

swingiem. 15.40 Piosenki wspom­
nienia. 16.00 Spotkanie po latach'
— rep. A. Bartis<za i W. Janickie­
go. 16.20 Muzykobtanie. 16.45
Nasz rok 79. 17 .05 Muzyczna po­
czta UKF. 17.40 Odkurzone prze*,
boje. 18.25 Czas relaksu, 19.00 Co­
dziennie powieść w wydaniti
dźwiękowych Endre Fejęs ..Dobry
wieczór Tato, dobrv wieczór mi­
łość”— ode. 1. 19.35 Opera tygod­
nia: Giusenpe Verdi „Dzień kró­
lowania”. 19.50 Czyste radości mo

iego życia ~ ode. 22 pow. J.
Smid a. 20.00 60 minut na godzinę.
21.00 Galeria rtarych mistrzów... -

22.00 Fakty, dnia 22.08 Gwiazda
siedmiu wieczorów — Georghe
Zamfir. 22 .16 Gdańsk 39 „Polscy
studenci” — rep. dokument. A,
Semkowicz i M. Beka.iły, 22.35 Tm*

nresje gitarowe. 23.00 Odgłosy
orzyrody — ludowa preria ru­
muńska (1). 23.05 Trzy kwadranse

jazizu. 23.50 Między dniem a snem,
0.50 Wiadomości.

PROGRAM TV
UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 6.40. 12.00,
15.00. 16.00. 16.40. 22.55.

8.10 Piosenki w duecie. 8 .25 C, M.-
Weber — Uwertura do opery
„Euryanthe”. 8.35 Kulisy kuchni

„Kiep ten co swojej łyżki nie

z.je”. 9.00 Wędrujemy z piosenką,
9.25 Koncert kameralny muzyki
baroku. 10.00 „Graj starożytną nu?
te Tatr” 10.30 Estrada przyjaźni. -

11.00 44 lek. jęz. ang. 11 .15 Gra
Acker Bilk. 11 .30 Rumuńska ar­
tystka Tleana Go-trubas śpiewa
arie z oper Verdiego i Mozarta.
12.05—12 25 Transmisja programu
TT. 12 .25 Giełda płyt. 13.00 Śpiewa
Anna Jantar. 13.15 Parada or­
kiestr rozrywkowych. 13.45 Tu

Studio Stereo (STEREO). 14 .00

Naukowcy rolnikom. 14 .15 Tu Stu­
dio Stereo (STEREO). 14.45 Ma­
zowieccy skrzypkowie. 15.05 „W
Jezioranach”. 15.40 „Ananke” —

frag. pow. St. Lema. 16.05 Twór­
cy pięknego słowa — Tadeusz

Gajcy. 16.40. Wiad. .znad Wisły i

Dunajca (KR). 16.50 Audycja lite­
racką. 17.00 Ski^zynka 35-leeią
(KR). 17.20 SkrzynkaInterwen- ,

di (KR).* 1-7 .30 Mini recital tygod­
nia — Grupa Sweet (KR). 17 .43
Start (KR). 18.24 Pogoda fKH).
1-8.25 Kalejdoskop nauki — Fizy­
ka jakiej nie znamy. 19.00 Ekono­
mia na co dzień — Zielone świa­
tło dla przemysłu. 19.15 44 lek.

jęz. niemieckiego. 19.30 Jam ses­
sion (STEREO). 20.15 M. Ravel —

La Valc*» — poemat choreograf&•
cznv. 20.30 „Peethoven- nrsz

współczesny” — Dni Muzyki Bę-
ethoyena, w Poznaniu — transmi­
sja koncertu WOSPR1TV pod d^r.
Stanisława Wisłockiego z Auli U- '

niwersvtebi ;m. ‘A. Miekiewicza\W
Po^n'»niu (STEREO). 21.15 ..Miasto
7Phvtków i fnętiv. ’p]l — Kamień

^nrjiorski*’. 21 35 D.p. kobn^rfij z

Poznania — STEREO. . 22 .16 Prądy
i po<»1adv — Ruchv senaratyEt

'^e na W”spach Pwty.JPkiclr. 52.7$
dom — o-urtrpty rodźmy

r’hto"«;k:ej. 32.50 Przeboje ro-

kófjewa.
Za zmiany wprowadzone w o-,

statnlej chwili w programie kin;
teatrów, r?di3 i TV — redakcją
nie bierze odpowiedzialności.
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Dwa razy po 5:0 polskich piłkarzy
Już wkrótce naszą pierwszą reprezentacją piłkarską i drużyną

olimpijską czekają ważne pojedynki » punkty w eliminacjach
Mistrzstw Europy i w eliminacjach olimpijskich. Wczoraj oba

nasze zespoły rozegrały mecze kontrolne wygrywając ze swoimi

rywalami w identycznym stosunku 5:9. Wyniki cieszą, nie wyda-
Jó' sią jednak, aby wczorajsi sparring-partnerzy byli zbyt wyma­
gającymi przeciwnikami- •

.

’

(
I l' ’’ ’

.»•'» •■'1>.

SŁUPSK. Wysokim zwycię­
stwem 5:0 (1:0) zakończył się
piecz reprezentacji' ? piłkarskiej
Polski z drużyną. Libii. Festi­
wal bramek zapoczątkował w 2
min. Janas. W 50 minucie Ter­
lecki wykorzystał

' dośrodkowa-
nie Sybisa i jest 2:0, W 5a miń.
faul Libijczyków na polu kar­
nym. Podczas wykonywania
strzału karnego kolejne prze­
winienie Libijczyków. Naboli o-

trzymuje czerwoną kartę. Kar­
nego pewnie strzela Kmiecik.
W 65 min. bramkę strzela Fa­
ber. W 87 min. Wieczorek usta­
lił wynik meczu na 5:0.
. Treder Kulesza, stwierdził,
iż eksperymentalny skład pol­
skiej jedenastki wzmocniony po

Sensacje w Pucharze Polski
' Piłkarski Puchar Polski nie byłby... pucharem gdyby nie
doszło w nim do sensacji. W rozegranych wczoraj pojedynkach
1 32 PP zanotowaliśmy wiele niespodziewanych rezultatów.

Kiepsko spisały się dtugoligowe zespoły (czyżby część drużyn
podpuściła” Puchar?) z których sporo zostało wyeliminowanych,
jo. in. GKS Tychy, Raków, Avia, Ursus, Bałtyk, Siarka, Olimpia
Poznań, Lechia.

1:0 Sandecji
Piłkarze Sandecji Nowy Sącz

sprawili swoim kibicom ogrotfi-
jią niespodzianką, eliminując
Ii-ligowe Zagłębie Wałbrzych
1:0 (0:0). Gospodarze" zagrali
wczoraj z wielką ambicją i be>-
jówcścią; niwelując tymi- walo­
rami wyższość technicano-tak-

.tyczną gości, którzy optycznie
lepiej prezentowali się- w - polu:
■Na najwyższe noty zasłużyła
■defensywa Sandecji, która gra­
ła z dużym poświęceniem i nie

dopuszczała do groźnych sytu­
acji. „Złotą” bramką zdobył 5
min. przed końcem meczu Gru­
szczyński, strzelając w zamie­
szaniu podbramkowym celnie
do siatki.

W Prokocimiu

bez sensacji
Licznie zgromadzeni kibice

na stadionie Prokocimia nie
doczekali się sensacji. Górnik
Zabrze wygrał 5:2 (3:0). Go­
spodarze grali z wyraźnym

respektem wobec renomowa­
nego rywala występującego w

swym najsilniejszym składzie

■jedynie bez Wieczorka i Pała­
sza. Po 25 min było już 3:0
dla gości. Najpierw Dolny
głową zdobywa prowadzenie,
5 minut później w siatce lą­
duje potężny wolej' Marcin­
kowskiego, a następnie ten

sam zawodnik podwyższa wy­
nik. ną 3:0. Ząbrzanie prze­
wyższający swych rywali
wyszkoleniem i warunkami

fizycznymi zwalniają grę.
anemiczne ataki Prokocimia

Liga angielska po raz 81!
W sobotę wystartowała liga

angielska, ciesząca się opinią je­
dnej z najlepszych na świecie.
Jest to już 81 sezon ligowy w

Anglii, początki ligi sięgają
1888 (1) roku (tylko w czasie T i
II wojny światowej rozgrywki
były zawieszone).

Rekordzistą, jeśli idzie o 'tytu­
ły jest Liyerpool, aktualny
mistrz kraju, który już 11 razy
sięgał po prymat w Anglii. Ar­
senał ma na swoim koncie 8 ty­
tułów mistrzowskich, a Everton,
Manchester United — po 7, As­
ton Villa i Sunderland po 8.

Obecny klub Kazimierza Deyny
Manchester City byt dwukrotnie
mistrzem.

Pytanie nr 1 jest czy Liver-
póoi, w którym grają m. in.
bramkarz Clemence, _ obrońcy
Neal, Thompson, pomocnik
Kennedy, napastnik Dalglish —

obroni prymat w kraju. W so­
botę Liverpool jednak nie grał.
Jego mecz z Wolverhampłom
został przełożony, ■.wykorzystu­
jąc wolny termin Liyerpool ro­
zegrał towarzyski mecz w Du­

przerwie
'

wymianami czterech
zawodników z ławki rezerwo-

■wyęh".(Wójcicki, Sębol,- Faber,
Wróbel) wykazał zwyżkę for­
my. Wyróżnili się zwłaszcza
Terlecki. i Sybis. A do meczu z

Rumunią? — dołączą jeszcze
Boniek, Lato, Kukla i będziemy
mieć jeszcze wyraźniejszy po­
gląd...

W drużynie polskiej grali:
Mowlik, Dziuba, Janas, Rudy,
Nawałka, Wieczorek, Pawłow­
ski, Sybis, Kapka, Kmiecik,
Terlecki, Wójcicki, Sobol, Fa­
ber, Wróbel, Młynarczyk.

PŁOCK. W towarzyskim
meczu piłkarskim Kadra

Olimpijska Polski pokonała

• bez trudu rozbija obrona
Górnika., W 60 min jest już
4:0 po strzale Zalastowicza.

Kiedy wydawało się, że Gór­
nik wyjedzie z Krakowa z

czystym kontem obrońcy go­
ści lekceważą atak Prokocimia
i -S . Sitkowski '

pokonuje Ći-
mandrą. Kilka minut później
ten sam zawodnik pewnie
wykorzystuje karnego za...faul
na Bugaju. Ostatnią bramkę
zdobywa Górnik po soczystym
strzale Zalastowicza. (tor)

0:1 Garbarni
Piłkarze Garbarni przegrali

w -Krakowie z byłym II-iigow-
cem Zagłębiem Lubin 9:1 (9:0).
Cóż z tego, że „brązowi” mieli

przez większą część meczu zde­
cydowaną przewagę i wiele do­
godnych sytuacji, skoro nie po­
trafili ani razu skierować piłkę
do siatki. M. in. już w 6 min.
Cisło z 7 m strzelił nad' poprze­
czką^ w 64 min. strzał Deptucha
trafił w słupek, do przerwy ten

sam zawodnik popisał się jeszcze
ż dystansu minimalnie niecel­
nym strzałem.,

Goście nastawili się na grę
defensywną, przeprowadzili w

ciągu całego meczu niewiele

akcji, wystarczył jednak mo­
ment nieuwagi obrony gospodar
rzy i w 76 min Szumański gło­
wą zdobył bramką na wagą
awansu. (a)

0:2 Craco»ii
Nie udał się pucharowy wy­

stęp piłkarzom Ćrącorii, którzy
po słabej grze pĄSlgrali w Kę­

blinie z reprezentacją ligi Ir­
landii, wygrywając 2:9.

Dobrze natomiast wystartował
wicemistrz kraju — Nottingham
(zakupił Hartforda z Manchester

City) pokonał .na wyjeździć
Ipswich Town 1:0, trzecia dru­
żyna 'ubiegłorocznego ■sezonu —

West Bromwieli (też wzmocnił
skład odkupując od Manchester

City Bernesa i Ovena) tylko zre­
misował u siebie z Derby 0:0.
Klub Deyny — Manchester Ci­
ty, w którym nastąpiły najwię­
ksze. zmiany personalne, też
miał słaby start remisując_u sie­
bie z benidminkiem Cristal Pa­
łace 0:0. Pierwszym liderem zo­
stał zdobywca Pucharu Anglii'
— Arsenał, wygrywając ńa wy­
jaździe z innym beniaminkiem

Brighton aż 4:0.

*

Po dwóch kolejkach w lidze
RFN na czele są:- aktualny
mistrz kraju Hamburger SV (po­
konał u -siebie Borussię M-Glad-
bach 3:0) i Eintrąęht Frankfurt

(wygrał w Duesseldorfie z For­

belgijski zespół I ligowy
Beerschot 5:0 (1:0). Bramki

dla Polski zdobyli: Chojnacki
— 4 (3, 66, 73 i 84 min), Milo-
szewicz w 79 min.

Nasi piłkarze odnieśli za­
służone, wysokie zwycięstwo,
będąc w całym spotkaniu
drużyną lepszą, grającą szyb­
ciej i .zdecydowanie. Po uzy­
skaniu szybkiego prowadze­
nia (już w 3 min. przez Choj­
nackiego) goście cofnęli się do

obrony i nasi zawodnicy mieli

kłopoty z rozbiciem zagęszczo­
nej defensywy gości.

W drugiej połowie goście
zaatakowali śmielej, to rozluź­
niło ich obronę i stworzyło
szansę szybkich ataków wy­
prowadzanych z głębi pola
przez naszych piłkarzy.

POLSKA: Burzyński — Kob­
rzyński (74 Topolski), Sikor­
ski, Sroka, Motyką, Miłosze-
wicz, Chojnacki, Lipka, Ko­
rynt, Ogaza (48 Małnowicz),
Adamczyk (46 Kensy).

dzierzynie z miejscowym Ill-li-

gowynl Chemikiem 0:2 (0:1).
Krakowianie grali ospale, mała
skutecznie w ataku, a w obronie
nie ustrzegli się kilku błędów.
Gospodarze prowadzili już w 22
min. po strzale Malcherka, po­
tem optyczną przewagę posiada­
ła Cracovia, ale drugą bramkę w

85 min. zdobyli gospodarze ze

strzału Lachowskiego.
Oto pozostałe wyniki (tłustym

drukiem drużyny, które awan­
sowały):

Stał Stocznia Szczecin —

Olimpia Poznań 3:2 (2:2), Sti­
lon II Gorzów — Błękitni
Kielce 0:1 (0:1), Barlinek —

Concordia Piotrków 3:2 (1:2),
Wielim Szczecinek — Warta
Poznań 3:1 (2:1), RKS Błonie
— Stilon Gorzów 1:5 (0:2), Po­
goń Zduńska Wola — Zawisza

Bydg, 1:0 (0:0),AZS AWF War­
szawa — Lechia 1:0 (1:0), Zy-
rurdowianka — Goplanie Ino­
wrocław 1:0 (1:0), Stal Sanok
— ROW Rybnik 0:1 (0:0), GKS

Węgiel Brunatny Bełchatów
— Siarka Tarnobrzeg 1:0 (0:0),
Admira Teletra Poznań —

Bałtyk Gd. 6:5 (0:1) (rozstrzyg­
nęły karne), Grant Skarżysko
— Małapanew Ozimek 0:1

(0:1), Olimpia Elbląg — Polo­
nia W-wa 1:0 (0:0), Pogoń
Siedlce — Resovia 0:4 (0:2),
Mlawianka — Star Staracho­
wice 1:3 (1:3), Kryształ Stro­
nie śląskie — GKS Tychy 0:0,
w rzutach karnych 5:4, Chrob­
ry Głogów — Raków po do­
grywce 2:1 (0:0), Stal Nowa

Dęba — Górnik Wałb. 3:0 (1:0),
Zootechnik Żurawina — Avia
Świdnik 0:i), w rzutach kar­
nych 2:1, Chełmianka — Piast
Gliwice 0:0, w karnych 5:6,
AZS Biała Podlaska — Stal
St. Wola 0:2 (0:1), Unia Hru­
bieszów — Ursus 3:2 (2:2),
Stal Poniatowa — Moto Jelcz
Oława 2:1 (1:1).

tuną 3:1) po 4 pkt. Z innych cie­
kawszych wyników: VFB Stutt­
gart — FC Keiserslautern 3:1,
Schalke 0:4, Bayern 1:1.

W lidze francuskiej na czele

są rywal Widzewa w Pucharze
UĘFA .— St. Etienne (pokonał
u siebie klub Kasperczaka Metz

2:1) i Monaco (wygrało na wy­
jeździć z Bręst 2:1) po 7 pkt.
Pierwsze zwycięstwo odniósł
klub Maculewicza — Lens po­
konując u siebie Sochaux 2:0.

Bardzo dobrze wystartował
przeciwnik Ruchu w Pucharze

Europy — Dynamo Berlin, któ­
re w rozpoczętych wczoraj roz­
grywkach ligowych w NRD po­
konało na własnym boisku FC
Karl-Marks-Stadt 3:0. (s)

¥
Piłkarze Stali Mielec biorą u-

dział w turnieju „Colomhino” w

Huelve. W meczu o wejście do
finału Stal przegrała z zespołem
gospodarzy • turnieju — Huelva
0:2 (0:0). W drugim meczu bel­
gijski zespół Beweren pokonał
Betis Sewilla 3:1 (1:1).

Skacse Krussok w I.KJ Pruchna. Fot. W. KI,AG

W niedzielę na stadionie Za­
wiszy Bydgoszcz rozegrano 15
ostatnich, finałów Lekkoatletycz­
nych Mistrzostw Europy Ju­
niorów. Nasza ekipa spisała się
bardzo słabo, zdobyliśmy tylko
jeden medal złoty (Klimaszewski
w skoku w dal). Polki i Polacy
plasowali się z reguły na bardzo
odległych1-lokatach.

‘

Tylko
Klimaszewski
Wyniki finałów: 400 m ppł.

juniorów: 1. Vamvakas (Grecja)
— 50,65; 200 m juniorek: 1. Wal­
ter (NRD) — 23,11; 200 m junio­
rów': 1. McFarlane (W. Bryt.) —

20,89; 6. Piechowski — 21,48;
dysk juniorek: 1. Meszyński
(NRD) — 60,30; 400 m juniorów’:
1. Weber (RFN) — 45,77; 400 m

juniorek: 1. Rudsam (NRD)
51,55; 800 m juniorek: 1. Hubner

(NRD) — 2 .01,3; 5. Brzęczek
(Polska) — 2,03,9; pięciobój: 1.
Everts (RFN) — 4594 pkt. (rek.
świata juniorek); 5.000 m: 1.
Binns (W., Bryt.) — 13.44.4 (rek.
Europy juniorów); skok w dal:
1. Klimaszewski (Polska) — 7,83,
3. Golanko (Polska) — 7,58;
pchnięcie kulą juniorów: 1. Ma-
ehura (CSRS) — 18,34; rzut

oszczepem juniorów: 1. Whit-
bread (W. Bryt.) — 58,20; 2090 m

z przeszkodami: 1. Erba (Wło­
chy) — 5.27,5 (rek. świata ju­
niorów); 1500 m juniorek: 1. Ni-
kitina (ZSRR) — 4.10,5;

4 medale kajakarzy na MŚ
W pierwszym dniu finałów

XV mistrzostw świata w ka­
jakarstwie w Duisburgu stanę­
li na podium polscy kajakarze
— osada K-4 płynąca w skła­
dzie Oborski, Wełna, Kołtan,
Śledziewski. Polacy- wywalczyli
na dystansie 1.000 ni tytuł wi­
cemistrza świata za osadą NRD.

W sobotnich finałach wystąpi­
ło. 5 polskich osad. Opara w ry­
walizacji C-l zaiał 9 miejsce,
Ewa Eichler w K-l była 6,
Ostrowski i Olszewski w K-2

zajęli 7 pozycję, Łbik i Pawłow­
ski w C-2 uplasowali, się na 8

miejscu.
Wczoraj w drugim dniu

Jacy sędziowie
poprowadzą mecze

Polaków o ME?

Zostali wytypowani sędziowie
na mecze eliminacyjne piłkar­
skich mistrzostw Europy. Mecz

Szwajcarią — Polska prowadził
będzie Rumun Anderco. Sędzią
głównym spotkania Polska —

NRD będzie Anglik Partridge,
Polska — Islandia Duńczyk
Lund-Socrensen, a Holandia —

Polska Włoch Casarain.
Spotkanie eliminacyjne mis­

trzostw Europy będzie prowa­
dziło dwóch polskich arbitrów.

Sędzią głównyip spotkania Nor­
wegia .

— Belgia będzie Alojzy
Jarguz, natomiast Włodzimierz
Bródka prowadził będzie spot­
kanie eliminacyjne 'młodzieżo­
wych ME, ZSRR — Finlandia.

Rozstanie
Mtihammada Alego

S Muhammad Ali definityw-
5 nie wycofuje się z - boksu.
S Wprawdzie już dwukrotnie
S najlepszy pięściarz wagi ćięż-
S kiej anonsował swe rozstanie
S ze sportem, lecz obecnie wy-
« daje si.ę, że będzie to ostatecz-

I na decyzja. Ali wysłał do
? World Boxing Association list,
i w którym piszc o swej rezyg-
J nacji z tytułu championa
5 świata i zakończeniu kariery

pięściarskiej.

w Memoriale mjr ADAMA KRÓLIKIEWICZA

Bogdan Sas- Jaworski

najlepszym jeźdźcą
Wczoraj zakończyły się w Krakowie 3-dniowe ogólnopolskie

zawody jeździeckie o Memoriał majora ADAMA KRÓLIKIEWI­
CZA — świetnego jeźdźca, wielokrotnego reprezentanta kraju,
olimpijczyka.
W ostatnim dniu zawodów na

hipodromie w Chełmie rozegra­
no najciekawszą konkurencję —

główny konkurs memoriałowy.
Ną starcie stąnęło 18 koni,vpo I

przejeździe dwóch zawodników
Sas-Jaworski na „Bremenie” i

Dziadczyk na „Intelekcie” miało
na swoim koncie zero punktów.
W II przejeździe Dziadczyk
(LKJ Pruchna) „złapał” 4 kar­
ne punkty, jego rywal Sas-Ja­
worski (LKJ Kozienice) miał
znowu bezbłędny przejazd i zo­
stał zwycięzcą, otrzymując pu­
char GKKFiS, Trzeci był Nie­
dziela (Stomil Dębica) na ko­
niu „Danina” a czwartą ama­
zonka E. Ślęzak (KKJK) na ko­
niu „Gupt”, ubiegłoroczny
triumfator konkursu memoria­
łowego Wołowiec (LKJ Choj­
nów) na „Palermo” był szósty.

A oto wyniki pozostałych so­
botnich i niedzielnych konkur­
sów: ujeżdżanie kl. „C”: 1.
Lawin (LKJ Moszna) na koniu

„Lapis”, 2. Trela (KKJ) na „Fu­
tor”, 3. Danuta Marszałek

(WLKS „Krakus”) na „Birban-

mistrzostw nasze osady spisa­
ły się bardzo dobrze, wywal­
czając 3 medale (2 srebrne i

brązowy).
Trzecie miejsce zajęli też

polscy kanadyjkarze Marek
Łbik i Piotr Pawłowski w

wyścigu na 500 m. Zwycięży­
ła osada Patzaichin — Capu-
sta (Rumunia) przed Pietren-

ką i Winogradowem (ZSRR).
Czwórka polskich kajakarzy

(Klimaszewski, Lcpionka, To-
rzecki, Szubski) zdobyła tytuł
wicemistrzów świata na dy­
stansie 10.000 m. Wyścig k-4
wygrała 'osada ZSRR, a trze­
cie miejsce zajęli Węgrzy.

Rekord Polski Woronina
Podczas międzynarodowego

mityngu lekkoatletycznego w

Berlinie Zachodnim Woronin u-

stanowił rekord Polski na 200 m

wynikiem 20,50 s. Poprzedni re­
kord należał do Duneckiego i

wynosił 20,59. Woronin zajął II

miejsce za Gilkesem (Gujana)
— 20,44.

Dobry wynik miał też Woro-
nin na 100 m — 10,27 s. Prze­
grał tylko z McTearem (USA)
10,17, a wyprzedził Glance’a

(USA)*10,31, Gilkesa 10,41, Craw-
forda (Trynidad) 10,61 s.

100 m kobiet — Ashford (USA)
11,02 s. — drugi tegoroczny wy­
nik na świecie, 400 m — IJar-
den (USA) 45,45; 110 m ppł. —

Nehemiah (USA) 13,38 s.

Bardzo dobrze spisała się G.

Rabsztyn, która na 100 m ppł.
zwyciężyła w świetnym czasie

Ligi bokserskie

Dobrze wystartowały w I! li­
gach nasze kluby. Wisła Kraków

pokonała pewnie na swoim rin­
gu groźny zespół — Górnika

Pszów 14:6. W jeszcze wyższych
rozmiarach wygrała swój inau­

guracyjny mecz Wisłoka, poko­
nując w Dębicy Avię Świdnik
aż 17:3. Oby tak dalej.

cie”; ujeżdżanie kl. „N”: 1. Da­
nuta Marszałek na „Birbancie”,
2. Elżbieta Waligóra (KKJK) na

„Futorze”. Konkurs dokładno­
ść) „Ń”: 1. Dziadczyk (LKJ
Pruchna) r.a „Dalipanie”, 2. Nie­
dziela na „Daninie”, 3. Olender

(KKJK) na „Wersecie”; konkurs
kl. „C”: Wołowiec (LKJ Choj­
nów) na „Palermo”; konkurs

potęgi skoków — Sas-Jaworski

(LKJ Kozienice) na „Breme­
nie”.

Zawody stały na niezłym po­
ziomie, szkoda, że już po raz

któryś z rzędu zawodzą' jeźdźcy
Legii. Mimo wcześniejszego zgło­
szenia nie, zjawili, się na star­
cie. Klasą dla siebie był aktual­
ny II wicemistrz kraju w sko­
kach Bogdan Sas-Jaworski, któ­
ry wygrał 3 najtrudniejsze kon­
kursy. Jest członkiem kadry na­
rodowej i kadry olimpijskiej
„C” i ma szanse wystartować na

olimpiadzie w Moskwie. Należy
pochwalić bardzo sprawną orga­
nizację imprezy.

(ANS)

Brązowy medal zdobyła pol­
ska osada K-4 na dystansie
500 . m, mistrzami świata zo­
stali kajakarze NRD, wice­
mistrzami — ZSRR.

W kanadyjkach C-l na

10.000 Opara był 10, w C-2 na

10.000 Łbik i Pawłowski też
na 10 miejscu.

Klasyfikacja medalowa;
1, ZSRR 15 medali (7 zło­

tych, 6 srebrnych, 3 brązowe);
2. NRD 8 medali (5, 2, 1); 3.
Rumunia 9 medali (2, 2, 5);
4. Węgry —. 7(2,2,3);5.Nor­
wegia — 2 (1, 1, 0); 6. Jugo­
sławia .— 1 (1, 0, 0,); 7. Polska
— 4(0,2,2).

12,51 s. (jest to rezultat ustępu­
jący zaledwie 0,03 s. jej rekor­
dowi świata).

Wszoła zajął II miejsce w sko­
ku wzwyż, przegrywając ze

Schneiderem (RFN). Polak uzy­
skał wysokość 2,26 m, natomiast
zawodnik RFN, jako kolejny w

tym kraju uzyskał świetny re­
zultat 2,30. m . Drugą pozycję
wywalczył również Kozakie­
wicz. Skoczył on 5,60 m, lecz
musiał uznać wyższość Lohra,
kórym tym samym rezultatem
ustanowił rekord RFN. Szewiń-
ska była druga, o 1 setną sekun­
dy za reprezentantką RFN w

biegu na 200 m, osiągając 22,84
s. Mamiński wynikiem 8.23,0
min. zajął trzecie miejsce w bie­
gu na 3000 m z przeszkodami.
Bielczyk z wynikiem 83,68 m

był 4 w rzucie oszczepem. Wy­
grał Fin Huranen — 87,04 m.

Duży Lotek
I los.: 3, 7, 11, 15, 20, 29, dod. 26

II los.: 2, 7, 28, 29, 31, 34
Końc. band.: 0107

Lajkonik
Duży Lajkonik: 16, 21, 35, 37,

39, dod. 13.
Końc. banderoli D.L .: 40469.
Mały Lajkonik: 2, 4, 8, 16,. 18,

23.
Końc. banderoli M.L.: 40542,

Z DALEKOPISU
BRAWO

FLORECiSTKI

Przebywająca we Fran­
cji drużyna polskich siatka­
rek przegrała z reprezenta­
cją Francji 1:3.

W kolejnym meczu ko­
szykarzy o Puchar Interkon­
tynentalny CSRS pokonała na

wyjeździ* Meksyk 83:82

(41:38).
0 Na moskiewskich Mś

juniorów w wioślarstwie

Nidtniałłowski, Michalski i
sternik Deka zdobyli brązo­
wy medal W’ konkurencji
dwójek.

0 Wyścig Dookoła Słowa­
cji wygrał Poslusny (CSRS)
— 32:96.08 przed Brzeżnym
— 32:06.54. Zawodnik Wisło­
ki Dębica — Kraśniak był 15
— 32:11.21.

0 W Rapid City został ro­
zegrany mecz bokserski USA
— RFN, który wygrali A-

merykanie 16:6. W wadze

ciężkiej Clark (USA) zno­
kautował wir. Petersa.

Trzeciego dnia pływac­
kich mistrzostw USA uzy-1
skano kilka b. dobrych wy­
ników. Trzeci tytuł mi­
strzowski zdobyła 14-letnia

Meagher, która ustanowił*
rekord USA na 100 m st.
mot. — 1.00,19. Caulkln*

zdobyła drugi tytuł mistrz*

kraju wygrywając 400 m sU
zm. — 4.49,17.

f) Kilka dobrych rezulta*
tów padło podczas mityngu
w Lignano. Włoch Menne*

przebiegł 100 m w czasie —

10,22, w rzucie młotem zwy­
ciężył Riehm (RFN) — 78,M.

Polscy hokeiści
na 2 miejscu

Polscy hokeiści zajęli o-

statecznie II miejsce w tur­
nieju e puchar „Wurmber-
gu”, za CSKA Moskwa. III

miejsce przypadło Duessel-
dorfer EG. Drużyna z Dues-
seldorfu wygrała- ostatni

swó.j mecz w turnieju z ze­
społem EC Deilinghofen 10:2
ale przy równej liczbie zdo­
bytych punktów z polskim
zespołem miała gorszy bi­
lans bramkowy.

Przegrali z USA

tylko o 0,02 sek.
Na mityngu w Koloni!

wspaniały pojedynek stoczy­
li sprinterzy USA i Polski
w sztafecie 4X189 m- Oba

zespoły przygotowują się do
startu w Pucharze ■Świata w

Montrealu. Jak wiadomo,
nasza sztafeta reprezento­
wać będzie Europę. Po wy­
równanym pojedynku “wyL
grali Amerykanie 39,32
przed Polakami 39,34.

Coe już myśli
o odpoczynicu

W ciągu 41 dni angielski
biegacz, SEBASTIAN COE
stał się gwiazdą pierwszej
wielkości w świecie lekkoa­
tletycznym. Poprawił rekor­
dy świata na 800, 1500 i na

1 milę.
„Bieg w Zurychu był naj­

cięższy ze wszystkich dotych­
czasowych — powiedział Coe.
Brak mi doświadczenia io
startach na 1500 m. Rozpo-
czciłem w . zbyt ostrym tem­
pie. Gdybym lepiej rozłożył
siły, Wynik byłby z pewnoś­
cią. także lepszy. Teraz my­
ślę tylko o jednym — o od­
poczynku. Mam zamiar jesz­
cze startować 31 sierpnia w

Londynie, a następnie 4 wrze­
śnia w Brukseli. Tęsknię za

wakacjami”.

Tenis ponownie
sportem olimpijskim?
Międzynarodowa Federa­

cja Tenisowa czyni energicz­
ne starania, aby tenis po­
nownie został włączony do

programu igrzysk olimpij­
skich. Prezes federacji, P.
Chartier (Francja) podczas
konferencji prasowej w To­
ronto oświadczył, iż z okazji
Igrzysk'Olimpijskich 1984 r.

w Los Angeles rozegrany
zostanie pokazowy turniej
tenisowy. Do programu p-
limpiady „biały sport” zo­
stanie być może włączony w

1988 r.

Trzeba przypomnieć,, że w

przyszłości, podeżas olimpiad
rozgrywano turnieje teniso­
we i w tej ■dyscyplinie
sportu rozdzielane były me­
dale. Ostatni turniej odbył
»ię w 1924 r, w Paryżu.

W Melbourne rozpoczęły
się 35 szermiercze mistrzo­
stwa świata. Jako pierwsi
rozpoczęli walkę o medale
floreciści.

(Niestety żadnemu ź Pola­
ków nie udało się awanso­
wać do 6-osobowego finału).
W pojedynkach o wejście do
finału Zych pokonał Borellę
(Włochy) ale przegrał z Be-
hrem (RFN) 6:10 i z Fiamen-
tem (Francja) 2:10.

Tytuł mistrza świata wy­
walczył Romankow (ZSRR)
— 5 Zwycięstw, II miejsce
Jolyot (Francja) — 3 zwy­
cięstwa, III Dal Zotto (Wło­
chy) — 3 zwycięstwa.

Wczoraj rozpoczęły rywa­
lizację floręcistki, a wśród
nich 5 naszych reprezentan­
tek. Spisują się one bardzo
dobrze. Do 16-osobowego fi­
nału awansowały 3: Skąp-
aka, Wysoczońska i Rachel.

Fibak przegrał
z McEnroe

Oto McEnroe uchwycony
przez fotoreportera podczat

przebierania się.
CAF — Unifax '

W ćwierćfinałowym poje­
dynku międzynarodowych
mistrzostw Kanady w To­
ronto Fibak przegrał z roz­
stawionym z numerem 2 A-
merykaninem McEnroe 1:6,
3:6. Zwycięzca tego pojedyn­
ku spotka się w półfinale ze

zwycięzcą meczu Gerulaitis
— Kronk.

Bardzo dobrze spisuje sl<
nadal w Toronto 19-letńi
Czechosłowa.k Ivan Lendl,
który pokonał Australijczy­
ka Denta 7:5, 6:4 i w półfir
riSle grać będzie z rozsta­
wionym z numerem 1 Bjo-
ernem Borgiem, który zwy­
ciężył Mayera (USA) 6:1, 6:1.

Bliźniacy na torzb 1

W żużlowym ‘finale Jconą
tynentalnym IMS rozegra­
nym w Pocking (RFN), w

pierwszej czwórce premiowa*
nej awansem do finału śtmaj
towego w Chorzowie — zna*
lazł się reprezentant RFN■—e

Alois Wiesboeck. Pochodzi ort

z klubu „Ipf" Bopfingen, |

jest kapitanem tej drużynyf
walczącej w grupie południa^
wej. Otóż Alois Wiesboeck
został siuego czasu zawieszoi
ny na pół roku przez władżi
żużlowe RFN, gdyż zamiast
niego, ta zawodach wystartoh
wał jego brat... Józef. IU

pierwszej chwili, kiedy brdt
Aloiss znalazł się na torzę,
nikt się nie zorientował, gdyi
są... bliźniakami, podobnymi
jak dwie krople wody. - Q,
„wpadce” braci zadecydował^
ły umiejętności szybko rożi'
szyfrowane przez bacznych
sympatyków speedway’u.

Morerpd wraca

na narciarskie trasy
Po raz pierwszy od czasu

potoażnego wypadku samo­
chodowego w czerwcu 1878,
znakomita narciarka szwaj­
carska LISE-MARIE MORE-
ROD pojawiła się . na śnież­
nych stokach. W Zermatt

trenuje przed zbliżającym się
sezonem cała czołówka szwaj­
carskich alpejczyków. „Je­
stem ostrożna w stawianiu

prognoz — powiedziała Lise-
Marie Morerod — przyszłość
pokaże czy znowu będę rno-

gla nawiązać walkę z czołów­
ką alpejek. Na razie ci--?'<?
się z faktu, że jestem wśród,
przyjaciół i mogę trenować”.

- ■ < .. <

lepiej . wiedzą- bliscy.' Więc
. wierzę tej pochlebnej dla na­
szego mistrza anegdocie, Wie-

r,zę w kontuzję jego nogi na

ostatnich metrach pościgu
za medalem, cenię ten me­
dal,: który zdobył — choć nie

-był -to medal-złoty —

Spodobało' mi się to,- co' kó- '

ledzy z drużyny mówią - i
o Januszu Peciaku: gdy-

■by leżąc już w trumnie ętsłye
szał, że trzeba zagrać w pił­
kę, to na pewnp -by wstał...

Ile w człowieku -jest Hartu,
twardości i waleczności, naj'

szcze bardziej szanuję owa

niezłomną siłę charakteru,
która, pchała go do przodu
w trudnym biegu przełajo­
wym, w budapeszteńskim
skwarze, wśród tylu ambi­
tnych rywali.

Dawno nie oglądaliśmy
polskiego boksera, lekko­
atlety, piłkarza, który

'

dałby z siebie tak wie­
le. Ostatni sportowiec w

narodowych barwach wal­
czący tak uparcie, to chyba
Józef Łuszczek. Ten narciarz
i ten pięcioboista zasługują
na miejsce w naszej wdzięcz­
nej pamięci w owym łańcu­
chu wielkichi który zapo­
czątkował Janusz Kusociński,
biegnąc z krwawiącą nogą po
olimpijski medal.

Pamiętam wszakże również
ową błyskotliwą i trafną

ale - j«- (, myśl angielskiego pisarza,

BSFSRjg

który twierdził, że najinteli­
gentniejszym człowiekiem
pod słońcem jest jego kra­
wiec, za każdym razem od
nowa biorący miarę. Życie —

jak ten krawiec — sprawdza
nas dość często. Oto przy­
kład nieodległy w czasie: kie­
dy Stanisław Szozda wycofał
się z Wyścigu Pokoju, kiedy
zastanawialiśmy się, czy nie

jest to decyzja pochopna, je­
den ze znakomitych rywali
zagranicznych powiedział coś,
co budziło uznanie: zejść z

roweru można tylko wtedy,
kiedy złamałeś nogę. Nie zo­
stawia się drużyny z innego
powodu.

Podobała mi się ta wypo­
wiedź. Aliści upłynęło trochę
czas,u i z komunikatu praso­
wego po wyścigu na Sparta­
kiadzie Narodów ZSRR do­
wiedziałem się, że kolarz,
który surowo osądził kiedyś

Szozdę, sam się właśnie wy­
cofał przed ostatnim okrąże­
niem. Może do kresu sił zmo-

• gły
'

go trudy szaleńczej tra­
sy, a, może tracąc dystans do
czołówki, zwątpił w sens dal­
szego ścigania się? Jedno jest
tylko pewne, nie pozostał
wierny młodzieńczym ideaę

' łom. Nie pierwszy i nie osta­
tni z ludzi, którzy nie z gra­
nitu., lecz z przeciwieństw są
zbudowani.

O Peciaku też rozsądniej
jest mówić, jaki jest — czy
raczej jaki był w Budapesz­
cie — a nie jaki się może stać
w innych okolicznościach.

Jeszcze jedna maksyma:
„Człowiek się nie rodzi,. czło­
wiek się staje”. Wszystkie
próby, jakim jesteśmy pod­
dawani, wszystkie sukcesy,
ale także porażki, odciskają
się na dalszym naszym ży­

ciu. Wybór postawy nie jest
prostą sumą wzlotów i upad­
ków, ale jakoś te dni chwały
i małości, zdarzenia piękne i

gorzkie — formują doświad­
czenie, coś dodają i coś ujmu­
ją.

Nie bez pewnych podstaw
wciąż wierzymy, że sport
więcej daje, niż zabiera. Or­
ganizuje czas -młodego czło­
wieka, zmusza do zaradności
i samodzielności, rozbudza
wiarę iv siebie, wdraża do

dyscypliny, przynosi poczucie
solidarności z kolektywem,
wyrywa z anonimowości.

Kiedyś byłem . przekonany,
że są to ^atuty niewątpliwe i

ogromne, jednakże dziś, gdy
czytam, że Leszek Cmlkie-
wicz, Bogdan.' Masztaler czy
Władysław Żmuda, mają po­
ważne kłopoty ze zdrowiem,
gdy dowiaduję się e stresach.

przedstartowych wielu spor­
towców, gdy słucham daw­
nych mistrzów, którzy odra­
dzają własnym dzieciom za­
wodnicze upro.wianie sportu
— chwieje się to przekona­
nie.

. Ile matek eheidłoby widzieć
swych synów na ringu bok­
serskim, gdzie obecnie na­
prawdę mocno się bije?

Nie tylko w wyścigach sa­
mochodowych, na żużlu i na

skoczni narciarskiej można
zostać kaleką. Rywalizacja e-

lity światowej tak się zaos­
trzyła, że nawet na torze ko­
larskim, na,boisku siatkówki
t na bieżni lekkoatletycznej
odnosi się tragięzne kontuzje.

Wyśrubowane rekordy czy­
nią ze współczesnego sportu
zo.bawę chwilami niebez­
pieczną. Może ktoś ■powie­
dzieć, że również na schodach

łamią ludzie nogi, na ulicy
wpadają pod. samochód. Ale

rodzą się. jednak 'wątpliwością
czy ntisza pogoń za ambitny­
mi celami, czy ta emocjonu­
jąca rywalizacja najspraw­
niejszych nie poszła zbyt se­
rio i zbyt daleko. Regaty, w

których utonęło kilkanaście
osób, są dzwonem alarmo­
wym. Rozszalały żywioł do

pewnego stopnia zaskoczył
organizatorów. Czy jednak
całkowicie?

Więc, jeśli następnym ra­
zem Peciak — lub inny nasz

reprezentant — poczuje ból
w ścięgnach i nie zdobędzie
żadnego medalu, ostrożnie o-

sądzajmy . jego postawę. Pre­
sja, jaką wywieramy na mi­
strzów, ■jest bowiem, jedną z

ważnych sił sprawczych tego
szaleństwa, które miało być
zabawą, :a przeistacza się u>

sprawę honoru zbiorowego.


